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KOMUNIZM WOBEC PRAWA.
W  myśl art. 21 uchwalonej 17 marca r. 

b. Konstytucji posłowie nie mogą byc pociąga­
ni do odpowiedzialności za swą działalność po­
za Sejmem, wchodzącą w zakres wykonania 
mandatu, poselskiego, eni w czasie trwania 
nanuatu, ani po jego wygaśnięciu. Jedynie 
w wypadku schwytania posła na gorącym 
uczynku zbrodni pospolitej, jeżeli jego przytrzy­
manie jest niezbędne do zabezpieczenia wy- 
miaru sprawiedliwości, względnie dla unieszko­
dliwienia skutków przestępstwa, władza sądowa 
ona obowiązek bezzwłocznego zaw'adomienia 
o tem Marszałka Sejmu, dla uzyskania zezwole­
nia Sejmu na areszt i aaisze postępowanie 
karne. Pewną wątpliwość przytoczonego arty­
kułu Konstytucji wywołuje wyrażenie „zbroania 
pospolita". Obowiązujący u nas kodeks karny 
rego rodzaju wyrażenia nie zna, według kodek­
su istnieją zbrodnie bez dodatku przymiotnika 
.pospolite" Redaktorowie wspomnianego ar­
tykułu, wprowadzając do prawodawstwa na­
szego nieznany termin „zbrodni pospolitej“ , 
chcieli w ten sposób przeciwstawić ją zbrodni 
politycznej, to jest przestępstwa z pobuaek 
politycznych; gdyby tak było, należałoby wnio­
skować, że za zbrodnie polityczne poseł, nawet 
na gorącym uczynku schwytany, nie podlega 
Zatrzymaniu. Przyjmując tego rodzaju komen­
towanie, przyjdziemy do wniosku, że nietykal­
ność posłów naszych na Sejm jest bardzo moc­
no w Konstytucji podkreślona.

Odnośne władze sądowe zażądały od 
Sejmu wydania posła Dąbala i sprawa ta, praw­
dopodobnie w niedługim czasie, rozpoznana 
będzie na sesji sejmowejf

Drugą z kolei sprawą, która w Dowaznvm 
stopniu zaniepokoiła opinję publiczną, jest wy­
krycie organizacji komunistycznej, obradującej 
W katedrze S-to Jurskiej. W  danym wypadku 
mamy do czynienia nietyiko z komunistami, 
lecz I z działalnością seoaratvstyczną rusinów. 
Prowadzone śledztwo zatacza duże kręgi, iecz 
o rezultatach mówić jeszcze nie można. Wła­
dze nasze potrafią wyciągnąć konsekwencje 
* tej wieice cha' akterystycznej sprawy ze wzglę­
du na biorących udział w kongresie komuni 
stycznym delegatów i na miejsce, w którym 
kongres obradował, zwłaszcza woDec istnienia 
Ganych, pozwalających przypjszczać, że pewne 
fdci łączą korgies kongres komunistyczny z nie­
udanym zamachem na Naczemika Państwa. 
J =dnym słowem widzimy, że działalność ko­
munistyczna w ostatnich czasach odznacza się 
-uią intensywnością.

Jak to już wyżej zaznaczyłem, propagan­
da komunistyczna idzie do nas ze wschodu. 
Przez granicę wschodnią przedostają się do 
nas drogą legalną i nielegalną najrozmaitsze 
jednostki, co do których właoze nasze często 
nie posiadają danych, dotyczących ich prawo- 
myślności. Do Polski zjeżdżają z Rosji najroz­
maitsze elementy, me wyłączając nawet i ta­
kich, które tam pełniły wybitne stanowiska ko­
misarzy; jeżeli takie osoDistości nie mają od­
wagi osiedlić się w Warszawie, czy też w po­
bliżu naszej stolicy, to na kresach żyją całkiem 
spokojnie, korzystając z opieki naszych straży 
bezpieczeństwa. Kontrolę nad tego rodzaju 
osobnikami utrudnia i ta okoliczność, że nie­
mal wszyscy posiadają paszporty na cudze na­
zwiska. Choć mamy od granicy wschodniej 
straż graniczną, to przecież fizycznie n‘eniożIi- 
weni staje się dopilnowanie, by nikt z Rosji do 
nas się nie przedostał. Wteszcie, drogą legal­
ną z Rosji Sowieckiej przyjeżdżają agenci agi­
tatorzy, korzystający z wszelkich ułatwień ze 
strony Rosjan. Lecz nietyiko nasi wschodni 
sąsledzi dostarczają nam agitatorów komuni­
stycznych i nielegalnej liter itury, pospolicie 
„bibułą" zwanej. Nie ulega wątpliwości, że 
w tej robocie biorą udział i zachodni nasi są- 
siedzi—niemcy. Z wydanych w październiku 
r. b. przez Sekcję Międzynarodówki Komuni­
stycznej „Tez o taktyce, przyjętycn przez lii-ci 
Kongres Międzynarodówki Komunistycznej" wi­
dać, źe komuniści nasi bardzo współczują niem- 
com, napadają na Francję, źe „rabuje" biedne 
Niemcy i wogóle wyrażają się o Niemczech 
w sposób, wyłączający bezinteresowność za- 
cnwytu. Jest to rzecz zupełnie naturalna, że 
najbliższym sąsiadom zalezy na wewnętrznym 
osłabieniu nas, na wywołaniu nienawiści mię­
dzy poszczególnymi warstwami spółecznemi, 
na utrzymaniu ciągłego termentu wśród ludu 
pracującego. Tą droga kroczyła historja. ostat­
nich lat naszego bytu niepodległego przed 
rozbiorami.

Wiemy, jakie wpływy miały u nas ościen­
ne państwa i jak tych wpływów użyły, by wre­
szcie upragnione dzieło rozbioru do końca d o ­
prowadzić pomyślnie. Obecnie widdmy, że po­
lityka Niemiec i Rosji z przed rozbiorów, może 
innemi drogami, lecz d o  tego samego zmierza 
celu. Gdvbv u nas komunizm zwyciężył i wła­
dzę ujęli komuniści, nie mielibyśmy w Rosji, 
jako ideowo bratniej, wroga. Niemcy, które re­
żyserów komunizmu w zaplombowanych wago­
nach <30 Rosji przysłały', nie omieszkałypy i nas

Dokończenie.
uszczęśliwić swojego chowu reżyserem. :J Pc* 
pewnym czasie Niemcy zaofiarowałyby Europie 
swe usługi do zaprowadzenia ładu i spokoju 
w Polsce i Rosji, oczywiście za odpowiednią 
zapłatą. Może zażądałyby skromnie wyrównania 
swych granic od strony Polski!

le c z  miejmy nadzieję, że komunizm, o ile 
tylko .władze nasze energicznie wezmą się d& 
rzeczy, przestanie być groźnym-

r 1
Prz^dewszystKiem te argumenty, którym! 

tak chętnie operouali komuniści, dużo straciły 
na wartości. Skierowane do chłopa ł robotnika 
frazesy o wyzyskiwaniu przez burżuazję, rozbi­
jają sie o rzeczywistość. Żaden z najwymow­
niejszych agitatorów nie jest w stanic przeko­
nać bezrolnego chłopa, że jest on wyzyskiwa­
ny. Jeżeli dla przykładu weźmiemy uposażenie 
fornala. I porównamy z uposażeniem wysokiego 
urzędnika państwowego, to przyjdziemy do 
wniosku, że ten ostatni jest daleko gorzej wy- 
nagiadzany od niepiśmiennego fornala. To sa­
mo można powiedzieć si o nieposiadających 
kwalifikacji robotnikach fabrycznych. Jaski a wy 

. argument agitacyjny, polegający na wyzysku 
iudu pracującego przez burżuazję,'dziś przestał 
już porywać masy, które przez porównanie nie­
dawnych czasów, doszły do przekonania, że te­
raz jest im lepiej, niż dawniej. Również nie po­
ciąga masy żądza władzy, która im komuniści 
do rąk dają. Lud nasz jest chciwy, chciwy pie­
niędzy i ziemi. Lud pojęcia władzy nie rozumie* 
przyzwyczaił się jej Dać, a me umie szanować, 
gdyż ćoniedawna władza u nas oyła w rękach 
wrogich nam okupantów. Dowyższe dwa argu­
menty nie znajdą zwolenników wśród ludu pra­
cującego. Należy zatem przypuszczać, że masy 
nie dadzą się pociągnąć hasłom komunistycz­
nym. Nie dedzą się również zdemoralizować 
r.asi żołnierze, którzy tak niedawno walczyli 
przeciwko bolszewikom i swemi piersiami o- 
bronill srolice i kraj cały przed najazdem wrar 
ga. Jeżeli wojsko — ta nasza siia realna, dozo- 
stanie wierne swej Ojczyźnie, wierne tradycjom 
i pi zysiądze, to wywrotowa działalność kumu- 
nistow nie aa pożądanycn przez nich rezul­
tatów.

Komuniści, Jako szkodliwi dla i porządKU 
państwowego, winni być z całą surowością pra­
wa ścigani. Dia rozwoju Państwa naszego po- 
t zebny Jest wewnętrzny ład i spokój. Taki 
ład i spokój zaprowadzić m oże silna władze 
państwowa, poparta przez soliaarne współazia* 
łanie SDołeczeństwa.

. t
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Dr. KAZiMicRZ SZCZEPAŃSKI.

Prostytucja ze stanowiska policji.
Najczęstszą, jak widzimy, przyczynę pros­

tytucji jest chęć użycia I zbroonicze skłonności 
— niemniej jednak działa tu i środowisko, 
wśród którego kobieta żyje. 58*Vo służące, 
które weszły z śroaowłskł- biedy w lepsze 
warunki życia. — Mamy tu chęć dorównania 
i brak hamulca psychicznego E. W idfjen  cytu­
je z Archiwum Grossa następujący pogląd 
Antoniego Buumyartncra: Prostytucja jest or- 
ganimną częścią składow ą życia społecznego 
w związku z caloksztalterń tegoż życia, — częścią 
której me można pojąć ani jednostronnie ze sta­
nowiska etyki, eni ekonomji, ani nawet psy­
chopaci. jeżeli nie uznamy charakteru prosty­
tucji, jako socJoMgjcznej, — nie teologicznej 
konieczności, wywołanej całokształtem życia 
socjalnego i jego ro; woju, to łatwo wpadniemy 
w Węd uznania poszczególnej prostytutki za 
ofiarę niesumiennego uwodziciela, lub warun­
ków nędzy ekonomicznej albo wreszcie, jako 
jednostkę psychopatyc2,ią. Łłaumgartnei — są­
dzę — ma rację — wszatc ludzie z reguły bu­
dują swą teorję na podstawie sobie tylko zna­
nych objawów życia bez uwzględnienia dat sze­
rokich. Na podstawie poznania kilku drzew 
wnioskujemy z reguły o  całej puszczy — zbyt 
łatwo uogólniamy szczegóły.

Nie myślę przeczyć, że egzystencja pros­
tytutki jest straszną, że jest ona z reguły ofia­
rą wyzysku właścicieli dorr.ćw publicznych, su* 
tenera i t. p. —  że Z małymi wyjątkami nigdy 
nie ma spokojnej i zapewnionej starości. Są­
dzę. że powinno się wszystko zrobić, by o ile 
możr a zapobiec tej chorobie ludzkości, aie zda­
je mi się, że droga ku temu prowadzi nie w kie­
runku tłumienia już istniejącej prostytucji, któ­
rej ofiarą padają zasadniczo indywia.ua moralnie 
nizko stojące, żyjące egzystencją prawie zw ie­
rzęcą, lecz w kierunku podniesienia ogólnego 
stanu kultury, w kierunku eśwwdy i jeszcze raz 
oświaty,

2  słów moich znożnaby, powierzchownie 
sądząc, nabrać przekonania, jakobym był pesy­
mistą i przeciwnikiem równouprawnienia kobiet, 
lubi chciał je par force rejestrować jako pros­
tytutki. — Przeciw temu musiałbym się zasad­
niczo zastrzec. Przeciwnie, jestem za pełnem 
równouprawnieniem kobiet, -ale równocześnie 
wierzę głęboko, ie  skoro tylko ucichną rozKC- 
łysane wojną fale życia, to samo życie zróżnicz­
kuj* na nowo obie p icu , a ponieważ nie tworzy­
my przepisów dla żyjących Polaków, lecz dla 
Póiski wiecznej, przeto powinny być ustawy, 
jakkh Polska jako takc, potrzebować będące, bo 
«u ie j  klasztora, niż przeora.

Sprawę walki — nie tyłe z prostytucją, 
bo ta zwalczyć się nie da, ale walki z tajną 
prostytucją, eho^bam i weneryczncmi i  harulhm 
żyw ym  towarem należy bezwgędnie ująć i pro­
wadzić ją tocdle doświadczeń państwowych. Nie 
możemy w administracji państwowej opierać 
się na plorunaca, rzucanych n. p. zez tos. 
autora książki p. L „Żółty paszport", oo jak- 
koWrlek dużo w tera dziele smutnej prawdy 
życiowej, niemniej jest to tylko liter ażur a, sztu­
ka, artyzm, ale nie szara codzienna, praktyczna 
administracja państwowa. ,

Małopolska miała od r. 1852 swój własny 
rząd'" krajowy polski i swój Sejm, którego 
uchwały, bvły narbwni z uchwałami parlamen­
tu  wiedeńskiego sankcjonowane i miały moc 
ustaw. Rządy, sprawiane w Galicji, jakkolwiek 
urzędował i namiestnik cesarski i starostowie 
cesarscy, były jednak, o ile chodziło o kraj 
—  ściśle polskie \ daj Boże byśmy mieli wszystkie 
urzęay nasi& tak zoiganizowane i sprawne jak 
b- galicyjski Wydział Krajowy.

Dlaczego o tem mówię? Oto dlatego, że 
przeszło 50 lat, a więc pół wieku pracy w dzie­
dzinie administracji krajowej, szpitalnictwa, 
dróg 1 t. d. musiały dać olorzymią sumą do­
świadczenia. Dały ją ,też niewąipliwie — i do­
prawdy nie wiem, dlaczego nie mielibyśmy te­
raz z tego doświadczenia korzystać. Zmiany 
i ulepszenia są zawsze pożądane, nie zapominaj­
my jednak, źe lepsze jest zawsze nieprzyjacie­
lem dobrego i, że niewczesna zmiana, choćby 
z najidealniejszych pooudek, więcej zla, niż 
debra stworzyć musi, Kwesija walki z choro­
bami wen.rycsnemi jest nie do odłączenia od spra­
wy administracji. Państwo składa sie z gmin, 
te tworzą powiaty, złączone w województwa, 
kióre znów koncentrują się w Ministerstwach. 
Gmina administracyjna (w odróżnianiu od his­
torycznej osady) jest podstawą państwa, jego 
fundamentem. Pfzedewszystkiem tedy od usta­
wy gminnej samorządowej powinniśmy ro począć 
budowę naszej państwowości. Gmina jest mi~ 
krokosmem państwa — jakie gminy, takie 
państwo. Wszystkie ustawy, czy to sądowe, 
czy skarbowe, czy Inne, nic są abstrakcją, lecs 
icyniLiem ohjawtmi życia, bijącego w każdej 
gminie, a zatem w całem państwie. Wszelkie 
tworzenie już dziś specjalnych ustaw i przepi­
sów. przed załatwieniem najbardziej zasadniczej 
ustawy gminnej, uważam nie tylko za przed 
wczesne, ale wprost za szkodliwe, bo rzeczy 
te muszą snę stosować do życia, a nie życie do 
nick. Wszelkie teoretyczne przepisy defini­
tywne o walce z prostytucj \ dziś wydane, bez 
względu na urządzenia gmin, nie mogą być 
trafne, a przedewszystkiem nie będą trwale. 
Wyniki dzisiejszych obrad powinny być po­
mocne inicjatywie rządowej. Doświadczenie 
uczy, źe życie na wai j e d  inne, niż w matem 
miasteczku — w niem, odmienne od ' oojawów 
życia w miastach większych, a stosunki spo­
łeczne w wielkich centrach ludności t są znów 
Lgota inne. Miała też Małopolska segregacją 
gmin, od wiejskich, do statutów Lwowa i Kra­
kowa. Prosiytucja jest wszędzie, niewątpliwie, 
rt^mniej, b zarazem najwidoczniej pojawia się 
ona na wsiach a nawet małych miasteczkach, 
gdzie się wszyscy znają i .ńrdy wskazać mo­
że palcem kobiety, oddające się mężczyznom 
za pieniądz!. W większych rrńastarh. znów 
trzeba rozróżnić takie, w których garnizonują 
wojska, od takich, w których niema koszar. 
W  wielkich miastach znów pinie człowiek 
w mrowisnu luozkiem, — przesunie sią z jed­
nej dzielnicy do drugiej bez znaku i ślad.a, tak, 
że po nawet policji trudno wyś!edz:ć. Warunki 
życia wszędiie sa inne — inne toż muszą być 
środlri zaradcze. Czy wielu znajdziemy wśród

Dalszy ciąg
j Inteligencji, którzy znają życia ludu wiejskiego 
1 robotnicze? Walka z tajną .prostytucją, łą­
cząca się z reglamentacją i  kontrolą prostytucji 
jawnej, musi oyć skupiona w jednem ręku, a to 
na powiatach w ręku tego, który ma być gos­
podarzem powiatu t. j. starosty, w miastach 

'w  ręku innych funkcjonarjuszów państwowych, 
lub samorządowych. Mniejsza zresztą o Ich 

i tytuł i nazwę. Niejednokrotnie spotykałem się 
z zarzutem, źe jest skończonym nonsensem, 
aby starosta — prawnik — kierował lekarzem, 

-inżynierem, weterynarzem i t. d. Otóż zawsze 
twieidziłam i na podstawie praktyki twierdzić 
będę, że takie kierownictwo zasadnicze jest 
konieczna, o ile administracja ma iść sprawnie. 
Nie znaczy to bynajmniej, by starosta wtrącał 
się lekarzowi lub inżynierowi w jego zarządze­

n ia  fachowe, by mu polecał, iak ma leczyć, lub 
.budować — aie jago rzeczą jest zbadać, czy 
tam, lub ówdzie ma i, z rozmaitych względów 
ekonomicznych i społecznych, .powinien być 
budowany most, jego rzeczą jest, po stwierdze­
niu przez lekarza choroby epidemicznej, wydać 
zarządzenia administracyjne w myśl wskazówek, 
udzielonych przez fachowego znawcą lekarza 
i t. d., jego rzeczą jest, gdy lekarz stwierdź1 
istnienie i wzrost chorób wenerycznych, wydać 
odpowiednie rozkazy wójtom, sołtysom lub bur­
mistrzom, zarządzić kontrolę domów, w których 
jest uprawiana tajna prostytucja, lub handel 
żywyrn towarerr, zamknąć Karczmy, gdzie mło­
dzież upija się i dąży do  dziewcząt — jednem 
zdaniem — w myś! stwierdzeń lekarskich — za­
pobiegać administracyjnie szerzeniu się zaraz 
i epidemji.

> N ic chciejmy na m dy Bóg robić lekarzy i  in­
żynierów starostami, wszak życic jest dziś takie 
bujne, że wymogą koniecznie specjalizacji, na­
wet w tak fachowych zawodach juk lekarski 
l inżynierski, nawet w dziadzinie prawa, gd/ie 
sąd, a administracja, jakkolwiek % jednego pra­
wniczego pnia wyrosły, zgoła inne mają zada­
nia i pracę. Też właśni* w dziadzinie nawet 
prawa, po ukończeniu studjów uniwersyteckich 
inne zdają egzamina sędziów a, a inna skarbo- 
wcy, inne 'zrowu funkcjonariusze administra­
cyjni i t. d. Ne sucor ultra crepidam, w inte­
resie dobra publicznego.

Z tych tedy względów, które wyłuszczy- 
łem powyżej, uważam za konieczne pozosta­
wianie dozoru naa prostytucją i jej reglamen­
tację władzom . administracyjnym, , państwowym 
i samorządowym i  policji, jako dotąd ich organowi 
wykonawczemu. Tu już na samym wstępie na­
potykamy na lukę — do dziś dnia bowiem nie 
istnieje jednolita dla całej Polski ustawa gmin­
na samorządowa, nie wiadomo tedy jaką kom­
petencję mają starostowie, burmistrzowi*, wój- 
cl i komisarze rządowi, w każdej b. dzielnicy in­
ne dotąd istnieją przepisy, jakżeż wobec tego 
mówić już teraz o jcdnolltcm traktowaniu tej 
sp raw  w calem państwie? M'mo to, sądzę, źe 
raieżałoby jednak’ już teraz, ze względu na 
szerzenie się chorób wenerycznych, wydać Je- 
dnę ogólną ustawę t. zw. ramową i polecić poj 
szczególnym województwom ułożenie wniosków 
(uzgodnionych z ustawami b. dzielnic) co do 
jćj wykonania. " Pamiętajmy, że istnieją u nas 
ustawy rosyjskie, niemieckie, austrjackie i wę­
gierskie. Wnioski rozpatrzyłoby i utrwaliło (w od­
powiedniej dla każdej b. dzietnicy formie) Mim 
Spraw Wewn. w porozumieniu z Min. Zdrowia 
i Skarbu.

O iie chodzi o działalność policji w walce 
z chorobom! wenerycznemi i tajną prostytucją* 
to uważam z wiem względów daiszvch. pióc* 
wymienionych wyżej tdm mistrecyjnycn, za rz e d  
konieczną przekazanie je j  nadzoru nać prostytu' 
c/ą, ona jedna bowiem ma odpowiednie organa-

W  MaJopoiscs, w szczególności we Lwcf 
wie i K-akowie, gdzia istniały dawniej Dyreki j f  
Policji, obowiązuje rozp. Min. Spr. Wewn. z 
lipca 1921, klórem w punkcie g.) polecono or 
ganorrr policyjnym współdziałać ;z Dyr. foL 
(Star. grodzkiej ,w spr. powstrzymania public* 
nierządu i nadzorować zachov'anie się .prost/' 
tutek, tudzież współdziałać w sprawie zaoobi* 
gania niaobyczajności, wywołującej publiczn? 
zgorszenia przez dozorowanie oublicznycn M  
pieli i wszystkich wystaw, szyldów, napisó* 
i t. d. w myśl § 22 i 23 głównych zarysów 
ganiz. władz poiic. .

§ 22 brzmi: równie staranną uwagę pośu '_ 
cc i mają władz* policyjne powstrzymaniu pub lC
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Sprzodaż ulgowa

R Y B ' N A  W l G i L J Ę
Związek Producentów Ryb, Rybaki 18,
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fj zawiadamia Koope-atywy, stowarzyszenia i inna instytucje, że wszelwie -zapotrzebo­
wania zbiorowe oa ryby na święta będą przyjmowane tylko jjV|

do dnia 10 grudnia r. b. 0
L łf Załoszenia pisemne winny być składane osobiście z podaniem; a) ilości członków, jljjj
T jj b) wysokości zapotrzebowania (funty, gatunki), c) terminu odbioru, z dodaniem pdpo- . »,

wiearJegc* upoważnienie. gJTI
Załatw ianie zgłoszeń  ty ikc  w  godz. 9— 12. Fmj
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nego nierządu i  nicobyczajności, wywołujące? zgor- 
szeni$l mają one utrzymywać w ewidencji prosty- 
tutki i dozorować je, szczególnie pod względem ich 
sianu edrouna, zapobiegać wedle sil stręczeniu do 
nierządu i  dozorować ściśle publiczne kąpiele. ,

§ 23 brzmi: Władze poi. mają wogóle wszyst­
ko usuwać, co narusza obyczajność publiczną, ma­
ją one zatem w tym kierunku aozorować ściśle 
wszystkie wystawy, szyldy, napisy i  t. d.

Z  chwilą zniesienia domów publicznych, cały 
ten zakres dzi&lan<a, o ile chodzi o prostytucje 
został prawie ie  uniemożliwiony — powstała 
w gospodarce puUicznej luka, której nie zapełniły, 
bo zapełnić zresztą nie mogły punkta san-tarno 
obyczajowe dla walki z nierządem.

Sama walka z chorobami wenerycznemi 
i uregulowanie prostytucji zawarte jest dla Ma­
łopolski w rozp. Nam. z 10-X 1888 I. 48887 
i w odnośnej instrukcji. (Piwockl, wydanie przed­
ostatnie, tom II, str. 1087—1095). Postanowie­
nia, zawarte w tem rozporządzeniu, są naprawdę, 
nie tylko rzeczowe i liczące sią z istotnymi o- 
bjawami życia, ale przedewszystkiem bardzo hu­
manitarne i postępowe. Jeżeli na podstawie tych 
przepisów nie wykorzeniono zła, ro wina ludzi— 
taj konawcćw, a nie przepisów. Dobrr społeczeń­
stwo potrafi utrzymać lad i  porządek mitno, a na- 
wet worew niewłaściwym ustawom, złemu i  najle­
p iej ułożone paragrafy nie pomogą. Musimy wpro­
wadzić kulturę, a wtedy zło samo zniknie. Na 
rczie daleko jeszcze do tego. Dziś państwo no­
wożytne musi niestety odgrywać w sprawia 
prostytucji rolą strusia, chowającego głq^ę pod 
skrzydło. Nie uznając prostytucji, mus. ją je­
dnak tolerować, a jeno starać sią zapooiec sze-

Wojna z bolszewikami dała Polsce grani­
ce, które mogą być uważane ostatecznie za 
zadawalające nasze interesy narodowe,

Natomiast mniej pomyślniej zakończyła 
sią dia nas walka dyplomatyczna na ŚJ-gsku 
Cieszyńskim. Decyzja wielkich mocarstw, od­
bierająca nam zgórą połową tego kraju, zapa­
dła w chwili dia nas najkrytyczniejszej, t ]. 
w momencie pochodu nawały bolszewickie] 
na stolicą. Wobec czego walka o Śląsk Cie­
szyński zakończyła sią dla nas niepomyślnie. 
Uzyskaliśmy niespe*na połową ogóinej powierz­
chni Śląska Cieszyńskiego, przyczem \ zechóm 
przypadły w udziale bezcenne bogactv'a tej 
ziemi w p o s t a n  kopalń węgla koksującego 
i wielkich hut.

Również niepomyślnie wypadła dla Poiski 
sprawa przynależności państwowej Mazur, War- 
mji i Powiśia. Piebiscyt na tej ziemi, źie przy­
gotowany i przeprowadzony nie w p c ę , pr»y 
krwawym terorze niemieckim —  wypadł dla 
nas gorzej, niż się tego nacgół spodziewano. 
W ten sposób zgórą trzysta tysiący 1‘olakóy 
na terenie wscnodnio-pruskim pozostało pod 
Ja.zmem prusKiem.

Mieiiśrny także lo uregulowania SDÓr 
z Niemcami o Górny bląsk. Kraj ten, etnicz

*  W . ZALESKI.

Z CilŁiuts polltjl rssM
pc rwnnto stoczniowa,

VI.

Nazwisko Llchsczewa, zamianowanego 
W połowie lata roku 1900-go warszawskim o- 
bepolkmajstrem, Warszawa po raz pierwszy 
posły^aia na dziesięć lat p^zed tem, w czasie 
zabói-Twa Wisnowskiej. Lichaczew był jednym 
z najstarszych oficerów pułku grodzieńskiego 
huzarów, nie zbyt faworyzowany w awansach 
2 powodu bardzo słabego rozwinięcia, wyma­
ganych załet na stanowisko wyższego oficera. 
Lichaczew wstąpu do pułku jeszcze przed woj­
ną turecką w roku 1879-ym, y cza; i® ostat­
niego pobytu caia Aleksandra i)-go był przy­
dzielonym do Jego boKu ordynansem i na t^m 
skończyła się jego karjera oficerska, i trudem 
bowiem dosłużył sią rangi pułkownika, bez 
Wniesienia na listą kendydatów dla dowodzenia 
pułkiem i piawdoDodobnie po k:lku latach o- 
trzyrpałoy dymisję w stopniu jeneroisHm.

W  dzień zabójstwa Wisnowskiej Licha- 
czew. jako najstarszy rotmistrz był obecny 
ty pułku w Łazienkach i jemu zameldował mor­
derca tej artystki, oficer tegoż pułku huzarskie-

rzeniu sie chorób wenerycznych. Rolo. pobeji 
w tym zakreśla państwowej działalności jast 
konieczna i  wielka. Jest rzeczą powszechnie 
znaną i psychologicznie uzasadnioną, że prze­
stępcy rekrutują sią z reguły wśród łudzi do­
znających z jednej strony wstiątu do jakiejkol­
wiek pracy, z drugiej zaś uznających i odczu­
wających tylko wrażenia najgrubsze-, najprymity­
wniej, zc podniety zmysłowe, Rzadkim ptakiem 
jest, przestępca — w typie Arseniusza Łupin, 
który uważam wogóle za literaturę, a nia ży­
cie. Normalnie popełnia zbrodniarz czyny ka­
ralne z chęci zysku (rzadziej z zemsty iub in­
nych pobudek) i traci pieniądze na hulanki, ki­
na. cyrki, a przedewszystkiem na dziewczęta. 
Prostytutka i zbrodniarz chodzą jednymi drogami.

Znane jest opowiadanie Herodota o je­
dnym z królów Egiptu, któ-ego skarbiec okra­
dziono- Otóż król ter posłał swą córką do 
domu publicznego, w przekonaniu, źe złodr'eje 
może udadzą sią do niej jako prostytutki i przez 
nieostrożność wygadają, gdzie przechowali skar­
by skradzione jej ojcu.

Chcąc schwytać przestępcą, szuka poheja 
jego tropów na śladzie dziewcząt publicznych. Jak­
żeż je ma znaleźć, gdy ich nie będzie iv e-
wulencj'? Czy odnoszenie -się w tej sprawie o in­
terwencję A o organów Min, Zdrowia nie spowodu­
je  niedopuszczalnej zwloici w pościgu za zbrodnia­
rzem?

To com, podał, jest wynikiem doświadcze­
nia i wiedzy. Mamy w sprawie prostytucji do 
czynienia z niezaprzeczalnymi objawamU życia, 
na które policja, zwłaszcza prewencyjna, powinna

pczc smlcaei
nie Dolski, pomimo najbardziej wyraflnowanej- 
i wynaradawiającej polityki pruskiej, stosowa­
nej wzglądem ludności m'ejscowej i pomimo 
stałego, systematycznego naporu fali germanl- 
zecyjnej, dochował wierności ' Macierzy-Polsce. 
Wzmożenie ruchu narodowego polskiego na 
Górnym Śląsku datuje się od końca wieku 
XIX. Jakby na przekór potędze administracji 
pruskiej, ruch ten rósł, obejmując coraz szer­
sze kręgi. Już przed wojną był to kraj o  zde­
cydowanej flzjonomjl polskiej, wybierający do 
parlamentu Rzeszy (Reichstagu) i sejmu prus­
kiego kandydatów narodowo-polskich.

Na system bezwzględnego ucisku narodo­
wego, religijnego, oświatowego i ekonomicz­
nego ludność polski odpowiadała gromadzę 
niem się pod sztandar narodowy, i stając sią 
z dnia na dzień coraz większą potęgą.

Gdy przyszła wojna I rorpanoszenle sią 
rządów militarno-pollcyjnych, skierowano całe ich 
ostrze przeciwko ludności górnośląskiej. Ślą­
zacy szli zawsze w pierwszych szeregach bojo­
wych ginąc za sprawy, wrogie ich myślom i in­
teresom narodowym, nie mogli nawet pomścić 
rządów qwałtu I przemocy, które już bez źad 
nych ograniczeń hulały po śląskiej ziemi. To 

i też, gdy zaiamał sfą ptuski mur, 2dawało sią

go, Barteniew o fakde dokonanej zbrodni. 
Lichaczew, jak to stwierdziło śledztwo, stracił 
głowę, zaczął płakać i nie zarządził najpierw- 
szych środków: odebrania broni zbrodniarzowi, 
a-esztowania go i zawiadomienia władz woj­
skowych i sądowych o dokonanym fakcie mor­
derstwa. Zastąpili co inni, przytomniejsi, a 
i młodsi oficerowie, którzy by rrzekonać sią czy 
BaAeniew nie bredzi pod wpływem pijaństwa, 
odebiałi mu klucze od d o k o j u  w demu Nr. 14 
przy ulicy Nowogrodzkie), gdzie leżały rwłoki 
zamordowanej Wisnowskiej, pojechał! spraw­
dzić cały ten fakt, a potem spełnili swój obo­
wiązek względem zabójcy, oddając sprawą 
w ręce wh-dzy. [

Tempora mutontur. Z nominacją L:cha- 
czewa na stanowisko oberpclicmajstra ustały 
już te czasy, gdy pułk gwardji wstydził się u- 
niformu policyjnego, jak to było przed kilku­
nastu laty, gdy ks. Wołkonskij zą swoje aspi­
racje policyjne musiał sią z pułku usunąć. No­
minacja Lichaczewa przyjęta została Driaz pułk 
grodzieński z entuzjazmem i pułkownik Lichą- 
czew, objąwszy swoje obowiązki policyjne, nie 
przestawał nosić munduru huzarskiego, aż do 
chwili, gdy do kilku tr.iesiacach zatwierdzono 
go na tem stanowisku i wkrótce nałożył mun­
dur poiicyjno-jeneraiski.

Odtąd przez lat cztery rządów Lichacze- 
wa zaczął sią okres całkowitej bezmyślności

i - .. i
zwracać uwagę t  działać możliwie spiesznie, *) —* 
Wszelkie wstawianie między policją a życie innych 
instytucji nie jest cehwe, \

Policja musi j&Ko — co już wyraźnie za­
znaczyłem ~ jed yn y  , organ dla tych sptaw nsf- 
odpowiedniejszy, współpracować ku umniejsze­
niu zła, jakiem jest straszna Jla ludzkości kiłą. 
Lekarze z Min. Zdrowia z jednej strony, urzę­
dy administracyjne i Min. Spr. Wewn, z dru 
giej, uzupełniając sią wzajemnie, mogą dojść 
do celu ! dojdą.

. Najważniejszą sztuką pułicjanta, jest umieć 
patrzeć i obserwować całokształt życia  społecz­
nego w Jego zewnętrznych objawach i być po­
średnikiem mtędry obywatelami a władzą pań­
stwową. ! V

Tych obowiązków nie ma i nie powinien 
mień lik s rz, który zajmuję sią tylko częścią zja­
wisk i  objuwów życiu.

W walce tej nit wolno, nam kierować s?ą 
pobudkami rcmsntycznemi, nie wolno mierzyć 
sił na zami iry, łscz zamiar wedle sił. Praca ko­
ło budov'y państwa jest szaią, codzienną żmu­
dą. nie poezją, opm ą na wrażeniach i uczuciach.

* ) Sątkę. żs ustawowa zasada, te  policja jasł 
orga.»em wykona-n-czym tylko, nie była trafna W <ej 
działalności, o ile ma skuteczną, musi być po­
spiech, t-udno żącuc od policjanta, by w poś-i^u za 
zb-odniarz^m szedł do sędziego śledczego lub proko 
rotora o nakaz rewizji, lub a esrtowanla. W praktyc* 
pozwolenie na aresztowanie iub rewizje In flagranti 
musi ;ię przemienić i przemienia istotnie w zasadę* 
a skutkiem mylnego założenia ustawowego są rzeko-* 
me nadużycia władzy urzędowej. Ustawodawcy mimo* 
woli żądali, juk mówi Niemiec, aby policja w yp w a  
futro, nie zmoczywszy yo.

h m ,
ludności polskiej na Śląsku, fe  przyszło ]iń  
wyzwolenie. Omyliła sią jedna*; to wyzwole­
nie, które w Niemczech powołało do życia rzą­
dy socjalistyczne, cDd&rzyło lud polski wielko­
rządcą z ramienia tego rządu socjalistycznego, 
Hoą;singe.Ti, który w dziejach martyrologjl lu­
du polskiego zapisał się krwawenił zgłoskami, 
zajmując smutnej pamięci miejsce obok Mura- 
wjewów I Skałonów. Dwa lata trwała walka 
tego ludu z .wyzwolonym* duchem Nłenler; 
o prawo przynależności do Polski. ;

Przemoc pruska, sfałszowawszy częśdowt? 
plebiscyt marcowy (1920 r.) przez rzucenie na 
teren plebiscytowy zgórą 200.000 podejrzanych 
„gómośłązaków", zatrudnionych stale w ałębł 
Niemltc, osłabiła w znacznym ; stopniu nasze 
szanse do uzyskania całego terenu przemysło­
wego, którego ludność jest w zneKemitej więk­
szości polską. Ten wynik plebiscytu miał po­
służyć Niemcom w drodze szs^erek dyploma­
tycznych do uzyskania od zwycięskich państw 
Ententy całego terenu plebiscytowego z wyjąt­
kiem powiatu pszczynskieqo ł rybnickiego.

Wobec trudności, jakie rozstrzygnięcie 
sprawy śląskiej napotvkałc w Radzie Najwyż­
szej, powołanej ku temu zgodnie z postano­
wieniami tr&ktato .wersalskiego, zgodziły -się

w zarządzie policyjnym, niedołęstwo,’ pobłaża­
nie wszelkiemu występkowi i dawanie możno­
ści wzbogacenia się komisarzom i oficerom łub 

i urzędnikom d̂ i zleceń, jak- Swfnarskiemu, Aka- 
i jomowowi, Zacharce, Sokołowowi, Popławce 

i innym, o czerr. należy sią pomówić parą słow 
: oddzielnie.

Człowiek bezwolny, malej Inteligencji, co 
nie przeszkadzało mu po otrzymaniu dymisji 

, ra bezradność i niedołęstwo zostać posłem do 
Dumy państwowej ze stronnictwa prawicow­
ców z rodzimej guoerni nadwołżańskiej. a któ­
rą to godność poselską * Lichaczew piastował, 
aź do rozw ijania Dumy z wybuchem rewolu­
cji, i traktował on swofe obowiązki bezmyślnie 
tylko powierzchownie. .tosuneK swć) wglądem  

\ pubSiczności porównywał do stosunku v yższe*
. go oficera względem szeracowców, nad który- 
jm i są młodsi oficerowie lub kaprale.

Czteroletnie rząoy Lichaczewą w ' War­
szawie były zasKorupiałe w bezgranicznej głu­
pocie, zarozumiałości i btzrnvś yjścł przy sa­
mowoli komisarzy cyrkurow/ch i niepodzielnego

■ panowania zacnej pary przyjaciół panów Swn-
■ narskiego, początkowo na stanowisku oficera 
do zleceń, a po^em naczelnika kancelerji oher-

< policmajstra i Akajomowa, urzędnika do szcze- 
• góinycn zleceń i redaktora „Oi37?ty Policyjnej", 
twórcy t i opiekuna iudowych zabaw > war­
szawskich.
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mocarstwa E.itenty, aby sprawy przekazać do 
rozpatrzenia Radzie Ligi Narodów; zobowiązały 
się też te państwa uznać decyzję Ligi Naro­
dów.

Decyzja ta, przyznająca Polsce tyiko nie­
znaczną część terenu plebiscytowego, nie wy­
padła, oczywiście, po myśli usprawiedliwionych 
żądań Polski. Tem nie mniej Polska decyzję 
te przyjęła, aczkolwiek nakłada ona na państwo 
polskie znaczne ciężary natury ekonomicznej 
bedące. poniekąd uprzywilejowaniem dla Inte­
resów ekonomicznych Niemiec.

Na niespełna 2 miliony ludności górno­
śląskiej Polska otrzymała blisko 800 tysięcy, 
zaś Niemcy 1.200,OoO. Pod panowanie Prus 
dostało się znów 700.000 Polaków, z czego 
pół miljcna zwartej ludności w okręgu przemy­
słowym. Natomiast Polska otrzymała przeszło 
200.00G ludności niemieckiej, przeważnie na­
pływowej i skupionej w miastach, których roz­
wój nie sięga zbyt odległych czasów.

Jak wiec widzimy, nie jest wyrok Ligi 
Narodów bezwzględnie sprawiedliwy, pozosta- 
n s bowiem pod' rządami Prus 700.000 zwartej; 
od wieków na tei ziemi osiadłej ludności pol- 
SKiej. Polska mimo to wyrok ten zaakcepto­
wała, pragnie bowiem przyspieszyć uregulowa­
nie sprawy granic zachodnich, aby z większym 
jeszcze, niż dotąd, wysiłkiem mogła się oddać 
jedynie j wyłącznie pracy należytej organizacji 
wewnętrznej.

______

Decyzja Rady Ligi Narodów przysadz!ła 
Polsce wprawdzie mniej, niż sie tego spodzie­
wano w Polsce, ale bądź co bądź przyznała 
nam poważna cześć bogactw tej ziemi w po­
staci przebogatych kopalń i pokładów węgla, 
rudy, żelaza oraz wszelkich zakładów przemy­
słu chemicznego. Umożliwi to miedzy innemi 
intensywniejsze uprzemysłowienie naszego kra­
ju, co znów z kolei wpłynie na podniesienie 
sie ogólnego dobrobytu w całem państwie.

Prędzej czy później musi być rozwiązana 
sprawa wileńska w ducnu słusznych żądań pań­
stwa polskiego, zgodnych z jednogłośnem sta­
nowiskiem zainteresowanej ludności Wilenszczy- 
zny. Wówczas będziemy wreszcie posiadali 
ustalone i trwałe granice na wschodzie i za- 
cnodzie. Ale rzecz prosta, państwo polskie 
nie ODejmie jeszcze wówczas całej ludności 
polskiej.

, Tuż za ścianą wileńską pozostanie bo­
wiem w państwie litewskiem 200.000 Polaków, 
stanowiących znakomitą większość w części 
powiatu Kowieńskiego, w samem Kownie i 
w cząści dow Wiłkomirskiego.

Co sie tycze Rosji, to w samej Rosji cen­
tralnej i na Ukrainie zgórą 700.000 Polaitów 
zgłosiło cheć powrotu do ojczyzny. Liczba 
powyższa nia obejmuje Kaukazu, Krymu, ani 
też Dalekiego Wschodu ze Syberją, gdzie lu­
dność polska jest liczna, Można tedy bez

przesady twierdzić, że w byrem państwie ca­
rów znajduje sie okoIo 1.500.000 ludności pol­
skiej, której losem kraj nasz musi sie specjal­
nie zainteresować.

Ale na tem nie kończy sie jeszcze roz 
proszenie żywiołu polskiego na obczyźnie Po­
mijając nieliczne koionje polskie na Bałkanle 
(Rumunja, Jugosławja i Turcja) należy zwrócić 
baczną uwagę na znaczenie liczebne, moralne 
i eKoronrczne emigracji polskiej za oceanem, 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 
Jest tam ludności polskiej — według zgodnych 
obliczeń placówek polskich — około 3.000.0X. 
Ludzie ci, pc długoletniej f ciężkiej pracy za- 
robnowej w Ameryce przygotowują sie obec­
nie do powrotu

Jest to ruch,,który dla kraju naszego po­
siada wielkie znaczenie, gdyż dostarczy krajo­
wi wyniszczonemu wojną i okupacją, nowej 
tali energji, przeasieDiorczości i — kapitałów 
uzbieranych i zaoszczędzonych na dalekiej ob­
czyźnie, z myślą o należytem zużytkowaniu ich 
w kraju rodzinnym

, W  Ameryce Południowej ludność polska 
wynosi zalednie 200.000. Tam ruch reemigra- 
cyjny (powrotny).jest słabszy, gdyż jest to ży­
wioł przeważnie rolniczy, który, uzyskawszy ze 
morzem kawał gruntu, o co bez środków tru­
dno było w kraju, przywiązał sie do swej no­
wej siedziby, której użyźnienie kosztowało go 
wiele pracy i wysiłku. Ji. W.

D. H. GROSS,

Przekład z niemieckiego,

? ~ w

Badanie istoty czynów występnych
Przedewszystkiem wiec postarać sie na­

leży o równy, gładki, możliwie jednobarwny 
i ciemnego ko’oru arkusz papieru, na którym 
można byłoby ułożyć w odpowiednim porząd­
ku przeznaczone du sklejania, a właściwie do 
naklejania kawałki podartego listu, pisma lub 
wogóle jakiegobądź rękopisu, względnie dru­
ku. Kawałki te nie puwinny być zbyt często 
dotykane palcami, szczególnie w wypadku, kie­
dy zapisane są one ołówkiem; lepiej nie doty­
kać ich rekami wcale, używając w tym celu 
dobrze chwytnej, stalowej pinsetki. Ułożywszy 
podarte kawałki a raczej położywszy je bez 
względu na ich do siebie przynależność i po­
rządek, ustala sie w pierwszej linji ich wierzchy 
i ich doły, t. j. porządkuje sie pismo, które 
w żadnym z kawałków nie powinno znajdować 
się przed oczyma układając ago „do góry noga­
mi". Ustaliwszy wszędzie dół i górą, poszukuje 
sie z kolei w każdym z poszczególnych kawał­
ków przodu i tyłu.

Ta praca nie jest żmudną, jeżeli dane pis­
mo jest jednostronne, t. j. jeżeli dany, podar­
ty papier zapisany jest, względnie zadrukowa­
ny tylko z jednej strony; gorzej przedstawia 
sie robota z papiera mi i ipisanymi, względnie 
zadrukowanymi z obydwóch stron, gdyż wów­
czas, rzecz prosta wspólnego wątku myśli 
I zdań poiedyńczych w podartych kawałkach

(Ciąg dalszy).

ułożonych bez określenia stronicy dopatrzyć 
sie trudnó.

W  tym ostatnim przeto wypadku trzeba 
wiec przedewszystkiem ustalić w jaknąjogól- 
niejszy sposób strsnice. W tym celu porrudć 
należy badanie samego tekstu i związku miedzy 
pojedynczymi urywkami zdań i okresów, a całą 
uwagę skierować należy ne wygląd samego pa- 
pieru. Zazwyczaj dwie strony jednego i tego 
samego kawałka papieru > różnią sią pomiędzy 
sobą jakiemiś odrębnaml cecham*. A wiqc jedna 
z nich jest zawsze bn .dniejszą, względnie 
czystszą od drugiej; każda może nosić jakieś 
plamy, jakieś rysy, pozostałe przy fabrykacji

fiapieru; wreszcie są papiery, które zasadniczo 
abrykowane są z uwidocznieniem tak zwanej 

prawej i lewej strony, przez większą lub miejszą 
chropowatość, względnie gładkość powierzchni. 
Różnice te mogą być nawet tak bardzo nie­
znaczne, że rozróżnić je gołem okiem okaże 
się rzeczą zbyt trudną.. Od czegóż Jednakże 
jest szkło powiększające? Dobra lupa pomoże 
skutecznie w wykryciu tkaniny papierowej i za­
danie niemozebne uczyni prostem I łatwem. 
Co sią tycze wspomnianego „przodu* I „tyłu* 
urywków Disrna na przeznaczonych do skleje­
nia strzępkach papieru — to ustalenie zależy 
już całkowicie od tekstu, który wyłowić należy, 
układając niezniszczone wyrazy w jakąś całość,

Skrót ODraco*arry priez prof, Koeplera.

naraz!e tylno przypuszczalną. Rzecz prosta, I? 
pracą rekonstruowania, t. j. odbudewy znisz-zo 
nych przez podarcie zdań, prowadzić trzeba 
niejako na zasadzie rozbioru gramatycznego — 
składni, t. j. przyjmując przypuszczalnie rzeczo­
wniki za podmioty, czasowniki za orzeczenia 
1 t. d. Metody tej jąć sie wypadnie także 
I wówczas, kiedy, pomimo wszelkie star* lia, 
nie oda sie określić stron danego dokumentu.

Prace tą należy przeprowadzić przede- 
wszystKiem zgruba, pozostawiając nastręcza­
jące sie niejasności do późniejszego wyjaśnie­
nia. Najlepiej Kawałki, niewiążące sie z do­
mniemywanym tekstem, odłożyć na stronę, sta­
rając sie powiązać w jaką taką na razie całość 
ter które mają w sonie coś jawnie łącznego. 
Nastąpnie zająć sie należy dokładnem zbada­
niem brzeżków i rożków podartych kawałków. 
Sa one często tak odpowiadające sobie wzajem, 

. z e  spostrzedz je można na pierwszy rzut oka. 
Kleić ich Jednak riie należy przed dokładnem 
sprav'dzeniem. czy wraz z pasującymi do siebie 
brzeżkami pasuje również i te.nst pokrywają­
cego je pisma. Dopiero ustaliwszy . większość 
pasujących ze sobą strzępków, łatwo znajdzie 
sie miejsce na odłożone, niepewne kawałki.

Postępując z rozmysłem, powoli złoży się 
całość, o ile cześć tej całości nie została 
w jaki inny sposób zniszczona lup porzucona

Doprawdy, nic więcej tiie dąsie powiedzieć 
o samych rządach Lichaczewa, człowieka z g ło w ą
0 wyglądzie ba-ana z bezmyślnem spojrzeniem. 
Stroniący od poiicji i towarzystwa swych po­
mocników, a zbyt nudny, jako towarzysz dla 
dawnej jego sfery oficerskiej, nie ujawnił on 
nigdy żadnej indywidualności. Wzglądem po­
laków wróg tąpy. bez rozumowania. Nie 
mogło sią w jego głowie pomieścić, że poza 
moskalami istnieje iaki inny naród, który ma 
prawo do życia, naród, który ma własny język
1 pragnie nim mówić. Wszystkie te pojęcia 
były zbyt subtelne dia Lichaczewa, co do któ­
rego wogóle zachodziła wątpliwość, czy rze­
czywiście on myślał o czemkoiwiek, poza auto- 
matycznem podpisywaniem raportów I podsu­
wanych mu p-zez Świnarskiego rezolucji i zwa­
żania na wymusztrowanie policjantów, czy 
oddają mu honory, według ustawy wojskowej.

Doprawdy, gdyby Lichaczew pozostawił na 
swem miejscu w ratuszu automat, z równym 
pożytkiem sprawowałby ten opowiązki ober- 
policmajstra.

W czasie takich rządów byłego huzara 
zjaw:ł sie w ratuszu z oułnu lejb-gwardji wołyń­
skiego Bałk i uprosił kolegą gwardzistą Li­
chaczewa o wakujące stanowisko pomocnika. 
Dowódca kompanji z wołyńskiego pułku gwar- 
dji nie był uważany przez towarzystwo pułko­
we za geniusza i pułk bez żalu z nim sią roz­

stał. Llchaczew i Balk pyła to 1 najzupełniej 
dobrana para pod wzgiederrr umysłowym i zdol­
ności policyjnych. Oczywiście, Lichaczew powie­
rzył Bałkowi.jako gwardziście, zewnątrzny dozór 
nad policją i musztrowanie strażników przy­
brało energiczne formy, gdy zwierzchnik i jego 
pomocnik starali sią najjorliwiej, by policjant 
maszerował jak maszyna, wykręcał sią na piątach, 
robił obliczone najdokładniej zwroty, co u tych 
dwóch gwardzistów policyjnych było ideałem 

Czy Lichaczew żałował że przestał być 
huzarem, o tem nikt sią me dowiedział, lacz 
Bałk w chwilach przebrania miary trunkowej 
stawał się rzewnym i gorzko płakał nad utratą 
gwardyjskiego munduru. : W taki sposób roz­
czulił sią on przy ceremonjl poświecenia mo­
stu kolejowego^ pod cytadelą, gdy w czasie 
bankietu padł w objęcia inżyniera Lupickit-go, 
błagając by nie pogardzał nim za to, że on ka­
pitan lejb-gwardji Wołyńskiego pułku, którego 
sam car jest szefem, włożył mundur policyjny. 
A  przecież nie było czego narzekać, bo uposa­
żenie oburpollcmajstra warszawskiego i jego 
pomocników było wcale niezłe, a osządności 
na wydawnictwie „Gazety Policyjnej" obowiąz­
kowo wszystkim rozsyłanej, dawały dygnitarzom 
policyjnym kPkakrotniei więcej, niż pensja, pod­
czas gdy oficerowie gwardji nie opływali w do­
statki i o ile któryś z nich nie pcsiadal wła­
snego majątku, to brnął po uszy w długach.

Z dwóch . innych pomocników warszaw­
skich oberpolicmajstrów Seyfarta i Lwickiego. 
pierwszy przez lat szereg pernił swoje odo- 
wiązki kilkakrotnie zastępczo rządząc, policją 
Jako oberpoiicmajster. Głośny on byt ze sto­
czonej bitwy z młodzieżą, upamiętnionej zresz­
tą w druku p. t. ; Bitwa pod San Souci" oko­
ło werendy restaurzcyjnej na rogu alei Ujaz­
dowskiej i alei Róż, tam gdzie dziś stoi dom 

. Szelecnowa,
. Seyfart zruszczony nlem iec,' przesłużył 

w Warszawie lat kilkanaście I nie władał wcale 
językiem polsk’m. Powierzony on miał dozór 
zewnętrzny poheji „do robienia z publicznoś­
cią porządku*. Gdy odruchowo młodzież wy­
stępowała, nawet bez poważniejszych zamia­
rów rewolty, lecz dia zamanifestowania rocz­
nicy konstytucji majowej, Seyfart był od świtu 
na nogach" i tylko czekał z policją I ukrytym' 
w koszarach straży ogniowej przy Nowym 
Świecie kozakami orenburskimi, by bić i aresZ' 
tować. Młodzież, traktująca cała taką afere 
więcej, jako swawolą, obierała sobie strat?'

. giczna oparcie albo przy mleczarni Nadświd'
, rzańskiei, posiadającej swą filje w alejach CJjuZ' 
dowskich, lub przy restauracji Dycka „S?n 
Souci*. W razie ataku policyjnego, amunicj1 
w postaci szklanek, talerzy i dzbanków 
młaka było tam dosyć i rok po roku bój1*1 

‘ z policją w dniu 3-im mają kończyły się bar*
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w jakiem innem miejscu. Znalazłszy jednak 
wszystko, przystąpić można dopiero do zmo- 
cowania Złożonego z cząstek arkusika i do za­
bezpieczeń’? go przed ponownem uszkodzeniem, 
co musi to nastąpić tylko w sposób, któryby 
u e  tylko zabezpieczał od zepsucia, ale jeszcze 
i uwidaczniał tak lewa, jak i prawą stronę pa­
pieru, bez względu, czy jest ona, czy me jest zapi­
saną; nie można bowiem przewidzieć nigdy, czy 
ta aruga strona niezapisana nie wykaże jakich 
bardzo ważnych śladów, mogących mieć dla 
C ałej sprawy doniosłość zasadniczego znaczenia. 
W tym też celu dany, złożony z podartych 
kawałków dokument można zmocować jedynie 
pomiędzy dwoma odpowiedniej wielkości ka­
wałkami szyby. Mierzy się przeto całość do­
kumentu i według tej miary szuka się dwóch 
równych, możliwie z białego przejrzystego szk/a 
szybek, czyści je się starannie, najlepiej spiry­
tusem z miałką kredą, poczem na jednej z nich, 
zanurzonej uprie jn io  w czystej wodzie, i tylko 
nieco z tej wody obeschłej, układa się dany d o ­
kument, tak jednak, aby zbytniego przesuwania 
kawałków możliwie unikać. U łożywszy całość, 
która dzięki Dewnej wilgoci, pozostałej na 
szybce, przylepi się do niej szczelnie, przykryć 
trzeba wszystko szybką drugą, lecz i tym ra­
zem unikając wszelkiego przesuwania, które 
zawsze Jest szkodi.we. Dwie te szybki ze 
Znajdującym się między niemi dokumentem, 
najlepsi postawić pionowo na czas pewien, 
przez który wyparować powinna resztka wody 
wchłonięta już teraz przez papier; wysychanie 
to postępuje zazwyczaj wolno, wszelki pośpiech 
przeto nie jest tu wskazany. Dopiero po do- 
kładne.n wyschnięciu i zupełnem wyparowaniu 
zamkniętej mięazy szybkami wilgoci, szybki te, 
które zresztą jak już wspominaliśmy wyżej, po­
winny Dyć bardzo równe co ao wielkości, 
skleić można na brzegach, bądź mocnym pa­
pierem, bądź pasemkami płótna.

W wypadkach, kłedy papier zapisany jest 
ołówkiem atramentowym, lub wogóle czułym 
na wszelką wilgoć 1 rozpływającym się w y/o­
dzie atramentami, szybki maczać w wo­
dzie nie należy a kawałki podartego i składa­
nego w jednę całość dokumentu układać trze­
ba na szkle zupełnie suchem, przez co jednak­
ie  nie osięga się pożądanej dokładności w wy­
konaniu. Jeżeli wiec ma się papier zapisany 
tylko z jednej strony, to można na jednym 
z kawałków dokonać próby, czy pismo wytrzy­
ma zanurzanie w zwykłym oleju do jedzenia. 
W razie, gdyby próba wypadła pomyślnie, moż­
na kawałek za kawałkiem maczać w takim ole­
ju i zmaczane układać na szybce wytar­
tej do sucha. Daje to rezultaty nawe^ lepsze, 
niż opisany poprzednio sposób z wodą, w tvm 
tylko jednakże wypadku, kiedy danydoiuiment 
zapisany jest tylko z jednej strony. Zwracamy 
na tem miejscu uwagę, że często do rąk do­
stają się papiery, które bez szczególnego za­
bezpieczenia ulegają zniszczeniu przy każdym 
dotknięciu palców; śq to papiery żle przecho­
wywane, drobne, często składane i w brudnych 
kieszeniach trzymane świstki, papiery znalezio­
ne w wodzie, przy topielcach, albo chowane 
w ziemi, bądź też odnalezione w śmietniskach, 
wśród nawpół zgniłych odpadków. Papiery ta-

dziej zwycięsko dia młodzieży, gdy policja rej- 
tproweła pod gradem kuchennych pocisków, 
a w jednej z takich batalji pod wodzą 3eyfarta 
na werandzie restauracji Dycka ten naczelny 
wódz policji wyszedł z walki sromotnie po* 
szwankowany z głową rozbitą, szklanką czy też 
miską do mleka.

Dało mu to wyższą rargę i funausz za­
pomogowy na leczenie się, lecz odtąd policja 
przestała atakować młodzież w dniu 3-im maja; 
kończyło się na wzmocnionych patrolach po­
licyjnych, żandarmskich i kozackich w alejach 
w rocznicę majową, przyczem tylko raz areszto- * 
wano publiczność w pancu Ujazdowskim.

Naieży dodać, że kozacy wciągali do bra­
my koszar straży ogniowej przy Nowym Świe­
cie aresztowanych, czasem najspokojniejszych 
przechodniów i tam obijali ich Datami. Gdy 
zaś wspominamy o rocznicy trzeciego maja, 
należy również przypomnieć pamiętną rocznicę 
w roku 1891-ym, gdy Klejgels kazał aresztować 
kilka osob, które rzucały kwiaty na szczątki 
kaplicy w Ogrodzie Botanicznym: podległy 
one zesłaniu kilkoietnlemu, a między innem! 
profesor Mieczyński.

Tegoż dnia Klejgels, na czele kozaków 
Kubańskich, wpadł do Saskiego Ogrodu I aresz­
tował tam wiele osób, gdy młodzież po wyjściu 
* alei Ujazdowskiej, zresztą najspokojniej, szła 
gromadni* chodnikami w stronę Zamku, a po*
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kie są zawsze przetworami choi obotwórczych 
bakterji, niszczących również i samą tkaninę 
papieru jako materjału, szczególniej, gdy strzę­
pek taki znajdz!e się w ciemnościach jakiegoś 
archiwum, włożony jako dokument ao akt od­
powiednich. (D, c. n.)

UMia no nsłngdth policji
—ux—

Laboratorja naukowe policji technicznej 
posiadają obecnie niesłychanie ważne znacze­
nie w rozwijaniu śledztwa kryminalnego. Za­
dania tych laboratorjów są wielorakie i głów­
nie zasadzają się na; 1) odszukiwaniu śladów 
przestępstwa oraz doszukiwaniu się istoty 
zbroani przy pomocy środnów naukowych;
2) identyfikacji recydywistów; 3) dostarczaniu 
sądom dokumentów zbrodni, poDartych nieza­
przeczonej doniosłości dowodzeniami nauko- 
wymi. Poza tem, laboratorja kształcą jeszcze 
przyszłych instruktorów w szkołach policyjnych.

Poszukiwania śladów czynu, wymagają 
nadzwyczajnej ścisłości oraz wysokiej dyscypli­
ny naukowe] ekspertów. Wvmagane jest na- 
dewszystko, azebv rzeczoznawca laboratoryjny 
znalazł się najpierwszy na terenie popełnione­
go przestępstwa. Nikt więc z pomiędzy osób 
prywatnych nia ma prawa wchodzić na teren 
a tem bardziej dotykać przedmiotu, znajdującego 
się na terenie popełnionego przestępstwa. 
W państwach kulturainych zakaz ten jest już 
wiadomy wszystkim obywatelom i ci, w chęci 
współdziałania z policją, ściśle go szanują. Dzi­
siejsze wymagania sztuki śledczej nie znoszą 
powierzchownych i prymitywnie sporządzonych 
planów terenu. Plan jest dokonywany przez 
fotografa laboratoryjnego. Fotografja dokonana 
przy pomocy oapowiednich soczewek, utrwala 
najwyraźniej wszystkie szczegóły miejsca prze­
stępstwa, nie wyłączając śladów oraz przedmio­
tów, które można oglądać jedynie przez lupę. 
Na fotografji muszą być uwzględnione takie 
detale, iaK: odciski palców na przedmiotach, 
ślady stóp, ślady zęoów, kurzu na sprzętach, 
plamy, spalone dokumenty I t. p.

Fotograf spełnił swoją czynność i ustąpił 
miejsca wywiadowcom policyjnym, sędziemu 
śledczemu, leKarzowi sądowemu i innym rze­
czoznawcom. Lecz najważniejsze zadanie śled­
cze t. j. ścisły z najdrobniejszymi szczegółami 
teian zbrodni znalazł się w rękach laboran­
tów. Laooratorjum policyjną, w miarę potrze­
by, oośie tam jeszcze swoic, i chemików, fizy­
ków, towai o znawców, op'yków l innych spec­
jalistów. Jednak najgłówniejsze zadanie już 
zostało dokonane, gdyż ani pewne przestawie­
nie sprzętów, poruszenia zwłok, nadewszystKO 
zaś zatarcie niektórych śladów, nie ujdzie uwa­
gi pracowników w poszczególnych działach 
pracowni policyjnej. ,

Tern się właśnie różni plan, sporządzony 
przez laboratorjum, od wszelkich planów doko­
nanych odręcznie przez wywiadowców lub wo­
góle policjantów nie techniKów, (La Polkę na­
pisał dr. E. Locard. Paryż, wydanie Payota, 1921).

tem skierowała się ku ogrodowi. Klejgels 
również kazał otoczyć i aresztować kilkadzie­
siąt osóo, które na wycieczce do dzielnicy sta­
romiejskiej podeszły do demu Kilińskiego przy 
Szerokim Dunaju. Aresztowanie nastąpiło na 
rogu Podwala i Wązkiego Dnnaja, a kilkanaście 
młoaych osób zapłaciło za to karjerą całego 
życia, gdy zesłane musiały przerwać naukę, 
lub odsiedzieć kilka lat w więzieniu.

Otóż takie metody nabyte od Klejgelsa, 
przy którym Seyfart zaczynał karjerę policyjną, 
zachwycały go i wzbudzały naśladownictwo, wy­
konywał więc on z łatwością te obowiązki, któ­
rych moskal nawet by się nie podjął.

Seyfart zmarł na Krymie, udawszy się tam 
na kurację.

Drugi pomocnik Lwicki], były oficer pe­
tersburski, obojętme traktował swoje obowiązki, 
czekając sposobności przeniesienia się do poli­
cji petersburskiej, co też po upadnu Lichacze- 
wa, a z wybuchem rewolucji nastąpiło. Można 
by o nim tylko tyle powiedzieć, że patrzył on 
krytycznie na istniejący w Warszawie stan rze­
czy, lecz przy Lichaczewie nie chciał się wtrą­
cać do niczego, czekając na kolej swej kariery,,

Lichaczew otrzymał dymisje po w/oadku 
z Dąbskim. Pamiętny to był dzień lutowy 
w roku 1904, gdy obłąkaniec ten, posiadający 
w swojem mieszkaniu przy ulicy Złotej Nr. 4, 
istny er uał doskonałej broni i wielki zapas
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Wurtoff zeznei faictfu?.
F sljetonista paryskiej La Demo^ati^ Nou- 

veUt (Nr, 1126) M.- 3 o  escu, zastanawia sb» 
nad dzisiejszem znaczeniem zeznań świadków 
w dochodzeniach sądowo-policyjr.ych. Zdaniem 
autora, który, sądząc ze sposobu jego dowo­
dzeń, jest wyższym urzędnikiem policji, lub 
prawriikiem-kryminolopiem, wyobrażenia o waż­
ności zeznań świadków są, w pewnym stopniu 
przestarzałe f domagałyby się rewizji w ko- 
nisjach kodyfikacyjnych.

Sam upadek wiary w doniosłość zeznań 
świadków — pisze — równałby się obeidze, 
wymieiznoej przeciwko pojmowaniu c^powiąz- 
kow obywatela. Nie 'idziemy jednak zbyt da* 
leKo i n:e pogólniamy zarzutów na ogół oby­
wateli państwa, składających swoje zeznania 
w sądzie, w wydziale policji śledczej, lub w ko- 
misarjarie policyjnym wreszcie wobec posterun­
kowego. który ppzygotowuja mrterjał dowodowy 
W zajściu uiicznem. Praktyka, niestety, poucza, 
ii w licznych wypadkach głęboka wiara w su­
mienność zeznań świadków bywa zaślepieniem.

Wniknijmy w psycnikę świadków, jakicn 
codziennie spotyicamy setki w sądach i przy 
sporządzeniu protokułów policyjnych. Wieloma 
z nicn rządzą: histerja, „trema" wobec audy- 
tor]umr chęć pochwalenia się wymową — z 
ujmą dia prawdy rzeczywistej, a nieraz dla lo­
sów oskarżonego, dalej wrodzona ludziom wa­
da przesadzania faktów, nadwrażliwość i wiele 
innych, źe tak powiem anomalji sumienia, z resz­
tą zupełnie od nas niezależnych, których nawet 
za złą wolę brać niepodobna.

Na świadków powołujemy skłonne dc 
kłamstwa Komety ciężarne, ludzi skrycie cier­
piących epilepsję, osooniKÓw z alpumu Lom- 
brosa, wreszcie dziatwę nieletnią, z natury rze­
czy oceniającą objawy pod = kątem naturalnego 
nieaorozwinięcia umysłowego. Biurokracja trzy­
ma się w dalszym ciągu, pokrytego patyną za­
patrywań średniowiecznych, katechizmu schema­
tycznego, lecz piawnik psycholog na kwestję 
tę zapatruje się w duchu ewolucji wiedzy oraz 
doskonalenia się prawdy we wszystkich Jej 
przejawach.

- Mówiąc o tem, ani myślę ciskać rękawicy 
instytucji świadectwa w sprawach cywilnych 
i kryminalnych. Pragnę Jedynie ostrzedz sę­
dziów i policjantów, ażeby zeznań świadków 
przygodnych, o moralności najczęściej nie spra­
wdzonej, nie kładli na szale obok sposebów 
prowadzenia dochodzeń, według najświeższych 
wyników wiedzy śledczej. Dość przypomnieć 
słvnną SDrawą Gabrieli Bomparć, w której ze­
znanie goruweqo dorożkarza spowodowało tak 
wiele ciężkich zawikłań. W doDfe ooecnei, przy 
dochodzeniach, policjant, dążący za prądem 
wiedzy, więKszą powinien przywiązywać wagę, 
do rezultatów, osiąganych przez labon.torja co- 
tograficzne, mikroskopowe, daktylosKopijne, 
toksykologiczne (wogóle chemiczne), dentolo- 
giczne, kaligraficzne i tyle innych, niż do zeznań, 
jakie nam składają osobniki przygodnie chwy­
tane na ulicy. F . R,

amunicji, zaczął strzelaninę przez okno i z bal­
konu do publiczności, dzięki czemu kilka osób 
padło trupem, a kilkanaście zostało poranio­
nych. Zaalarmowana policja wykazała szczyt 
niedołęstwa i tchórzliwości. Dozwolono szaleń­
cowi przez dwanaście godzin z rzędu strzelać, 
a oberpoiicmajster, znajdując się w bramie są­
siedniego domu z oddziałem policji, nie przed­
sięwziął żadnych śiodków zaradczych, dawał' 
najgłupsze rady, sam drżąc ze strachu. Wresz-, 
cie zwrócił się telefonicznie o pomoc wojsko-’ 
wą. Wojsko z odwachu na placu Saskim przy­
słało dwóch żołnierzy petersburskiego pułku 
gwardji, pod komendą adjuianta placu Pstrą- 
gowskiego, któremu Lichaczew kazał zabić 
obłąkanego. Psłrągowski, oceniwszy naieżycie 
głupotę Lichaczewa i tchórzostwo policji, ogra­
niczył się tylko do tegc, iż ustawił żołnierzy 
ne schodach WDrost drzwi mieszkania Dębskie­
go. by pilnowali, ażeby oDłąkaniec nie wysko­
czył z mieszkania z bronią na ulicę, gdyż było 
by to wówczas katastrofą dla w pobliżu zgro­
madzonych tłumów. W  ten sposóo doczekano 
się dnia białego, gdy p. Zielonka, elektrotecnnik, 
celnym strzałem obezwładnił warjata, nieustan­
nie strzelającego z  okien.

Tego wszystkiego, co stało się głośne 
w całej Europie, miała już dosyć władza rosyj­
ska, i w kilka tygodni Licheczew otrzymał zu­
pełną dymisję,
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Rozporządzenie Ministra Skarbu z d. 
7 lipca 197.1 r. w  porozumieniu z M i­

nistrem b. Dzielnicy Pruskiej w  sprawie 
wykonania postanowień art. 7 ustawy 
z dnia 23 października 1929 r. w  prze.u 
miocie przeprowadzenia wewnętrznej 
przymusowej pożyczki państwowej.
Na zasadzie ar*. 7 i 14 ustJwy z drta 28 paź­

dziernika 1920 r. w pi zedTvocie przeprowadzenia we­
wnętrzne) przymusowe] pożyczki państwowe) (Dz. Cist. 
R P. N* ICo poz. 692) zarządza sią co następuję:

§ 1. Zabezpieczenie wewnętrznej przymusowej 
pożyczki państwowe] określone w art. 7 ustawy z dnia 
78 października 1920 r. dotyczę trcnzakcji umownycn, 
których następstwem jest przeniesienie własności ma­
jątków nieruchomych, tudzież splata, lub przeniesienie 
własności ma|ą‘ków nieruchomych, tudzie/ snfaia, iub 
przeniesienie własności wierzytelności hipotecznych, 
z wyjątkiem wierzytelności hipc.ecznych instytucji kie- 
dytowych, których zobowiązania posiadają Bezpie­
czeństwo pupilarne. ,

§ 2 Zabezpieczeniu (§ 1) podlega zawsze pań- 
.itwowa pożyczka przymusowa przypadająca na zasa­
dzie ustawy z dnia 16 iipca 1920 r.o  wewnętrznej pr; v- 
m usoyej pożyczce państwowej (Dz. Ust. R. P. Nr. 67, 
pcz. 455) od osoby zbywającej majątek nieruchomy 
lub wi-srzytelność hipoteczną, chociażby nawet zabez­
pieczenie ziożyła me wprost wspomniana osoba, locz 
na je, rachunek I w jej zastępstwie csoua łnna,

§ i .  Zabezpieczenie pożyczki przymusowej okreś- 
'en t w art. 7 ustawy z dnia 23 października 19210 r. 
(Dz. Ust. R. P. Nr, 105, poz. 692) należy uskuteczni#

1) badź przez wykazanie się obligacjami b% dłu- 
gotermin ,wej pożyczki państwowej z 1920 r. lub obli­
gacjami 3% -enty państwowej i  1921 r. w wysokości 
odpowiadającej kwocie zabezpieczenia, określonej 
w myśl ar*. 7 powołanej ustawv.

Obligacje te winay być przedstawione notariu­
szowi, względnie sądowi, -vrei ze wszystkiem! nltzapa- 
dłemi Jeszcze kuponami, celem wycięcia kuponu za­
padłego w^druąiem półroczu 1925 r. w trybie wskaza­
nym -  §  4 niniejszego rozporządzenia.

Do pokrycia zabezpieczenia, nadnją się tyiko 
takie obligacje, którycłi kupony w myśl powyżsi, gc 
nie zosiaiy jeszcze wycięte;

2) bądź przez złożenie gotówki, biletów skarbo­
wych lub ooiigacji 5% krótkoterminowej pożyczki pań­
stwowej z 1920 r. wraz z wszystkie...! inezapadtemi ku­
ponami, w wysokości, odpowiadającej kwocie zabez- 
{ leczenia, określonej w myśl. art. 7 powołanej u„tawy.

Na pocztt zabezpieczenia zaliczoną będ:le 
płerwsza rata pożyczki przymusowej przypadająca od 
objektu mają>kowego, będącego przedmiotem tranzakejf 
(§ i), a wymierzona na imię osoby, wskazanej w § 2 
t wedle zaświadczenia kasy stearhowej (urzędu podatko­
wego) rzeczywiście pokryta. 1

4. Jeżeli zabezpieczenie będzie uskutecznione 
w trybie, określonym w § 3 ustęp 1, notarjusz, wzglę­
dnie sad, wskazany w art. 7 część pierwsza ustawy 
z dnia 28 października 1920 r^-tDz. Ust. R. P. Ir. 105 
pcz. 69°), zapisze je do kontroli, ułożonej według za­
łączonego wzoru 1 w dwóch egrempl-rzach (w rubry­
kach 1 — 4 tudzież 10 względnie 11) I wytnie zaob- 
dający w drugiem półroczu 1925 r. kupon każdej obligacji.

Obligacje należy, po wycięciu kuponu, bezzwłoczni 
doręczyć osobie zbywa,ącej mająiek nieruchomy, wzglę­
dnie wierzytelność hipoteczną wraz z wierzytelnym, 
wo)nvm od opłaty stemplowej wyciągiem wspomnianej 
kontroli, jako dowodem uskutecznienia zabezpieczenia.

Wycięte zaś kupony złoży notarjusz, względnie 
sąd do depozytu kasy skarbowej (u-zędu podatkowego), 
w której (którego) okręgu ma siedzibę, w porządku 
ł  sktzanym § 92 rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 
22 lipca ’.920 r., zawierającego przepisy wykonawcze 
óla obszaru b zaboru rosyjskiego w przedmiocie opo­
datkowania spadków I darowizn IDz. Ust. R P Nr. 78, 
poz. 524), przyczem będą analogicznie stosowane prze­
pisy § 6, część druga I § 7 niniejszego rozporządzenia.

O ile obligacje I1# długoterminowej pożyczki 
państwowej z 1920 r. nłe mogą być przeds*awionę no- 
tarjuszowi, względnie sądowi, z powodu, że, zgodnie 
z obowiązującemi w tym względzie nrzepisami zostały 
zioir.bardowar.e lub złożone na zabezpieczenie otwai- 
tego kredytu w Pęlsjźięj Kasie Pc-życzKOwej, w kra­
jowych bankach dewizowych lub też w Ich oddziałach, 
znajdujących się w obreble granic Rzeczypospolitej 
Polskiej, Instvtuoje te, na żądanie strony interesowanej, 
sariie wytną kuoon każdei obligacji, zapadający d*u- 
g ;em pół-oczu 1925 r., włożą wycięty kupon do od­
nośnej obligacji, a na odwrotne) stronie kwitu lombar­
dowego (zaśw iadczeni zastawniczego), w którym wi­
nien -yć uwidoczniony numer I wartość nominalna 
Każdej dotyczącej ob.Igacji, zamieszczą następujący 
adnotację:

.Zużytkowano dla pożyczki przymusowej pod
pozycją k s i ę g i ............................dnia .  ......................

P o d p is y "
pieczęć
fak t wycięcia kuponu należy uwidocznić w księdze 

lomba-du a nas*ępnie wręczyć stronią kwit lombardo­
wy (zaświadczenie zastawnicza).

W eczanie k-wtu (zaś« iadczenla\ zawierającego 
•wspomnianą adnotację notarjtiszowl, wzgiędnie sądowi, 
ma tak! sam skutek, jak okazanie oryginalnych ob li­
gacji z tCm, że r.ot&rjusz, względnie sąc, wypełni w tych 
wypadkach rubryki 1 — 4 tudzież 12 i '  i3 kontroli 
(wzór 1) a następnie pestapi w trybie, wskazanym 
w części łrzeciej niniejszego paragrefu-

Wspomn<an/m Instytucjom wolno Jednak za­
mieszczać powyższą adne tację na kwicie lombardowym 
(zaświadczeniu zastawniczem) tylko jednocześnie z wy- 
< lęciem kuponów odigacji. Gdyby zatem na obligacje, 
których kujony zostaiy już wycięte, miał oyć wydany 
r jakiegokolwiek powodu n o w y  kwit lombardowy (za- 
świsdczeme zastawnicze), t o  na kwicie (zaświadczeniu) 
takirr nie wolne już powtórnie zamieszczać wspomnia­
nej adnotacji, a to pod rygorem skutków, przewidzia­
nych w  art. 101 ustjwy i  dnia 16 lipca 1920 r. o pań­
stwowym D o d a t k u  dochodowym I podatku majątkowym 
ID ł  Osi. R. P. Nr. 82. doz. 550).

§ 5. Władza podatkowa I Instancji bezzwłocznie* 
po otrzymaniu kontroli, sprawdzi (§ 7) w kasie skarbo­
wej (urzędzie podatkowym), czy zabezpieczenia złożo­
ne, w trybie, wskazanym w § 3  ustęp pierwszy wzglę­
dnie w § 4 wed e znajdujących się ~w kasie kuponów, 
względnie kwitów (zaświadczeń) lombaidowanych), zo­
stały rzeczywiście pokryte, przedziurkuje kwity (za­
świadczenia) lombardov*e, a następnie wezwie osoby, 
wskazane w rubryce 3 kontroli, do oubioru kuponów, 
względnie kwitów (zaświadczeń) lombardowych z kasy 
skarbo' rej (urzędu podatkowego).

§ 6. O ile zabezpieczenie będzie złożone w :ry- 
ble określonym w § 3 ustęp drugi, notarjusz, wzgiędnie 
sąd. pobierze Je I zapisze do kontroli wspomnianej 
w paragrafe poprzednim (w ruorykach 1 —  4, tudziez 
6 względnie 7 lut 8) oraz wy Ja osobie zbywającej (§ 2) 
wierzytelny, wolny od oploty stemplowej, wyciąg z kon- 
irolL jako dowód złożonego zabezpieczenia, poczerń 
wpłaci pobrane z tego tytułu kwoty do kasy skarbowej 
(urzędu podatkowego), w której (którego) okręgu ma 
siodziu~, w porządku wskazanym w § 92 rozporządze­
nia Mjhisfns Skarbu z dnia 22 łlpca 192C r. (Dz. ClsL 
R. P. Nr. 78, poz 524).

Przy każdej wpłacie należy złożyć kasie skarbo­
we] (rrzedewi poustkowemu) oba egzemplarze kon­
troli (wzór ().

§ 7. Kasa skarbowa (urząd podatkowy) pobierze 
1 stwierdzi wołaty uskutecznione przez notarjusza, 
względni* sad w obu egzemplarzach kontroli (wzór 1, 
w -ubryce 9. wzgUjdnie 14). przy każdej odnośnej po­
zycji zapisze każdą zaświcdcioną p-zez siebie pozycję 
na rachunek depozytowy władzy podatkowej I 'nstancji 
swego •kręgu, wydając wpłacającemu pokwitowania 
na zasadacn ogólnych, poczem Jeden egzemple-z kon­
troli zatrzyma u siebie i przechowa w porządku nu- 
meracji (§ 10) oddzielnie dla każdego notarjusza, 
Wzglg fn le sądu, a drugi egzemplarz prześle władzy po­
datkowej 1 instancji swego okręgu. , p

§ 8. Władza podatkowa 1 instancji zarządzt 
w swoim czasie zaliczenie zabezpieczenia (§ 3), wyka­
zanego w kontroli (wzór 1) na poczet obu rat pożyczki 
przymusowej; wspomnianych w a rt 7 ustawy z dnia 
6 lipca 1920 r o wewnętrznej przymusowej pożyczce 

państwowej (Dz. Ust. R. P. Nz 07, doz. 455), * przypa­
dających o-d zbywającego (5 2), o ile zaś sama nie jest 
właściwą do dokonania rozkładu pożyczki przymusowej 
dia osohy zbywającej, prześle bezzwłocznie wyciąg 
z kontroli władzy właściwej.

Jeżeli ogu'na suma pożyczki prrymusowe|, przy- 
adająca od o:Oby zbywającej (§ 2), bs dzie niższą od 
woty zabezpieczenia, złożonego w trybie wskazanym 

ti § 3 ustęo 2 ; I § 6. władza podatkowa 1 instancji, 
właściwe do określenia drugiej rety pGŻyczki przymu- 
sowej dla wspomnianej esoby, spowoduje, na żądania 
płatnika, zw iot nadpłaty, przed uprawomocnieniem się 
wymiaru drugiej raty pożyczki przymusowej. Po tym 
terminie zwrot nadpłaty nie będzie mógł nastąpić.

§  9. Notarjusz, względnie sąd wciągnie do kon­
troli każd, akt, dotyczący tranzakcjl umownych § 1, 
a więc także akty, przy których zabezpieczenia nie 
będzie pobrane i po .rodu, że zbywający wykaże się 
zaświadczeniem władzy skarnowej, że bedż niepodlega 
ooowiązkowł nabycia pożyczki przymusowej, oądż obo­
wiązek ten należycie spełnił, bąd^ też uzyskał uwolnie­
nie od obowiązku złożenia zabezpieczenia w myśl § 14 
niniejszego rozporządzenia (rubryka 5 kontroli).

§ 10. Numeracja (rubrytta 1 kontroli) winna być 
. dla każdego roku kulendurzowego oddzielną i ni*** 
przerv. sna.

§ 11. W każdym ekcle, dotyczącym tranzakcjl 
umownych, określonych w §  1 notarjusz. względnie si.d 
winien tw ierd zić  frk i pobranie zabezpieczeni: ' spo»ób 
jego obliczenia i złożenia ł§ 3) bądź też powód nle- 
pobranio zabezpieczeń a (y 9)

§ 12. P-zy rewizjach w przedmiocie opłat stem­
plowych, funkcjonarjusze, delegowani do tych czyn­
ność,. winni zwracać boczną uwagę ne to, czy przepisy 
o-*. 7 ustawy z dnia *ó października 1520 r. (Dz. Ust 
R. P Nr. 105, jc-z. 692), oraz przepisy niniejszego roz­
porządzenia były ściśle przestrzegane, a o (cażd-.m do- 
sti ttżonem  naruszeniu .ych przepisów winni bez- 
z*łoczpie zawiadomić właściwą władzę podatkową 
I Instancji, u to pod rygorem ukutków, wspomnianych 

j"1 a-t. I M ustawy z dma 16 lipca 1920 r„ (Uz.Ust. P.P. 
Nr. 82. poz. 550)

§ 13. W razie naruszehla przepisów art.7 ustawy 
Z dnia 28 października 1920 r. o przeprowadzeniu we­
wnętrznej przymusowej pożycnki państwowej (Dz. U st 
R. P. Nr, 105, poz. 692), względnie przepisów niniejsze­
go  rozporządzenie winni pociągnięci będą do i dpo 
wiedzialmści w trybie wskazanvrr w a rt 104 uslnwy 
i  dnia 16 liuca 1920 r. o Daństwowym podatku dochi 
dowym l jsodatku majątkowym (Dz, Ust. R. P- Mr, 82, 
poz. 5501.

§ 14. Ministerstwo Skarbu może w wypaJka-h. 
1 na szczególre uwzględnienie zasługujących, uflz e.ić 
częściowego lub zurelnego zwolnI«nla od obowiązku 
ziożanU zabezpieczenia

Prośby o takie ulgi na>eży wnosić do władzy 
skarbowe? II inslancjl, która po sprawdzeniu danych, 
przekład* je wraz z swym wmosaiem Ministerstwu 
SkarLu do decyzji.

Minister Swarbu:
( -) w z V,re in fd d  

Minister Sprawiedliwości:
(— ) Sobolewski 

Minister b. Dzielnicy Pruskiej:
(—) D r, J .  T rz c iń s k i

Rozkaz!) s ł.  R o i t f  R. &.
—:o:—

Koszenie odznak.
Rozkaz *  * * Ponieważ w ostatnich cza-
Ni. 137, sach do szeregów policji państwowej pr:

Jętą zostnla dość znaczna ilość zdemobili­
zowanych żołnierzy armji polskiej wyjaśniam przeto, 
i e  na mundurach policyjnych mogą nosić oni te ozna­
ki wojskowe, do noszenia których uprawnieni są p-zez 
władze wojskowe, posiadając wydane w tym celu Imien­
ne legitymacje.

W związku z powyższem, funkt|Onarjuszt policji, 
b. żołnierze armji polskiej, na mundurach policyjnych 
mogą nosić: ordery, medale, odznaki za pobyt na fron­
cie w postaci małych srebrnych kątów na rękawach, 
gwiazdki, świadczące o Ilości otrzymanych -an. Wyklu­
cza się zaś wszystkie te znaczki, które nie słanowią 
właśclweyo odznaczenia, ustanowionego prrez upraw- 
nione wlódze, a sa wyłącznie oarniątką koleżeńską 
wspólDracy w pewnych formacjach wojskowych,

GdtncM pohcypie lunkcjonarjaszów zawieszonych 
w czynnościach.

Niższym funkcjonarjuszom gollcji, którzy zostali 
zawieszeni w czynnościach służbowych i przeciw Któ­
rym wdrożonezostalo dochodź- .ie dyscy Minarne lub kar­
ne, należy odebrać broń sieczną i palną. Również zwierzci- 
nftt władze policyjne upoważnione są, w tych wypad­
kach, gdy zacnowanie się zawieszonego funkcjonarju- 
sza nie licuje z goanoicią policjantu, do zdeimowa iia 
z mundurów ich oznak policyjnych i odbierania legi­
tymacji służbowych, wydając wzamian tymczasowe za­
świadczenie tożsamości osoDy.

Zmiana nazwiska.
Sekretarz Komend'* P. P. Okręąu XI w Poznaniu 

P iit r t e k  A lo jz y  F r n n ń s z c k  otrzymał na m ocy reskryptu 
Z dnia 12 linca 1867 r. (zbiór praw str. 1310) I art. 2 
ustawy z dr.ia t-Vlll-19 r. (Tyg. urzed. Ns 61) zezwc1 s- 
nle na zmianę nazwiska rodowego Piszczek na „ Z a ­
w a rtk i". i

Udzidanir noclegów urzędnikom Pralcuratorji 6e^ 
neralnej.

W związku z żozkaznm Komendy Głównej Poli­
cji Państwowej Ns 100 p VII, polecani pp. komendan­
tom okręgowym—wydać zarządzenia pc dleałym orga­
nom, celem udzielania urzędnikom Prokuratorji Gene­
ralnej, o iie w miejscowych hotelach miejsc wolnych 
niema, noclegu w koszarach po lic ii w tych wypadkach, 
kiedy miejsca w koszarach nie będą zaję:e.

t Zgłaszający się o nocleg w keszaiach poiicyf- 
.nych urzędnicy Prokuratorji Generalnej winni wykazać 
*lę legitymacja i delegacją służbową.

Pierwszeństwo w otrzy-naniu noclegu winni po­
siadać urzędnicy I funkcjonarjusze policji tak wyżsi 

-ja k  I niżsi pode: as podróży służbowych.
Komendant Główny Policji:

(— ) 111. Htnszcl te. r.
** *

Pożegnanie Zast. K4a Ol. P, P . p. Marjanc
Borzęckiego.

Rozkaz * * * Naczelnik Państaa
*t.^3vrZi d" ' postanowlanlem z dnia 22 pażćzier-

" r- nika 1921 r. mianowa? ZastęDce Ko­
mendanta Głównego Policji Państwowej, Marjana 
Borzęckiego — Komisarzem ?ządu na m. st. 
Warszawę*.

Po przeszło sześcioletniej służcie w pol­
skich organizacjach bezpieczeństwa, opuszczam 
teraz icn szeregi, powołany do sprawowania 
ODOwicjzków komisarza rządu na m. st. War­
szawę. Uważam za swój miły obowiązek przy 
tej sposoonoici podziękować moim kolegom- 
funkcjonarjuszom i urzędnikom Policji Państwo­
wej, których sumienna i umiejętna współpraca, 
oraz oKazywane w stosjnku do mnia, zaufanie, 
umożliwiły przetrwanie nięjadr.aj ciężkiej chwiii, 
jakich los rtie szczędził polskiej służDie bez­
pieczeństwa. Cieszy mnie, że na nowem stano­
wisku będę mia* nadal możność pracowania 
wspólme 2 policją 1 przyczynienia się do dal 
szeger rozwoju tej instytucji.

( —} i l. Borzęcki, *

W osobie Pana Marjana Borzęckiego, Ze- 
stępcy Komendanta Głównego Policji Państwo*
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wej korpus policyjny traci swego wybitnego 
przywódeę.

Swą pracą w organizacjach Straży Oby­
watelskiej, Milicji Miejskiej m. st. Warszawy. 
Policji Komunalnej i w Policji Państwowej — 
Kcmendant Borzęcki ugruntował ich podstawy 
organizacyjne i taktykę działalności, jako orga­
nu bezpieczeństwa nowoczesnego państwa kon­
stytucyjnego.

Zdając, sobie sprawę z ważności wycho- 
wania obywatelskiego i wyszkolenia fachowego 
policjanta polskiego, osobiście zapoczątkowa? 
szkolnictwo policyjne, staiąc na czele Dierwsze] 
szkoły poiicyjr.ej w m. st. Warszawie.

Był On jednym z twórców Ustawy o Po­
licji Państwowej, która utrwaliła ostatecznie 
koncepcję piawną i organizację służby bezpie­
czeństwa w Rzeczypospolitej Polskiej.

Żadna z gałęzi życia i pracy korpusu po­
licji, przechodzącego w swoim rozwoju nieraz 
bardzo ciężkie trudności, nie Drzeszła bez jego 
wyoicnego udziału.

Jego współpraca z Policyjną Misją Angle!- 
ską— pozwol ła przenieść i dostosować Jo po­
trzeb i wymagań ustroju państwowego w Pol­
sce zasady i praktykę jednego z najlepszych 
w świecie systemów policji nowoczesnych 
państw praworządnych.

Składając Mu w imieniu swojem i wszyst­
kich moich najbliższych współpracowników, oraz 
całego korpusu Policji Państwowej życzenia 
owocnej pracy na nowem Jego stanowisku, 
zaznaczam, że pracę i zasługi Jego d la  organi­
zacji i rozwoju Policji Państwowej głęboko po- 
zostaną w pamięci naszej, krzepiąc nas .w dal­
szej pracy dla dobra społeczeństwa i utrwale­
nie państwowości polskiej.

Gł. K-maanf P. P.
( — ) 117. Henszel m, p.

1) Rozkazem z dn. 10/X 1921 r. Ka 137 
udzieliła Gł K-mda P. P. pochwały nadkomi­
sarzowi P. P. Adolfowi Tarnawskiemu za jego 
skuteczną pracę w walce z ruchem antipań- 
stwowym. a w szczególności za pomyślne 
zlikwidowanie sprawy *Źakordatu“ .

2) W rozkazie okr. K-my P. P. w Lodzi 
K i 43 z dn. 23/X 1921 r. czytamy:

Z dniem 31 października 1921 r. zwol­
niony zostaje ze służby w P. P. na własną 
prośbę Nadkomisarz Inspekcyjny Komendy 
Okr. P. P., p. Mackiewicz Antoni.

Pan Mackiewicz w czasie swej służby od 
dnia 1/1!— 1920 r. wypełnia! wszystkie powie­
rzone mu czynności sumiennie, ze znajomością 
rzeczy, odznaczając s>ę taktem, inicjatywą, ko­
leżeństwem i oby watelskością.

Komenda Okręg. P. P. rozstaiąc się z Pa­
nem Mackiewiczem Antonim wyraża mu w imie­
niu służby swoje uznan;e.

3) W rozkazie Okr. K-mdy P. P. w Lo­
dź* K? Ab z dn. 10/XI 1921 r. czytamy:

W dniach 27, 23 i 29 października r. b. 
odbył się egzamin w Okręgowej Szkole Poli­
cyjnej dla przodowników w Łodzi. P-zy egza­
minie skonstatowano bardzo dobre wynikł, któ­
re zawdzięcza się K-towi Szkoły Podkomis, 
Chrzanowi Mateuszowi. Dzięki świetnej meto­
dzie nauczania, niezwykłej gorliwości, zamiło­
waniu do swego zawodu i przez podziwu god­
ny takt wobec podwładnych Podkomis. Chrzan 
na kilicu prowadzonych przez niego kursach 
podniosł w wysokim stopniu poziom wyszko­
lenia niższych funkcjonarjuszćw w Okręgu.

yZa wybitne zasług", położone przez Pod­
komisarza Chrzana Mateusza na stanowisku 
K-ti Okr. Szkoły policyjnej wyrażam mu w imie­
niu dobra służby pochwałę. < 1

Okr. K-rnda P P.
( —) Wróblewski m. p .

*
Dyrekcjo Pocztowej Kosy Oszczędności poczuwe 

się d o  obowiązku wyrażenia Komendzie Poi.cji podzię­
kowania za gorące I skuteczne zzjęcie się sprawą o- 
tzustwa, popełnionego przez Franciszkę Mownka w Od­
dziale P.K.O. w Poznaniu I równocześnie pozwala so­
bie przekazać 10.000 mk. z prośbą o wypłacenie te| 
kwoty p. Nikodemowi Swiderskiemu, starszemu wywia- 
dowcy 6 komp. policji śledczej tytułem nagrody za u- 
miejętną i wydatną pomoc w wyśledzeniu sprawcy 
oszustwa i *  odzyskaniu przez P K. O. poniesionych 
strat.

Wymienioną kwotę wypłaci upoważnionemu przez 
Komet dę Kasa Oddziału P.K.O. w Poznaniu.

Równocześnie dołącza się pismo z dnie 29 X do

wywiadowcy Świderskiego z uprzejmą prośbą o dorę­
czenie interesowanemu.

* P-ezes:
(—) podDis nieczytelny.

Za gonlwą I wycainą pomoc w wyśledzeniu 
sprawcy oszustwa, pop«in':onego prze? 1-ranciszka No­
waka w odjziale P.K.O. w. Poznaniu Dyrekcja Poczto­
wej Kasy Oszczędności wyraża Psnu podziękowanie, 
a zarazem w uznaniu Jego pracy, która w wysokim 
itoprru przyczyniła się dc odzyskania przez P.K.O. po 
niesionych strat, przekazuje Perm zł .  pośrednictwem 
przelożon- j władzy mk. 10.000- tytułem w zupełności 
zasłużonej nagrody.

Prezes 
(—) podpis nieczytelny,

k r o m k a  u r z i i i o w a .
1  — » 0 ° —*

£mlana 36 art Ustawy Konstytucyjne] wo* 
jsswództwŁ śląsk iego.

Na mocy ustawy z dn. 18-X 921 r. zmieniono 
Ust. 1 art. 36 Ustawy Konstytucyjnej z dn. 15-VII 920 
r., zawie-ającej stat t organlcznv województwa śiąskie- 
o, a ogłoszonej w Dj. Ust. R. P. Nr. 73 poz. 497 z r. 
920. Artykuł ten otrzymał następujące brzmienie;

-Minister Sprawiedliwości w porozumieniu z ru­
dą wojewódzką utworzy Sąd apelacyjny dla wojewódz­
twa śląskiego, oznaczy jego siedzibę i wprowadzi roz- 
porządzenUmi nieodzowne zmiany w ustroju sądownic­
twa adwokatury i notarjatu oraz w usewrch postępo- 
--.na sądowego. To upoważnienie Ministra Snrawie- 
duwoścl ustaje po -iplywie s-eściu miesięcy od dnia 

bjęr!® władzy na Górnym Śląsku przez Rzeczpospo- 
litę PolsKą. Wydane przez Ministra Sprawiedliwości 
rozporządzenia z mocą ustaw Dedą bezzwłocznie przed­
stawione Sejmowi Rzeczypospolitej, Który może je  
zmienić, lub uchylić. ViLpomn’ana ustawa ogłoszona 
w Dz. Ust, R. P. lir. 85 poz. 608 obowiązuje już od dn. 
29-X 921 r.

Podwyższanie taryfy osob ow e j I bagażow ej 
r a  liniach Tow . f l k e .  warsz. dróg d o ja z1 

dowych,

Na lasadiie dekre*u z dn. 7-111919 o przekazaniu 
Ministrowi Komunikacji D r a w a  wydawania p r z e p i s ó w  
o p r z e w o z i e  bagażu, o s ó t  I t o w a - ó w ,  o r a z  usta'ania 
ta iy f przewozowych na k o l e j a c h  p o l s k i c h — w y d a ł o  Min. 
Koi. Zel. w porozumieniu z Min. Przem. I Handlu no­
we r o z p o r z ą d z e n i e  w p o w y ż s z e j  kwestjt z d a t y  25-X 
921 r. zamieszczone w Dz. Ust R. P. Nr, 86 z dn. 31 -X 
921 r. poz. 634, a mianowicie:

Na kolejach dojazdowych: grójeckiej I wllanow* 
sktej poawyzs.c io taryfę osobo vą: ó o  iS mk w ki. 
III od osoby i k .omeira I do 22,50 mk. w kh II, u na 
linji jasion.la-Waumr-Karczew do 6,50 mk. w kl. III od 
o*oby I kilometra I do 9,75 mk. w kl. II oraz wszyst­
kie Inne opłaty za przewóz osób w tym samym sto­
sunku.

Opłaty zs przewó- bagażu na wszystkich Iinjach 
wyżej wymiemonego Towarzystwa podwyższono do 
80 fen. za id kilogramów i kilometr oraz w tym sa­
mym stosunku opłaty za przewóz w pociągach o s o d o - 
wycb i osobowo-towarowych rowerów, ptactwa domo­
wego i psów.

I Rozporządzenie niniejsze obowiązuje od dnie 1 
listopada 1921 r.; jednocześnie tr;_,ą moc obowiązują­
cą rozporządzenia Ministra Koiei Żeiaznych z dnie. 7 
maja r. 1921 (Dr. Usi Nr. ąl poz. 2óó) I z dnia Kł 
września 1921 r. (Dz. Ust. Nr. 77 poz 533). :

i i
GTWORZENIE KOMISJI OSZCZąDNOŚCIOWEJ,

Na podstawie art. 18 dekretu o tymczasowej 
organizacji władz naczelnych (Dz. Pr. 1918 r. Nr. 1, poz.
1) Rada Ministrów zarzącza, co następuje;

Przy Ministerstwie Skalpu ustanawia się komisję 
oszczędnościową, Ministrowi Skarbu podlegią; '

Komisja oszczędnościewa*
a) przedkłada wnioski, dyktowane potrzebą oszczę­

dności;
b) opinjuja ze stanowiska finansowo-gospodar­

czego udzielone jej przez Prezydium kady Ministrów 
pro 'e«ty  organizacji i reorganizacji wlaaz oraz urzę. 
dów państwowych;

c) udziela opinji w sprewacn utworzenia, zwię­
kszenia. obniżenia lub zwinięcia etatów władz i utzę- 
dów państwowych;

a) opinjuje wnioski Ministerstw w przedmiocie 
użycia kredytów, ustalonych w budżecie w twotach 
ryczałtowych, nie opartych na szczegółowym planie ich 
zużycia,

i c) opracowuje przy udziale posłów wyznaczonych 
przez sejmową komisję skarbowo budżetową I wojsko­
wą, aż do czasu uchwalen.a pr-ez Sejm szczeaolowe- 
go normalnego budżetu Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych, każdocześnie kredyty wojskowe w formie perjo- 
dycznych preliminarzy.

Zrealizowanie kredytów .yczattowych (przewi­
dzianych w punkcie dl całkowici i lub częściowo wy­
maga upi zedn“!j zgody komisji oszczędnościowej.

V' skład komisji oszczędnościowej wchodzą:
a) prezes, mianowany przez Naczelnika Państwa 

na wniosek Ministra Skarbu:
b) zasfępca prezesa, mianowany przez Ministra 

Skarbu; i
c) delegat, wyznaczony przez prezydenta Mlrtf-

łtrów -
d) dyrektor departamentu budżeto .ego  Minister­

stwa Skarbu, lub Jego zastępca;
e) delegat Prokurator]' Generalnej;
f) delegat Najwyższej Izby Kontroli, zależnie od 

wniosku Prezesa Najwyższej Izby Kontroli.
Tok urzędowania I regulamin obiad ustali Mini­

ster Skarbu w porozumienia z Prezydjum Rady Mi- 
nistfów.

Persam:! biurowy pizydziełi komisji oszczędno­

ściowej Minister Skarbu, ewentualnie, za zgodą odno­
śnych Ministrów, a pośród urzędników tych Mintste-stw.

Kjjm.sji oszczędnościowej przekazuje do zaia* 
twienia wnioski, przedkładane Frezydjurr. Rady Mini­
strów przez wojewódzkie komisje oszczedi.ościow., 
w myśl rozporządzenia Pady Mlnist-ów z dnia 18 mar­
ca z92l r. ( , Monitor Polski” Nr. ód ).

WYWÓZ SZMELCU I INNYCH KATERJALÓW.

Porizej podaje się do wiadomości pismo Ekspo- 
zytury Oodzlału Likwidacji Demobilu Wojskowego 
„Demat“, przy Ministerstwie Przemyślu I Hanoiu na 
Województwa: lwowskie tarnopOjskie i slanislawowskie:

, W niedawnym czasie zosłala utworzona Ekspo­
zytura OddzlaW „Derrtat" we Lwowie przy Mm. Prze­
mysłu I Handlu na Województwa; lwowskie, tarnopoi- 
sk e I slą/ńslawowskję. która ma na celu likwidację 
materjałów, pochodzących z demobilizacji.

Z t vzględu no io , że namy tu ne celu jedynie 
ogólne dobro państwowe — a zbiórka tychże materja- 
łów wymaga ogólnej współpracy i jest połączona z nie- 
maleml trudnościami — upias/amy o wydanie odpo- 
w‘«dn.ch -arzadzeń władzom podwładnym, z ięby  w każ­
dej chwili i sytuacji niosły intensywną pomoc naszvm 
Referentom rejonowym. - **

Jesteśmy p-zeKcnanl, że Dowództwo Okręgowej 
tsomendy Pollci. Państwowej nie odmówi naszej proś- 
t a, gdyż, jak wyżej wymieniliśmy, jest to praco jedynie 
dla ogólnego dobra naszego Państwa".

Powyższe pismo podano do wiadomości wszysl-’ 
kich funkcjonarjuszów P. P. wymienionych województw 
do zastosowania się.

1 *. * <•
Równocześnie podane do wiadomości odnośnych 

funkcionarjuszów ckoinik Ekspozytury Oddziału Likwi- 
dncll Deinubilu Wojskow. „Demat" Lwów, przy Min. 
Przem, i Handlu z dnia 2!-X 1921 r. Ks 9154— 111/21. 
w doslownem brzmieniu celem pouczenia podwładnych 
organów: ,

„Ce.em ułatwienia przesyłek szmelcu I Innych 
mat., podlegających badaniu zc wschodniej Małopolski 
-ar-ądŁ® sią co nastęouje: Każdy transport, mający 
Dyć wysiany z terytorjum Województwa lwowskiego, 
tarnopolskiego I stanisławowskiego musi być zgłoszo­
ny w tut. Ekspozyturze „Demat” przy ul. Watowej 9, 
(podanie ostemplowane, w którem ma być podara 
Ilość załadować się mająceyo materjatu. Ilość wago­
nów, stuc|a przeznaczenia) poczem drna firma otrzy­
ma następujące pismo

Zezwala się f irm ie   na załado­
wanie ...................... wag..............  ze s ta c j i ..................
d o   skierować przez Punkt kontrolny.

W razie wystania bez zezwolenia wysyłka będzrfe 
skonfiskowana, ponadto wdrożone dochodzenia przj- 
ciw winnym. Jeden egztmplarz zezwolenia otrzymuje 
psteni, d-ugl odnośny punkt kontr Każda taka prz^ 
sylk? po udzieleniu zezwolenia ni przewóz do stacji 
przeznaczenia musi być skierowana bezwarunkowo 
przez Punkt kontrolny, wskazany w zezwolenie

Na liście przewc zowym naieży uwidocznić: s«»o- 
■owac przesyłkę przez punkt kontrolny. Zezwoitaio 

to musi być dołączone dó listu przewozowego, ponad­
to protokół podpisany przez danego urzęun.ka stacyj­
ni go I delegata Policji Państwowe,, spisany w spra­
wie pochoc *ema danej wysyłki. Po nadejściu prza- 
syłkł do punktu kontrclnego, kierownik ItigoZ skon­
troluje. czy wysyłka zaopatrzona w wymagane powyżej 
dowody, następnie zawartość wagonu. O Ile przesyłka 
posiada przepisane oowody, a nie zawiera szmelcu 
pochodzeniu wojskowego, w>aa kierownik odnośnego 

/Punktu kontrolnego zezwolenie na dalszy przewóz. 
\k wypMku, gdy przysylka zawiera szmelc pochodze­
nia wojskowego, alpo nie odpow.ada warunkom po­
wyższego rozporządzenia, skonfiskuje odnośny kierow­
nik Punktu kontrolnego transport i odeśle do jednej 
ze składnic na Kleparowici, albo w Przemyślu, a prze­
ciw winnym wdroży tut. Ekspozytura dochodzenie »ąr 
dowe za nielegalny wywóz szmelcu.

W razla konfiskaty jakiej pm-sylki, kierownik 
Oanośncgo Punktu kontrolnego wykupuje daną prze­
syłkę, buda czy podana waga w iiscla transportowym 
odpowiada rzeczywistej waaze przy ykupr.ie, I u ita 
się ule zgadza, zawiadamia odnośni Zbiornicę, dc któ­
rej skonfiskowana wysyłka zostaje skierowana, za ró* 
wnoczesnem zapodaniem, za jaką kwotę odnośna v y- 
sylk- zostaie wykupiona. C  mżdej konfiskacie naiezy 
natychmiast zawiadomić lut. Eksoozyturę,

Punkty kontrolne winny przesyłać co 15 dni tcd. 
Eksp. wykazy skontrolowanych przesyłek, sKletowanych 
pr-.ez odnośny Punkt kontrolny na podstawł* udzielo­
nych przez tut. Ekspozyturę zezwoleń do przewozu, 
celem skontrolowania, c zy odnośne wysyłki rzecz;- 
wiście przeszły p-zez Punkt kontrolny l zostały zbada­
ne i jaki rezcńat badań.

Zbiornica otrzymawszy z Punktu kontrolnego 
ładunek, wydziela z niego że azo pochodzenia wojsko­
wego, resztę zaś, co do której Dochodzenia z wew­
nętrznych odznak nic nie możne stwierdzić, skiada 
osobno I zał rzymuje Je aż do dalszego zarządŁer;a 
tut. Ekspozytury, która, po przeprowadzeniu badań 
i dochodzeń, c —.eknit o konfiskacie przesyłki, aibo 
O zwolnieniu.

W razie zwołnierla Jakie) przesyłki skonfiskowa­
nej, należy stronie cywilnej zaliczyć w szed ł koszta, 
wynikłe I połączone z manipulacją szmCTru (koszta 
wykupu wozu) koszta segregowania, ładowania, prze­
trzymał.Ie I t. p." 1

WYMIANA ŚWIADECTW TYMCZASOWYCH POŻYCZY1?
ODRODZENIA.

Urząd pożyczek państwowych podaje ao wiado­
mości, że wymian- świadectw tymczasowych pozycze* 
Odrodzenia Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej zo­
stała wznowiona i b ę jr ie  odbywać się do dn. 31X11 
1921 r. włącznie. („ M  m ile r  N r .  2 tó  r, dn. S f jJ t
l t e !  c.)

ZMIANA NAZWY MIEJSCOWOŚa.

Obwieszczeniem z dn. 23. IX. 921 r padało Min, 
Spr. Wewn. do wiadomości publicznej ie  nazwy gminy 
„Pikutkowo" w powiecie wlociawskini, 7 siedziba urzo- 
3u gminnego we wsi Wieniec, zmieniono na „Wieniec* 
(D x  V n .  M in . S p r  H'cicn. M  U2, dn. 60. I X .  r. 
gez. 293).
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UWOLNIENIE OD OPŁATY POCZTOWEJ ZA DOPECZE- 
.JE TENEJI EMERYTOWANYCH WETERANÓW Z RO­

KU .o5T.
Za doręczanie pensji emerytowanych weteranów 

z  t ,  ’ 8S3, przesyłanych bądżto pn ekazar-i pocztowymi, 
bąuite przekazami czekowymi, bądżto listami wartoś­
ciowymi, nie należy pobierać od odbiorców żadnycn 
opla* pocztowych. Ulga to oonos' się do tych 
przesyłek dla weteranów z roku 1863, które będą zao­
patrzone w dopise* .Pensja emerytalna Wefferarw (D z,  
U rz. M in .  Poczt i  Telegr. N r .  4tt z dn. 29-X -921 r . )

PRZYSTĄPIENIE W. IM GDAŃSKA DO MIĘDZYNARO­
DOWEGO ZWIĄZKU POCZTOWEGO. 

Szwalcarska Rada związkowa notyfikowała po­
szczególnym Rządom przystąpienie Wolnego Miasta 
Gaańska do M‘ędzynar >dowego Związku Pocztowego. 
(D z . U rr.  M in . Poczt, i  Te'egr. N r. 48 z dn. 29-X -921 r.)

PODWYŻSZENIE TARYFY ŁÓDZKICH KOuEJEK.
Na mocy dekretu z dn 7 lutego 1919 r. o  tym­

czasowym przekazaniu Ministrowi Komunikacji prawa 
wydawania przepisów o przewozie osób. bagażu I to­
warów oraz ustalanie taryf przewozowych na kolejach 
polskich (Dz. Praw. P.P. [|r; 14 poz. 15? z i 1919) i w po­
rozumieniu z ministrami skarbu oraz handlu i przemy­
słu wydało Ministerstwu Kolei telaznycf. rc zporządie- 
nie a dn. J0-X-921 r na mocy którego, rd  dn. I-a -921 r. 
począwszy, na linjach Towarzystwa akcyjn go ło-dzklcn 
wązkotorowych elektrycznych kolei dojazdowych, pod 
wyższono taryfę osobową:

do 10 mk. za osobę I 1 klmtr w klasie lii 
1 lo 15 .  „ „ „ U 1

Temsdmem straciło moc obowiązującą od powyż­
szego terminu rozporządzenie Min. Ko1. Żal. i  dn 17 
Vlll-321 r. w tym ^rzadmiocie. (Vide Dz. Ust. R. P. 
z dn. 22-X-921 r. Ns 84 poz. 60b).

NADZÓR NAD ZAWIERANEM1 UMOWAMI FINANSO- 
VEMI PRZEZ ADMINISTRACJĘ 

M'nlster Spraw Wewnętrznych rozesłał do wszyst­
kich wojewodów okólnik, polecający Ściśle przestrze­
gać, ażeby projekty wszelkie!, umów, nakładających na 
cbóstwo polskie poważne zobowiązania, lub przedsta­
wiających znaczną wartość materjalną wreszc.e yątpll- 
wycn pod wzgledem prawnym, b“ .’y przedkładane 
uprzediiio ProkuratorJI Generalnej Państwa do opinji.

W SPRAWIE GOSPODARKI MIEJSKIEJ ST. M.
WARSZAWY.

Z powodu deficytowej gospodarki m. st War­
szawy I konieczności sta egc zasilania kary mie|skl“ ', 
Radu Ministrów na posiedzeniu w dn. 12 sle-pnla r. b. 
uchwaliła powołać Komisję Międzyministerialną, złożo­
ną z przedstawicieli Ministerstwa Gpra.’ Wewnętrz­
nych, Ministra Skarbu i Najwyższej Izby Kontroli t'ań- 
stwa, w celu zbadania stanu gospodar t miejskiej. Ko­
misja ta ukończyła swr pracę I le j wyn'kl będąp.zed 
staw:one Radzie Ministrów. Komisja stwierdziła biakl 
w organizacji Maglstr-tu. zwłaszcza w s| oso ‘ -le pro­
wadzenia -aćhunkowoścl nad usunięciem tycn braków 
sam zarzad miasta od dłuższego cza«u pracuje — nie 
posiadaj? one jednak charakteru nadużyć

UNIEWAŻNIENIE UCHWAŁY RADY MIEJSKIEJ ST. M.
WAR SZA WY.

Ponieważ uchwała Rady Miejskiej m. st War­
szawy z dnia 27-X b. r., . yrezająca protest przeciw 
wydzleniu przez Rząd kilkunastu obywateli obcych, 
I żądająca cofnięcia tego zarządzenia, przekracza kom­
petencje Rady Miejskie] — Minister Spraw Wewnętrz­
nych uchwalę tę unieważnił

PRZERWA W KOMUNIKACJI LOTNICZEJ.
Min. Kolei Żelaznych komunikuje, te  z powodu 

niesprzyjających warunków atmosferycznych komuni­
kacja lotnicza na linji Warszawa — Paryż, została 
wstrzymana 5 l ls t O D a d a  b .  r. na przeciąg trzech mie­
sięcy, Normalny ruch samolotów naszej llnjl zostanie 
wznowiony 15 lutego 1922 r („ M o n ito r  P o lsk i", z dn
9 - X l  921 r, N r. 255).

WYKAZ ZAKAZANYCH CZASOPISM.
Na mocy rozporządzenia powołanych władz, za­

kazany Jest przywóz do Rzeczypospolitej Polskiej, roz­
szerzan i w kraju I przewóz zagranicę następujących 
czasopism I broszur „Rewolucja I kontrrewolucja na 
Ukrainie (broszura)- wydana w Nes Yorku w języku 
rusinskim. „Komunistyczna Biblioteka" wyd. w Wied­
niu w Języku rusińskiin. .Widpowid (boszura) w ję­
zyku rusińskim. „Rc dianska Ukraina (broszura)* wyd'. 
w Wlnnlpeg w Języku rusińsKim, (D z . U rz, M in .  Poczt, 
i  T tU g i M  48 t dn. 2 9 -X -y 2 l r .)

UNIEWAŻNIENIE DOKUMENTU PODRÓŻY. 
Unieważniono dokument podróży do L  232 z da 

ty 12-X r. b. z ważnością do 16-X r. b., wyrtawfony 
p zez P.K.P.P. w Zbarażu na nazwisko posterunkowego 
Olchówka Michata, f-ekwentanta szkoły Okr. poster, 
w Zbarażu, a zagubiony przez teqoż dnia I8-X r. b. 
w czasie podróżv ze Stanisławowa dr Lwowa (R o tk .  
okr. kn uiy  P .P . ic T a rno p o lu  N r .  49 z dn. 2 4 -X -9 2 1  r.).

UNIEWAŻNIENIE DOKUMENTÓW 
Unieważniono książkę służbową poster. Tablsza 

Franciszka, wystawioną przez P- K. P. P. w Kopyczyfi. 
each, JaK również dokument podróży do L. 2554, z wa­
żnością dq. 13'X. 1921 r„ oraz wezwanie na termin d*j 
Sadu powiatowego w Kopyczyńcach, zigubione przez 
wyżej wymienionego w czasie po Jró iy  :t L wowa do 
Kamionki Strumilowój w dnltf 12//v 1»21 r. (R o zka z  
O kr. K m d y  P  P . i o T a rnopo'u , N } 48 z dn. l t i jX  921 r.

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 
Unieważniono następujące legitymacje; 
posl Jana Sikory, z 22 komis. P. P. st. m. War­

szawy, N- 869.
sost Wawrzyńca Łapczyka z K. P. P. Kraków 

m'asto Ne 356.
post. Piotra Ciury z P. K. P. P. I Imanowa Ns J385. 
si. przód. Dymitra Mccho, z 6 K. P. P w Kra­

kowie, Jfe 2 62.
post. Władysława Ądamczyku, K. P. P. na powiat 

Kcitski, Ns 2146.
przód Edwarda Lltycha, z P. K. P. P. w Piotrko­

wie, Ns 3735.

b- \rzędnlczkl, Stanisławy Michalskiej, z K. P. P. 
na m. Łódź, Ns 459.

post. Władysława Sleraezkl, z K. P P. w Rlotr- 
kow.e. Ni 3942

oort. Konstanty Jezior, z P. K. P. P. w Krasnym- 
stewie, Ns 2756.

przód. Hanlny Brodta. z U Śl. Okr K-mdy 
w Lublinie Ns 59.

Boẑorziiiizenla itotoró m. il H/nrsro.,
NADZÓR NAD ROBOTAMI BUDOWLANEM).

W ostatnich czasach ujawniono w Warszawie cały 
szereg robćt budowlanych, prowadzonych bez pozwo 
lenia WiaściWych władz, któremu to przewinieniu po- 
icja albo wcale nie przeciwdziałała, albo też przeciw­

działała w niedostatecznym stopniu. Były wypadki nie 
legaiiiego wznoszenia do 1-go piętra lub zupełnego 
wvkońc*r-:a budynków murowanych — policja zaś in- 
terwenjBWata doolero na skutek żądania budowniczego 
okręgowego, która to Interwencja, wobec już dokona­
nego ,aKtu. ograniczyć się musiała do sporządzenia 
protokułu, stwierdzającego nielegalną budowę I do 
kierowaniu na drogę sądową: miol miejsce i taki fakt, 
że protokuł soorzadzono dopiero w miesiąc po zu­
pełnym -wyKonczeniu budowy

W wielu wypadkach fakt nielegalnego budo wa­
nia Ninkcjonarjusze policji stwierdzają tylko protoku- 
larnie, nie wstrzymując Jednocześnie obót, co ma 
lylkc formalne znaczenie, praktycznie zaś żadnego, 
gdyż roboty w dalszym ciągu są prowadzone i powsta- 
Je przeróbka, lub budynek wbrew przepisom budowla­
nym, niedopuszczalny nieraz ze względów bezpie­
czeństwa publicznego

Z uwagi na to, że w celu stopniowego uporząd- 
kowenia i prawidłowego zabudowania miasta oraz ze 
względu na bezpieczeństwo, przepisy budowlane winny 
być przestrzegane z caią śc'słośclą że obecny, bez­
względnie slaby dozór policji w tycn sprawach, przy­
czynia się do powstawania w granicach stolicy wielu 
niedopuszczalnych, a nawet drewnianych budynków 
orai mnóstwa nieprawidłowych przeróbek, Komisarz 
R: ądu st. m. Warszawy, niniejszym potwierdził wydane

tul w tym przedmiocie rozporządzenia policji (Roz. 
(o n. f ol. Nr. 423, 432, 43^.397,993, 994, 1178) oraz 

polecił bezwzględnie nie dopuszczać do wznoszenia 
nowych I przebudowy Istniejących budynków, o ile 
na roboty te nie będzie uprzednio przedstawione 
w Komisarjacic Policji pozwolenie fJrzędu inspekcyjne- 
Budowlanego Magistratu, oraz zatwierdzony przez tenże 
urząd projekt. Wymagane jest również okazanie po­
zwolenia przed przystąpieniem do rozbiórki, przeróbek, 
zmiany frontowego widoku domu (elewacjij I grun­
townego (kapitalnego) remontu, jak -'ewnątrz budynku 
tai. i wewnątrz, oraz na ustawienie rusztowania na 
chodnikach ulicy.

Roboty kanalizacylne. Jak zewnątrz, tak I we­
wnątrz dom iw winny bvć prowadzone na za ladzie 
pozwolenia Wydziału Kanalizacji Magistratu

Ujawnione wyżej wymieniona, a prowadzone nie­
legalnie, roboty pędą w zarodku wstrzymywane przez 
opieczętowanie I odpowiednie zobowiązanie właściciela 
I prowadzącego roboty, a nawet postawienie poste­
runku coilcyjnego. Sporządzone w tych sprawach pro- 
‘ okuły. kierowane będą do Komisarjatu Rządu, Referat 
Techniczno-Budowlany,

, W razie nastręczających się wątpliwości, że ro­
boty wykonywane są niezgodnie z zatwierdzonym pro- 
jrktem lub posiadanem pozwoleniem, należy nie­
zwłocznie zawiadomić o tem budowniczego okręgowe­
go i postąpić według Jogo wskazówek. ’ •

Bez pozwolenia -dnośoych wiedz, -nogą być 
prowadzone tylko roboty, wymienione vr aneksie 13 do 
artykułu 187 Ustawy Budowlanej (wyd. 1900 r.), t. j. tak 
zwany drobny remont, a mianowicie: oon alowanio lub 
pobielenie, reparacja dachu, zmiana oojedyńczych Je- 
sek w oszalowaniu, oszczelnienle ścian, zmiana okien 
i drzwi (ale nie futryn) poprawka kominów, tynkowa­
nie (bez zmiany frontowego widoku domu— elewacji)
I L p. o-az poprawki wewnątrz budynku.

Nie u ymagają również pozwolenia Urzędu In- 
spekcyjno-budowlanego, wszelkie roboty prowadzone 
ne posesjach I w budynkach rządowych, o roootach 
takich należy Jedynie zawiadomić raportem Referat 
Techniczno-Budowlany Komisarjatu Rządu.

Komisarz RząJt. st. m. W-rszawy uprzedził także, 
że funkcjonariusze policji, winni dopuszczenia do pro 
wadzenia nielegalnych rooót budowlanych, będą po­
ciągani do surowej odpowiedzialności dyscyplina nej 
przez właściwe organy.

Niedopuszczalne Jest malowanie ścian fronto­
wych kolorami jaskrawymi oraz części ścian kolorami 
oomlennemi od kolo-u całego oomu. D r. U rz. K o m iz,  
K jg<a’ir st, m, W arszaw y, N r,  2 5 3  z dn. 9 -X I-9 2 1  r.}.

OGŁOSZENIE IZBY SKARBOWEJ.
Izba Skarbowa W Warszawie, podaje dc wiado­

mości ogólnej, źe na podstawie rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 14-go października 1921 r. w przfed- 
miocie opodatkowania spirytusu i wyrobów wódcza­
nych na obszarze Rzeczypospolite! z»pasy spirytusu, 
jaldc w dniu 1 listopada )921 r. znajdować się będą 
w fabrykach wódek i rozlewniach spirytusu, czy to 
w postaci czystej, czy w półfabrykatach, iub gotowych 
wyrobach, podlegają dodatkowemu opodatkowaniu, 
a mianowicie: spirytus < czysty po 500 mk. za litr stu* 
stopniowy, zaś gotowe wyroby wódczane po 200 mk. 
za litr objętościowy tych w »robów,

OodatKoweinu opodatkowanlu.według norm okre­
ślonych powyżej, poalegają ró.tmież te zapasy wyro­
bów wódczanych, jakie w dniu 1 listopada 1921 r.: znaj­
dować się będą we wszyi fklch przeoslęblorstwach 
sprzedaży takich wyrobów (hurtowniach, detalicznych 
sprzedażach, restauracjach i t. p., dalej zapasy spiry­
tusu i wódek u osób prywatnych, o Ile wynoszą wię­
cej, niż 5 fłtrow płynu, wreszcie te przesyłki wyrouów 
wódczanych. które, wedle dokumentów przewozowych, 
wysłane zostały przed dniem 1 listopada 1921 roku 
ł w tym dniu lub po tym terminie ; podjęte zostaną 
przez odbiorcę. . 1

Butelk z wyrobami wódczanymi winny być opa­
trzone dodatkoweml banderolami nowego nakfadu na

koszt osób zainteresowanych. Ucząc po 5 mk. zi kaź*
, dą banderolę.

„ Przedsiębiorstwa i osoby, wymienione po wyżej, 
ot-owlazane są zgłosić najpóźniej de dnia 4 listopada 
2921 r. na niśnie w dwóch egzemplarzach właściwemu 
Urzędowi Akcyz i Monopolów Państwowych, zaś poza 
siedzibą tych urzędów inspektorowi kontroli skarbowej 
cały zapas spi'ytusu I wyrobów wódczanych, jaki znaj­
dować się będzie u nich w dniu 1 listopada 1921 r.

Odbiorcy przesyłek, wysłanych przed 1 listopada 
19?1 r., a nadeszłych po tym terminie, są obowiązani 
zgłosić ie w przeciągu 3 dni po odbiorze.

igioszer.le zapasów ma zawierać dane co do 
ilości spirytusu, względnie wyrobów wódczanych, tu­
dzież n\ieiScov'OŚcl i miejsc przechowywania zapasów.

W razie zaniedbania obowiązku zgłoszenia zapa­
sów spirytusu I wyrobów wódczanych celerr dodatko­
wego opodatkowania, winni ulegną ksrze grzywny do 
wysokości dziesięciokrotnej dodatkowej opłaty akcy ■ 
zowej. (D z. U rz  K o m iz . R z ą d  i if. m. W arszaw y N r .  2 4 7  
z i n .  2 - X 1-921 r.). , 1

JLEPSZENIA W TELEGRAHE.
Dzięki staraniom dyrektora głównej stacji tele­

grafu państwowego, p. Krzemińskiego, stacja wz rszaw- 
ska otizymała ulepszoną komunikację telegraficzną 
z Łodzią. Zamiast Istniejących 3 przewodników między 
Łodzią a Warszawą systemu Hughts'a, ustanowiono 
aparaty systemu francuskiego baudota ostatniej kon­
strukcji, dzięki czemu pirekazywanie depesz między 
Warszaw, a Łodzią będzie się odbywało nadzwyczaj 
prędko. Ustanowiono po 4 aoaraty z każdej strony, 
koszt każdego aparatu wynosi 16,000,000 mk. Obecnie 
czynione są przygotowania do ustanowienia takich 
samych aparatów do Komunikacji pomiędzy Jarszawą 
«  '.wowem. (D z . U rz. K o m is, R z ą d u  st. m. W  a r  sta n y .  
N r  2 4 2  z dn. 2  . X .  921 r.).

( PODA-"EK OD WYROBÓW TYTONIOWYCH, 
j Radni miejscy nie ustają w poszukiwaniu no- 

•Wfch łrodeł dochodowych dla kasy miejskiej. Po po­
datku od lokali, od biletów tramwajowych, od trunków 
J in.. wyłonił się znowu pomysł opodatkowania wyro­
bów tytoniowych. Podatek ten inicjują radni z Kola 
pracy, z dr. J. Zawadzkim na czele

Wysokość podatku projekt określa, jak następu­
je: a) cd tytuniu 10 promem ceny nominalnej, b') on 
tabaki 5 procent, c) od papierosów 10 procent, d) od 
cygar 15 procent, e) od importu zagranicznego prócz 
powyższych stawek dodatkowo 50 piocent s ta n o w io ­
nego eta.

Nie podlegałyby podatkowi wyroby tytunlowe. 
przeznaczone do przewozu tranzlto. a oobrariy poda 
tek mleiski przy wowozie z granic miasta byłby 
zwracany.

Zdaniem wnioskodawców, tyturt należy da arty­
kułów zbytku I winien być opodatkowany narównl 
z alkoholem. Dochód z tego żrodła przewiduje sie 
300 mil), mk. rocznic, (D z. ( Trz. K o m u  R z ą d u  zt. m.

< W arszaw y, N r, 246 z dn. 3 1 / X  b. r,

KOLEJ ELEKTRYCZNA WARSZAWA -  MŁOCINY -  
MODLIN.

Roboty przy budowie tej kole! sosunęły się 
w r. b. znacznie naprzód, Piani. Jest ukończony na 
długości 9 kilom, od węzła kolejowego warszawskiego, 
t .  j,  doprowadzony pp^a Młociny, prawie do Łomia­
nek. Obecnie odbywa się uktadan.e szyn, które leża 
Już na długości około 2 kilom. Według ostatniej kon­
cepcji, kolrj Mtoclńska, która wlaśc.wle rozpoczyna się 
od granicy Wielkiej Warszawy przy Slodowcu, ędzie 
mlala w granicach miast? dwa połączenia: jedno z węz> 
łem kolejowym warsza wskim, przeznaczone dla ruchu 
towarowego, I drugie — dla rucnu osobowego. To 
ostatnie ma — według projektu — zaczynać się na 
pl. Zamkowym I przez ul. Dodwale, Długą, Freta, Za­
kroczymską, przechodząc pod wiaduktem koie|owym 
przez Cytadelę I kolonję Żoliborz. Jak zapewnia kie­
rownictwo budawy, tor nu wyżej oznaczonej przestrze­
ni będzie ostatecznie gotów jeszcze w r. b., zaopatrze­
nie zaś Unjl w urządzenlą elektryczne pędzie wyma­
gało jeszcze około półtora roku (Dz U rz. K o m ir.  
R z ą d u  st. m. W arszaw y, M  249 z dn. 4 - X I  b. r  )

OPŁATY MIEJSKIE OD DOWOŻONYCH ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH 

Wydział 11 Magisł raiu m. st. Warszawy komuni­
kuje, en następuję:

Po skasowaniu w s'erpnlu 1914 i. opiat rogatko­
wych, usranowione zostały podczas okupacji niemiec­
kiej—opłaty na rzecz miasra od wszelkiego rodzaju 
wehikmow (wazów, samochodów f wózków ręcznych) 
z artykułami spożywczcml, opałem I paszą.

Od opiat tych nie są zwolnione wozy, wozkl I sa­
mochody, na których aowozone są tak przez osoby 
zamiejscowe, jak również i mieszkające w Warszawie, 
produkty odbiorcom w halach, bazarach, skiepach I t.p. 
w celu ułatwienia poboru tych opłat — pobór ten od­
bywa sią na specja'nych posterunkach poborowych na 
krańcach miasta. Od wozów, które nie uiściły opłaty 
na wzmiankowanych posterunkach, pobiera sie opłaty 
na ulicach miasta 1 miejscach postoju wozów

W związku z powyższem i z uwagi na to, źe Wit- 
lu powożących wozami ciężarowymi I platformami na 
ładowanernl produktami, podlegająceml opłacie, uchy­
la sie od opłaty I nia zatrzymuie sie na wezwanie fun­
kcjonarjuszów Magistratu polecono Kierownikom Komi­
sarjatów wydać podwładnym organorr zarządzenia, aby 
w podobnych wypadkach współdziałały re służbą han­
dlową w pobie anfu oolat miejskich. Służba mieiska 
hannlowa posiada oznaki b. Milicji M 'ejsklej (szary u- 
nlform) z wypustkami zielonego koloru, oraz zaopa­
trzona jest w odnośne legitymacje, wydane p "zez Ma­
gistrat n. st. Warszawy. { R n*.k. okr. km d y P .P . zt. tn. 
W arszaw y N r .  1704 z dn. 8-X 1-921 r.)

WVIOFYWANIE BANKNOTÓW- 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa zwraca c^agę 

wszystkich poslauaczy banknoiów I emisji na bfa!vm 
I różowym papierze, które obecnie wycofują sią z ob ie­
gu. te mogą codziennie w godzln-ch, kasowyc'1 wy­
mieniać każdą Ich ilość na bilety II emisji w P. K. K. P, 
w Warszawie I we wszystkich Jej oddziałach prowin­
cjonalnych. (D z. U rz. K am ic, l i z a i u  st. m. Warszawę^ 
N r. 2 4 7  z dn 2 /X I  b. r.
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P o l i t y k a

Po chwiloweim uspokojeniu sie sytuacji 
politycznej w Europie, zagadnieniem najdonio- 
ślejszem stało się ograniczenie wydatków wo­
jennych, by w ten sDosób złagodzić SKutki 
wielkiej wojny, obciążające budżety państw 
wszystkich olbrzy-niemi długami i cyframi.

Z inicjatywą w tym kierunku wystąpił 
prezydent Stanów Zjednoczonycn. Hardirg, a je­
go projekty przeszły wszelkie oczekiwania zgro­
madzonych delegatów wielkich mocarstw, śmia­
łością postawionych projektów i jasnością ko* 
rzyści, Jakie stąd płynęłyby dla całego świata.

Haiding I Hugnes swem pierwszem wy­
stąpieniem zdobyli sobie ogromne uznanie 
I poważanie wszystkich członków konferencji, 
W projektach zaś nad rozbrojeniem na plan 
pierwszy wysunęła się sprawa ograniczenia 
zbrojeń na morzu, W  tym celu Amerykanie 
zaproponowali wstrzymanie się się od dalszych 
zbrojeń, budowy okrętów, skoro kredyty ame­
rykańskie uchwalone w bieżącym roku, z po” 
wodu obaw o woinę z Japonją, wynosiły prze­
szło "̂ OO miljonów dolarów.

Hughes zaproponował na okres dziesię­
cioletni przerwę w budowie nowych olbrzymów 
wojennycm przyczem ta nowa polityka musia­
łaby się opierać na porozumieniu tych wiel­
kich potęg moiskich, Ameryki, W. Brytanjl 
i Japonjf.

Ta tenacncja uniemożliwienia dalszych 
wojen i ograniczenia zbrojeń na iądzle, przebi­
ja równocześnie z propozycji lądowego rozbro­
jenia. z lakierni noszą sie delegaci agielscy czy 
włoscy. W  tym kierunku zbyt pochopnie Eu­
ropa zachodnia chciałaby ograniczyć stan licze­
bny pewnych armji, mowa jest przytem o or- 
mji f rar«cuskiej i polsk.ej, których cyfry są, 
zdaniem pewnych polityków, zbyt wygórowane. 
Przesadni w swym pacyfizmie, politycy zacho­
dni zapominają jednak o tem, źe pokój Euro­
py dotąd oparty jest Jeszcze zawsze na tkwią­
cym u nogi karabinie i trzymanych w pogoto­
wiu tankach, a nieostrożne spuszczenie ze smy­
czy niemiecko-rosyjsklch idei rewanżu, mogło­
by wywoiać skutki wręcz przeciwne zamierzo­
nemu uspokojeniu Europy,

Polityka francuska potrafi jednak niewąt­
pliwie wykazać przed forum waszyngtońskiem, 
źe obie armje, francuska i polska, są strażni­
kami niedocenionymi dzisiejszego pokoju i spo­
koju Europy. Straż nad Renem łrzyma bowiem 
w ryzach imperjalistyczne zachcianki Niemców 
z pod znaku Ludendorffów, zaś polska armja 
snełnia jeszcze zawsze rolę przedmurza Euro­
py zachodniej przed wschodem, chroniąc re- 
sztę Europy przed błogosławieństwem regime’u 
sowieckiego.

* **
Pozornie, gdy czyta się relacje prasy z po 

Siedzeń konferencji waszyngtońskiej, zdawałoby 
się, że  sam Anioł pokoju unosi się nad obra­
dami, których szczęśliwe zakończenie jest tylko 
kwestją najbliższego czasu. Ale w rzeczywisto­
ści SDrawa jest bardzo skomplikowana. Niedar- 
mo jeden z lewicowych publicystów francus­
kich, omawiając konferencję w Waszyngtonie, 
nazwał ją „La Conierence de Washington, ou 
la guerre qui yient*. Wedle bowiem zdania te­
go polityka, program Stanów Zjednoczonych, 
to ultimatum wooec Japonji. Bo nie trzeba za­
pominać o tem, że w programie Hardinga kry­
je sie iednak plan olbrzymiej przewagi Amery­
ki na Oceanie Wielkim.

Przytem znawcy stosunków politycznych 
w Japonji twierdza, ze Japonja tak łatwo nie 
zrzeknie się swych wpływów w Chinach i Wscho­
dniej Svberji, może więc dojść łatwo do fiaska 
konferencji nad rozbrojeniem, która nie jest o- 
statecznie niczem innem, jak próba usunięcia 
konfliktu japońsko-amerykańskiego na drodze 
pokojowego porozumienia.

Tymczasem zaś. w razie opornego stano­
wiska Japonji, olbrzymie zbrojenia Ameryki 
muszą się skończyć potwornym konfliktem, 
w którym bardzo trudną byłaby rola Angiji. 
W. Brytania bowiem, zwiarana sojuszem z Ja­
ponją, byłaby w nader trudnej sytuacji w mo­
mencie wybuchu wojny japonsko-amervkańskiej, 
Zwłaszcza dlatego, że dominia amerykańskie 

Anglji, ta niezależne, a jednak z. imperjum 
w. brytyj'skiem związane, państwa, jak Kanada

I inne, stanowisko swe na konferencji w Lon­
dynie określiły stanowczo po stronie Ameryki, 
a przeciw Japonji.

A jednak groźba wojennego zakończenia 
konferencji waszyngtońskiej wisi nad światem. 
Dzięki temu zapewne rząd amerykański zapro­
sił i półoficjalnie delegatów Rosji sowieckiej, 
na konferencję waszyngtońską, oy na wszelki 
wyoadek nie zrywać z ewentualnym, naturainym 
sprzymierzeńcem, w razie wojennej zawieruchy 
Dlatego na konferencję waszyngtońską musi 
się patrzeć bardzo uważnie. Jest to dziś punkt 
osiowy całej polityki światowej.

Dr. Adam Brzeg.

W  okresie od 10-go do 17-go listopada 
włączni* sejm odbył dwa posiedzenia pienarne, 
w dniu 15-ym I 16-ym listopada. Zapow!edzia- 
n* na piątek, dnia Il-g o  listopada posiedzenie 
plenarne zostało odwołanem. ponieważ z racji 
sprawy wileńskiej rząd i stronnictwa dążyły do 
oparcia tej kwestji na nowych fundamentach 
prawno-pańsrwowych. Pierwsze z tych posie­
dzeń, cwo w dniu 15-go listopada, było bardzo 
długie, gdyż trwało niemal do godziny wDół do 
dziesiątej wleczo-em Drugie przyniosło znowu 
moc burzliwych eDfzodów, ponieważ stronnic­
twa prawteowe nie mogły się pogodzić z od­
rzuceniem jej stanowiska w sprawie wileńskiej.

i
Posiedzenie z dnia 15-go listopada 1921.

Dyskusje w pierwszem czytaniu DrojeKtu 
ustawy o tymczasowych zarządzeniach celem 
zwalczania knowań przedwpaństwowycb zagaił 
poseł Perl, żądając natychmiastowego odrzuce­
nia projektu jako sprzecznego z postanowie­
niami konstytucji. 'Pan minister spraw wewnę­
trznych Downarowicz przypomniał, że wniesie­
nia projektu owej ustawy życzył sobie sam 
sejm. Jest ona koniecznością z uwag5 na kno­
wania komunistów, inne państwa, ja' rlolandja, 
Szwalcarja I Serbja dały już przykład, wotińąc 
takie ustawy, skoro prawa dotychczasowe oka­
zały sie niewystarezająceml, by zwalczyć sku­
tecznie komunistyczne metody podkopywania 
fundamentów państwa. Po przemówieniu pana 
ministra zabierali głos pos łow i Stepmski, De- 
szyński ! Bagiński, którzy zwalczali projekt 
Poset Daszyński zaatakował przytem p. mini­
stra wojny, generała Sosnkowskiego, który 
mu odpowiedział, że asystencja wojska pod­
czas wykonywania rozporządzeń w adzy cy­
wilne) zależy od Jecyzji tej ' ostatniej a woj­
sku w interesie porządku państwowego nie 
wolno waawać się w krytykę zarządzenia sta­
rosty, wojewody, ministra Gdyby się dz.ało 
inaczej, ustałby w państwie wszelki porządek. 
Odpowiedział też oosłcwł Daszyńskiemu poseł 
ksiądz Kurzawski. W  głosowaniu wniosek posła 
Perlą odrzucono i projekt rządowy odesłano do 
komisji. Po załatwieniu sprawy SKa-fc j  narodo­
wego na emigracji, rozpoczął obrady nad spra­
wą Wileńską—rozszerzenie terenu głosowania 
do sejmu Wileńskiego—pan prezes ministrów 
Ponikowski przedstawianiem całokształtu tej 
sprawy w Jaj historycznym przebiegu. Popro­
sił też sejm o pozwolenie, by głosowanie się 
odbyło na terytorjum pcwiatu lidzkiego i w po­
wiecie Brasławskim. Pbseł dr. Głąbinski, imie­
niem Związku Ludowo-Narodowego oświadczył 
się przeciwko temu żądaniu Poparli rząd po­
słowie: Jan Dębski imiemem stronnictwa Pia­
sta i Daszyński imieniem socjalistów. Na tem 
dyskusję przerwano.

Posiedzenie z dnia IC-go listopada 1921 r.

Sprawa Wileńska stała Jako piei wszy punkt 
po-ządku dziennego. Zabierali głos o nie] po­
słowie: poseł Federowicz zrazu żądając odesła­
nia jej rar jeszcze do komisji, potem zaś o- 
świadczając, że Klub Pracy Konsfytjcyiriej bę­
dzie głosował za wnioskiem rządowym. Tak 
samo oświadczyli posłowie, Chądzyński, Ru­
dziński. Hirschorn. Natomiast posłowie, ksiądz 
Madej, ksiądz Maciej swicz, Zmltrowicz 1 Czer­
niawski oświadczają się przeciwko wnioskowi 
rządowemu Podczas głosowania Imiennego 
wniosek rządowy zwycięża 171 głosami prze­
ciwko 158 głosom. Wynik głosowania dopro­
wadził do tumultu opozycyjnego na prawicy, 
skutkiem czego p. Marszałek zamknął posie­
dzenie. Auam j\owicki.

Spółdzielnie w  W ielkopolsce,
W  tych dniach odbyły się w Poznaniu 

oorady sejmiku ZwiązKu spółdzielni zarobko­
wych i gosp. w Wielkopnlsce.

Aczkolwiek ruch spółdzielczy »  b. zaborze 
pruskim oparty jest na nieco innych podsta­
wach, niż w innych dzielnicach państwa pol­
skiego, jednakowoż przebieg obrad i niektóre 
uchv>a'y tego sejmiku mogą obudzić zajęcie 
rOwnież I w naszych kołach spółdzielczychl /‘ó?

Między innemi wygłoszony był referat na 
temat podwyższenia udziału członków w spół­
dzielniach (kooperatywacn) kredytowych, oraz 
wzmocnienia rezerw—dla zachowania zdrowego 
stosunku między własnemi kapitałami współ- 
dzielczemi, a wkładami deponentów. Przed woj­
ną stosunek kapitałów własnych do powierzo-’ 
nych by? w spółdzielniach b. zaboru pruskiego 
w stosunku jednego do trzech- Obecnie sto­
sunek ten jest, jak jeden do piętnastu, co 
może zmniejszyć zaufanie deponentów, ze szko­
dą dla sprawv spółdzielczości. Zalecono pod­
wyższenie udziałów członkewskicn i wpisowego.

Następnie poruszono temat powiększenia 
zysków spółdzielni kredytowych. Konieczność 
tego oowiekszeni? wynika stąd, że wskutek 
zmniejszenia się nabywczej siły nasze] waluty, 
a więc drożyzny, koszty, administracyjne I han­
dlowe 'w e  ^spółdzielniach wzrastają w tym 
stopnhj, że pocierane procenty nie wystarczają 
na ich pokrycie. Spółdzielnie wielkopolskie pie­
lęgnują Jeszcze tradycje przedwojenne, pobie­
rając bardzo niskie procenty I załatw*ając wiele 
operacji bez prowizji. W redy było to potrze­
bne dla wzmocnienia żywfohi polskiego. Obec­
nie stosunki się zmieniły: z taniego kredytu 
we współdziel niach niekiedy korzysta speku­
lacja wyzyskująca pomyślne dla siebie kon­
iunktury handlowe.

Uchwalono dać w ogoinej formie dyrekty­
wę spółdzielniom, aoy podwyższyły stopę pro­
centową od pożyczek i między stopą płaconą, 
a pobieraną, utrzymywały mniej więcej trzypro­
centową różnicę; aby wprowadziły ogólnie Drzez 
banki wielkopolskie stosowana -stawki prowi­
zyjne od poszczególnych czynności.

Dalej zwrócono uwagę na Konieczność 
większego rozwinięcia ruchu przekazowego. Za­
znaczono między innemi, ie , pomimo inflacji 
(nadmiaru pieniędzy papierowych), brak nam 
środków ODiegowych Chłop przecnowuie „pa­
pierki* w skrzyni, spekulant wywozi Je zagra­
nicę. Wszyscy płacą sobie gotówką, której brak 
odczuwać sie daje powszechnie. Banki zatru­
dniają mnosrwo urzędników ao sortowania 
i liczenia pieniędzy, oraa ujawniania fa>syfik&- 
tów, Wskutek braku znaków obiegowych, kre­
dyt bankowy stałe się coraz droższy i wskutek 
tego tamuje rozwói przemysłu w tych właśnie 
czasach, kiedy Polska Jaknajwięctj produkować 
powinna. Mnożyć Jeszcze więcej znaki pieniężne 
na nic się nie przyda, bo drożyzna wzrastać 
bęazie wtedy szybciej od inflacji.

Jest jednak sposób znradzenia złemu. Po­
lega on ne obrocie „bezgotówkowym*. Używaj­
my gotówki dc płacenia zarobków robotnikom, 
pensji urzędnikom, na zakupy w handlu deta­
licznym, — ale tam, gdzie zachodzą stosunki 
między firmami, rnającemi swe konta w ban­
kach i spółdzielniach kredytowych, regulujmy 
należności przeoisaniem z konta dłnżnika na 
konto wierzyciela. W ten sposób zyskamy nie­
jako nowe środki obiegowe, co wpłynie doda­
tnio na przemysł, handel i rolnictwo, a także 
na stanienie kredytu bankowego. Korzystajmy 
równie' z kont czeKowycn Pocztowej Kasy 
Oszczędności.

Spć idzielnfe mają przed sobą nadto ważne 
zadanie: agitację wśród ludu, aby nie trzymał 
gotówki w domu. Dod grozą ognia i złodzieja. 
!ecz lokowa1 ją w spółdzielniach kredytowych 
i w bankach. 5

W  uz-ianlu, iż spółdzielnie swoje zadania 
spełniać będą mogły tyko  wtedy w całej roz­
ciągłości, gdy oparte będą o jaknajszersze koła, 
w uznaniu nadto. Iż powiększenie liczby człon 
ków spółdzielni przyczyni się zarazem najlepiej 
do rozszerzenia jej podstaw finansowych, sej­
mik wzywa wszystkie spółdzielnie, aby usilnie 
starały się o zyskiwanie nowych członków.

7  giełdy.
Panujący od dłuższego czasu nastrój na 

naszej giełdzie posiada dość cechy znamienne:
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usposobienie chwiejne dla wałut obcych l sta- 
łe usposobienie zniżkowe na rynku } papierów 
dywij ndowycn.

Podług powszechne] opinji kół giełdowych, 
zwycięzki pochód zwyżkowy naszej marki pow­
strzymany został przez wewnętrzne nadmierne 
silne tarcia polityczna, których zbyt głośne, 
niestety, echa, dotarły na giełdy zagraniczna 
I osłabiły lam przychylne usposobienie ala na­
szej waluty. Pozatem przewlekanie sprawy da­
niny zmusza do dalszych emisji papierowych 
marek polskich, co, jak wiadomo, jest jedna 
z najpoważniejszych przeszkód do ustalenia 
kursu naszej marki.

Nastrój chwiejny dla akcji tłumaczy sie 
w dr.lszym ciągu temi'samemu przyczynami; na 
które wskazywaliśmy już poprzednio. Najważ­
niejszą z tych przyczyn jest brak gotówki obro­
towej, wskutek czego posiadacze akcji pozby­
wają się ich dla zdobycia tej właśnie gotowni. 
Również nowe emisje akcji spółek przemysło­
wych idą z tego powodu spornie, co, z kolei, 
powstrzymuje rozwój ąaszego przemysłu.

Należy rozwijąć agitację, aby uświadomić 
ogół, a zwłaszcza włościan, że przetrzymywa­
nie w domu pieniędzy jest nietyiko niebez­
pieczne dla sameąo kapitalisty, lecz także szko­
dliwa d*a gospodarczych interesów całego 
kraiu.

policji należy być przedewszystkiem uzbroio- 
nvm w wiadomości rzeczowe, nie zaś, nie ma­
jąc pojęcia o istocie zagadnienia, pisać artykuły 
bałamucące opinję społeczną. 72.

KORESPONDENCJE

Włocławek, 3^-10 1921 r. 
Policja tutejsza, po z? działalnością urzę­

dową, nie zaniedbuje i spraw kultury społecz­
nej. — Dnia 9 pażćź. powołano Komitet mają­
cy na celu powiększenie funduszów r.a cele o- 
świa’own-kulturalne policji miejscowej, w któ­
rego skład weszli pp Wiśniewski Józef, inspe­
ktor, przewodniczący; Miciński Stanisław, nad­
komisarz; Si woń Stanisław, komisarz; Wiśniew­
ska Wanda, Kasprzycka Helena, Bruszewska 
Marja, Gajewska Bronisława, Gajewski WiKtor, 
Dymiński Leon, UroańsM Bolesław, Burek Jan, 
Rożen Walerjan, Herba Leon, Rynlec Marcelu 
Gołębiowski Franciszek, Teichert Ludwik, Ro­
gowski Jan,

(Jtnwalono urządzenie loterji fantowej, kto- 
ra odbyła się 14 z. m. i przyniosła 491.000 mk 
czyst go zysku. Sume te przeznaczono na u- 
rządzenic bibljoteki i czytelni policyjnej. 

Przykład godny naśladowania.

, Otćź,, jako przykład podam, źe w czasie 
]dv uczyli nas służby policyjnej Anglicy, stał 

kcło Loursa angielski konstabier, chłop olbrzy­
mi, a obok niego nasz policjant, dorównywujący 
mu zresztą wzrostem. Anglik, widząc tramwaj 
obwieszony ludźmi, brał za kark pierwszego 
Ifebszego, z zimną krwią i stawiał go na trotif 
arze. Potraktowany w ten sposób obywatel 
polski, widząc chłopa na schwał i w obcym 
mundurze, kładł uszy po sobis i zmykał oee 
reagowania na ODjaw siły fizycznej Tak trwała 
zabawa przez pół dnia, poczem zaczął prakty- 
kc*v.ać rasz policjant, jak zaznaczyłem, równie 
wielki i silny. I cóż sie stało — pierwszy gość 
•ramwajuwy, wiszący jak gruszka na scnodkach 
kopnął nogą naszegc policjanta I chciał jechać 
dalej. Naturalnie zaraz powstało zbiegowisko, 
a publiczność stanęła jak Jeden mąż... przeciw 
naszemu stróżowi ładu i porządku.

W tych waiunkach — niewątpliwie zna1 
nych Szan. autorowi — trudno dziwić się więk­
szej. i to względnie — bo nie wiśmy, Jak tam 
dz's w Austrji rzeczy ^stoją pc wojnie, liczbie 
policjantów w Polsce. Niewątpliwie wiadomo 
również Szan. autorowi, że zbrodniczosć po 
wojnie szalenie wzrasta, więc I środki obrony 
społeczeństwa muszą bvć większe, tak, że na­
wet we Lwowie sejmowa komisja oszczeanoś' 
eiowh uznała za konieczne podwyższenia w Ma- 
lODolsce liczby funkcjom polic. Na zbyt szczu­
płą liczbę policjantów w Krakowie narzekają 
wszystkie pisma periodyczne — prawie co 
dzień — po cóż więc w kronice strzelać z ka- 
raDłnbw maszynowych, a w artykule wstępnym 
grzmieć w oawro^nym kierunku z ciężkich ar- 
mal? Gdzie konseKwencJe?

Jeszcze jedna uwaoa. Austrjacki system 
kryminalny polegał na sztuce śledzenia, na pra­
ktyce życiowej ajentów, którzy z czasem oh* 
znajomienl z osobami przestępców, prawie, że 
na ślepo sięgali do tego ź-ódła, wyciągali do­
mniemanych sprawców i rozmaitemi sposoba­
mi wydobywali z nich przyznania do czynu, któ­
rego tenże nie zawrze nawet się dopuścił. 
Ajentów było w dodatku za mało, tak, ie  prze­
ciętnie wypadało na J e d n e g o  ajenta do 3D-tu 
I więcej spraw, a że ludzie ci byli licho wyna­
gradzani, więc liczyli na nagrody od poszkodo­
wanych, którym dostawiali sKradz.one rzeczy 
i w tert sposób wyrównywali swe braki wyna­
grodzenia i skarbu państwa. Rezultatem tego 
systemu było, że enmothy obywatel okradziony, 
miał szanse odzyskania swych rzeczy — ubogi. 
lub okradziony do szczętu inteligent iub robo- 
ciarz —- był p okrzyw ion y . Ten „system- eustrja- 
cki nie zasługuje chyba na uznanie.

Od czasów Hansa Grossa, śledztwo sta­
nowi przeamiot nauki, literatura zagramczna, 
by tylko wymienić; Archiy-Grossa, Pittawa! der 
Geaenwart, Nicefora, Lindetiau, E. Wielffene 
ł tylu, tylu Innych, — Jest dziś olbrzynrńa — ist­
nieją wszędzie katedry psychologji kryminalnej 
na uniwersytetach stacja (doświadczalne, labcr 
ratorja chemiczne i t. d., 1 t. d.

Jeżeli się chce mieć ludzi, którzyDy to 
wszystko umieli i wykonywali, tak jak za gra­
nicą, np. w Wiedniu — trzeba tych ludzi pła­
cić i to dobrze płacić, by nie byli nrrażant na 
pokusy, tak częste w policji. A to kosztuje. 
Wszelkie ataki na budżet policji są przeciwne 
intei esowi społeczeństwa. Jestem głęboko 
przekonany, że Szan. autor, tak, jak ci dzien­
nikarze którzy mieli „pech", że ich okradzio­
no, gdyby sam — czrgo mu nie życzę — zo­
stał okrudzłony — pod innym kątem widzenia 
patrzyłby na sprawę i pierwszy .wołał: Polizeil

Publiczność nic nie wie o t. zw. anoni­
mowe], czyli zapobiegawczej pracy policji, o 
owych udaremnionych przez policję włamaniach 
I innych zbrodniach Nie zwrócił - nikt uwagi, 
że np. podczas uroczystości dominikańskich 
w Krakowie, gdzie się na ciasnych uPcacn zgro­
madziło przeszło 100,000 ludzi, me było żad­
nych zamieszek i t. d., że tak samo prewen­
cyjnie działała policja lwowska > na targach 
wschodnich, ie  tak samo działa policja war­
szawska, łódzka i t. d., źe niema tygodnia, by 
nie zginęło bohaterską śmiercią kilku polskich 
policjantów w walce z Dandytami. O tem pra­
sa publiczności r.ie uznaje za stosowne zawia­
domić, a natomiast pisze o „krółewskiem- wy­
nagrodzeniu policjanta! ■

Sądzę, że ostatni czas skończyć z igno 
rancją w sprawach policji i jej zadań i to pod 
grozą, ż t  najlepsze elemer.ta, pracujące w tym 
dziale, opuszczą szeregi straży bezpieczeństwa 
pubiicznegc I przejdą na inne stanowiska w służ- 

. bie prywatnej, których dziś nigdzie nie brak

Prasa a Policja.

Otuchą 1 wiarą w to, że nienormalny sto­
sunek prasy i społeczeństwa do policji ulegnie 
Wreszc;e zmianie, napełniają ras poglądy coraz 
częściej spotykane w lóinych organach prasy, 
świadczące, iż prasa zaczyna rozumieć doniosłe 
znaczenie państwowe poncji i pod kątem wi­
dzenia in te re su  pańśtwowo-społecznego zaczyna 
ujmować zagadnienia policyjne.

Lwowska „Gazeta Wieczorna" z d. II  Ir 
stopaca zsm.eszcza w tej mierze jmamienny 
artykuł p. t. „Szkodliwa rebota- , w którym
pis,.e;

,Stos.unek prasy <30 policji państwowej Jest 
miernikiem ważnej roli, jaką odgrywa ta Instytycja 
w życiu państwewem. Datuje się więc ten stosunek 
n'e od wc7ora|, a w nasileniu swem waha się w ska­
uci) bard-o wysokich, przechodzących od rzeczo­
wej krytyki lo namiętnych słakćv/.

Krytyko policji państwowej jest potrzebni*. 
A łoda organizacja, kompletowana często z ludzi do.- 
rywczo dobranych — ma swoje bezsprzeczne wady. 
Wytykanie i wskazywanie tycn usterek jest obowiąz­
kiem, więce| — przysługą, oddaną rozwojowi insty­
tucji, kt ir-j konieczność uznają, a sprawnego i o- 
bywotehkTgo działania życzą socle wszyscy, prócz 
Jednostek o nieczystem sumieniu.

Nie można jednak pr^eiśc obojętnie woDec 
agresywnej kampanji. zaczęte* przez niektóre orga­
na przeciw Policji Państwowej. Nie jest to już o- 
brona tego lub owego kierunku wytycznego, tych 
ii_b owych podstaw organizacji, lecz nierzadko nie­
dołężnie zamaskowana apologja rożnych wpływo­
wych niedgyś, o dziś utraconych względów osobnl- 
kow, niszczących się za swe rzekome Krzywdy dro­
gą inwektyw prasowych

Wrażenie takie musi odnieść każdy, kto czy- 
t ije pisma, znane ze swej antypollcyjnej tendencji. 
Wczorcj zaząaał któryś orgen krakowski militaryza­
cji policji, dzis żąda organ lwowski absolutnej „cy­
wilizacji". żnaczna rozbieżność w konkluzjacn, ale 
dziwnie pokierow- ne przestanki; organ krakowski 
n,a gotow ego kandydata na komendanta tej zmili­
taryzowanej policji, — organowi lwowskiemu nie 
podoba się z.nóv obecny komendant okr, lwowskie­
go, — ponieważ jest byłym oficerem. Towarzyszy 
tym wywodom ton podniesiony, właściwy replikom 
„pro domo 'ua*.

Nie jest -larzem zadaniem bronienie dobrego 
Imienia Policji Państwowej i dalecy Jesteśmy od 
od przekonania, że wszystko w niej iest dobre, 
file  niepodobnu zamykać oczu na szkodę jaką po- 
nosi oqól na takie) formie „krytyki*. Wiadomo po­
wszechnie, ze najbardziej wartościowe i UKwallflko- 
wane jednostki ulegają zniechęceniu, spptykając się 
na kżódym kroku z objawami niechęci, krzywdzą­
cych 'posądzeń i uwłaczających uwag. I jedynym 
skutkiem antypoiicyinej kampanji będzie nie poprą, 
wa stosunków, łrcz oqromr,e ich pogorszenie przez 
usunięcie się ludzi dobrej woli od tak niewdzię­
cznego warsztatu pr;,cy. W tem tkwi niebezpieczeń­
stwo, którego przemilczeć me wolno*.

„Gazeta Policji Państwowej- niejednokro­
tnie w sprawach tych glos zabierała, niestety je­
dnak do pełnego uświadomienia społeczeństwa 
to n. i wyrtarcza, to też z radością witamy gło­
sy prasy, dowodzące, ie  rzucone ziarno kiełku­
je, i ze w społeczeństwie i prasie budzi się 
zrozumienie, 2 inaczej normować powinniśmy 
stosunek do policji polskiej, niż niegdyś do 
byłej policji państw zaborczycn, i że do rozwa­
żania zagadnień organizacyjno - teoretycznych
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N A  PLACÓW CE.
Dr. KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI.

Mim] taz i iWMia.
{Dokończenie).

Wstawienie na rachunek kosztów P. P. 
wydatku na ople Dyrekcje Policji w Krakowie 
i Lwowie, jakkolwiek suma ta nie jest w sto­
sunku do miljardow, wielka, świadczy jednak
0 nieznajomości ustaw administracyjnych. Dy­
rekcje Policji są dziś starostwami, których or­
gan ęm wykonawczym jest P. P. Nazwa zbała­
muciła Szan. Autora.

O Krakowie zaczęły Disać dzienniki, że 
jest brudny i pisały tak augo, suggerując czy­
telników, źe dziś każdy Krakowianin, będąc 
w innem, znacznie brudniejszem mieście, stąpa 
po jego śmieciach z wrażeniem, ie  chodzi co- 
najmniej po salonie. Tak samo ma się rzeer
1 z samochodami, Jest to konik dziennikarski 
ulubiony, na którym każdy dziennikarz chetnie 
jeździ, i publiczności się pokazuje. Otóż, przy­
zna chyba każdy nfestronn‘czo myślący czło­
wiek, ze skoro złodziej ucieke samochodem, 
to go policjant tramwajem nie dogoni. W sa­
mym Krakowie nie jorszy nikogo fakt, że np. 
akcyza miejska ma do służby, potrzebne zresztą 
samochody, ale dziennikarze i publiczność, nie 
mająca własnego zdania, skanalizują wprost 
samochody policyjne, które służą komendzie 
okręgowej, kontrolującej 24 powiaty od TarnO'- 
brzega i Limanowy przez Spiż. Orawę po Bia- 
łę i Orzanów, zaś samochody towarowe wożą 
materjały dla około 10000 osób, taniej I prę­
dzej, niż gdyby używano tranSDortow wozo­
wych i kolejowych. Samo miasto Kraków nie 
ma niestety samochodu służbowego do pości­
gu za zbrodniarzami—nie ma nawet sutomobi- 
iu. Za czasów austrjackich radz.ia sobie Dyr. 
Policji w ten sposob, że koszta takie jak sa 
mcchodu dla wykrycia sprawcy lub odebrani, 
łupu, ba, nawet telegramów i telefonów służ­
bowych płacił... poszkoaowany. Bezsprzecznie 
oyło to taniej i nie obciążało budżetu państwa, 
ale c z y . spnwiedliwiej? Czy pkraciziony ze 
wszystkiego biedak inteligient lub rooociarz, 
nie mo|ący funduszu nn automobil, ma nie do­
znawać skutecznej opieki policji?

Nie ulega wątpliwości, źe Austrh była 
państwem „reakcyjno-feodalno-pohcyjnem’ i *e 
niem nie jest Polska. Natomiast również wąt­
pliwości nie ulega. ?.u Austrja miałe t. zw, 
„Staats-Pohzer" i „ Kriminal-FoUzei* i ie  pierw­
sza pożerała jak Moloch drugą. Widzieliśmy 
z afery o samochodzie, opisanej wyżej, chara­
kterystyczny objaw skupienia środków na celę 
po'icji kryminalnej, która np. w Kranowi? n«ę 
miała właściwie żadnych funduszów t. zw. dy  ̂
spozycyjnycii, nie miała należycie urządzone) 
daktyloskopji i fotografji. Ustawa, na której 
się opierała służba policyjna, była zupełnie do- 
brn, aie w życiu została spaczona. Wszystko 
zależy od wyieonawców nie od treści paragrafów— 
ale nie tylko od wykonawców ustaw, lecz i  od 
społeczeństwa.

/
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Z T Y G O D N I A .

SPRANY ZAGRANKZNŁ.

X a  k o n fe re n cji waszynatoriskie,)', o d b y w a ją ce ) s ię  

pod przewodnictwem Hughesa, po przemówieniach: 
prezyden a Stanów Zjednoczonych Hardłnga, przflsd- 
siawicieiów Anglji— Balfoura, Francji— Brianda, Włoch—- 
Schsnzerze i Japonji "K a to . uchwalono powotać do 
życia dwie komisje; a mianowicie do spraw rozbroje­
nia morskiego i do spraw Dalekiego Wschodu.

Ja p o ń sk i prezes m inistrów  Takaszi Hara został zo­
stał zamordowany przez przeciwnika jego  polityki 
w dziedzinie stosunków wewnętrznych. Takaszi Hara 
byl jednym z najwybitniejszych polityków Japońskich 
I od trzech lat stal na czele rządu.

R okow ania  a n g itlsko-irla tulzkis nie posuwają się 
naprzód, głównie z powodu opozycyjnego stanowiska, 
jakie przedstawiciele t. zw. Ulsteru, północnej czę śc i ,  

wobec żądań niepodległościowców Irlandzkich.

Pom iędzy T u r c ją  a R o s ją  Sow iecką zawarty został 
traktat, mocą którego Kar3k i Ardahan zostały ustą­
pione Arrr.enjl sowieckiej, Baćum Gruzji sowieckiej, 
zaś Gruzja, Armenja, Asarbejdżan, Dagestan l Turcja 
aworły p-zymierze zaczepno-odporne.

SFRfiWY WEWNĘTRZNE.
R z ą d  zsoltdaryzowal rię z żądaniem Naczelnika 

Państwo, domagającego się wydzielenia znajdujących 
sie pod administracją polską, powiatów braslawskiego 
1 Fdzkiego i włączenia ich do obszaru plebiscytowego 
t. zw. Litwy Środkowej. Odnośna rezolucja, której przy­
jęcie postawił rząd jako kwestję zaufania, przyjęta zo­
stała przez Sejm większością 171 głosów przeciwko 
158 gł. Za rezolucją rządową głosowali ludowcy, Wyzw. 
N. P. R., P. P. S., Stap. K. Pr. Konst., Niemcy i z.ydzi. 
Przeciw: Zw Ludowo-Narodowy, Nar. Zj. Ludowe, chrz. 
dem. Nar. chrzęść, str. lud. stw kat. lud. i Zj. Mieszcz.

S p is  lu d no ści wykazał, U liczbo mieszkańców 
Rzeczypospolitej Polskiej wynosi 3 u.940jJU0.

D epartam ent spraw iedliw ości b. d zielnicy p r u s k ie j  

poddany został ministerstwu sprawiedliwości. Na 
uroczystości, jako przy tej okazji odbyła s i ę  w  Pozna­
niu przemawiali, podnosząc znaczenie unifikacji sa ­
downictwa min. b. dzielnicy pruskiej Rybicki, mm. 
sprawiedliwości Sobolewski, wiceminister Zygmunt 
Seyde ! prezes Sadu Najwyższego Fr. N o w o d w o r s k i .

WALKA Z KOMUNIZMEM.

Z rozporządzenia prokuratorji m. Poznania za 
agitację p zeciw państwową aresztowani zoszalf przy ­
wódcy .omunislów poznańskich: Babst, Lampowski. 
Plskniawłki i Warkocz.

— W związku z agitacją komunistyczną areszto­
wano w Drohobyczu Juljana Rydygier/i. nauczyciela 
prywatnego z Kongresówki. W Bursztynie nrerrtowa- 
n© technika Stefana Mikołajkę, studenta o r aw Mikoła­
ja Krechowieckiego I studenta Osiapa Kotyk. W Sam­
borze aresztowano Jaklma i Stefana Stnyków, Cstapa 
Prokopyka i iwana Kadyńskiego. We Lwowiz po prze­
prowadzonej rewizji, aresztowano Adolfa Ursaklego, 
który wydawał zawieszone obecnie pismo .Sprawa Ro- 
botniczi", oraz akademika Józefa Krlłyka.

— W areszcie przy ul. Sapiehy we Lwowie znaj­
duje się oko|o 70 Oiób, aresztowanych Drzez policję 
podejrzanych o udział w agitacji komunistycznej.

— W Drohobyczu aresztowano Olgę Koćko. Ju- 
Jjana Paszkę, Mikołeja Stwlńskiego f?) I Natana Adle­
ra, oraz 10 osób podejrzanych c m isek komunistycz­
ny; w Przemyślu aresztowano prolesora ukr gimna- 
z; m Lebowicza I ucznia teg jż  gimnazjum Sobola; 
w Mlkulińcach, Włodzimierza Martynkiewccza i wielu 
innych. Wszystkich aresztowanych przywieziono do 
Lwowa.

— Wczoraj policja »  Równem aresztowała kilku 
komisarzy bolszew';ęk'ch, którzy pod m^ską '•epotrjacji 
przejeżdżali do Polski. Ocemają, ie  w ostatnich 
dniach 70 proc. repatrjowanycn stanowili działacze 
bolszew.ccy.

W hLKh Z BANDYTYZMEM.
— Policja kryminalna śledcza -n. B^Jgoszczy 

wpadła nareszcie na trop moroerstwa, doko"&.iego 
swsgo czasu w Kruszynie I schwytała t oSiairUch 
dni jch niejakiego Lottlfcsa I jego przyjacie. I Weigelta 
jano spra ;ców ohydnego mordu, .sopeinionego na 
sześciu osobach.

— Urząd śledczy policji kryminalnej m st War­
szawy otrzyma! telefonogram . Poznania o dokonaniu 
krnazieży w magazynie jubilerskim .Parisienne" w Poz­
naniu na sumę 20-tu n lljonów  marek. Siady pewne 
wskazywały, i r  złodzM e Dochodzą z Warszawy I ze 
wyiechali oni z łupem dcv Warszawy. Na tej :asadzie 
wszystkie pociąg' przychodzące z Poznania byty na 
dworcu głównym poddane obser -racji. \/ieczorem 
aresztowrno jednego ze znanych od lat wielu „kasia- 
Tza“ Antoniego Pyrzi. który wiózł w walizie narzędzia

złodziejskie do rozbijania kas pancernych, tlomaczył 
się on, że walizkę znalazł I n,e zna vzcale przyrządów 
w walizce się znajdujących Aie gdy mu udowodniono, 
że on Jest starym już niejednokrotnie karanym „ka- 
s i a r z n i e  upierał się przy swoim twierdzeniu nie­
świadomości. Firma „Parisienne" wyznaczyła miljon 
marek nagrody za wykrycie Dochodzenie w toku.

— W powiecie nleszawskim \. policja schwyf ałr 
o a . i t na której sumieniu znajduje się kilku napaść 
bandyckich. Są te; Antoni Szauelski, Józef Krokowski 
I BoHslaw Paluszkiewicz.

—  Policja sosnowiecka ujęła niebezpiecznych 
bandytów: Fryderyka Slatyńskiego, Ignacego Nawę, 
Pawła Kurta i Augustyna Jarezyka, którzy wykonali 
eaiy szereg napadów zbrojnych, w ceiach rabunko 
wych —  w b. Kongresówce I t Malooołsce. Dn. 29 
października napadli oni w Wd'szaw‘e na kasjerkę 
kantoru krajowej kasy skarbowej Zofję Kucińską w chwi­
li, kiedy ta, wys.edlszy z dworca wiedeńskiego, niosła 
w torbie sume około 2-ch miljonów marek. Drugiego 
napadu raDunkowego dokonali w dniu 30 pafdi. r. b. 
na Icka Lweigenbauma pod stacją dęblińską, któremu

ęrzystawiwszy rewolwer do piersi „rab >wali 13.000 mk. 
rzecl napad planowany byl na osobę niejakiego 

Sztuknika, zam. w Sosnowcu, z którego oo trzykroi- 
nem niuudaniti zrezygnowali. w toku śledztwa usta­
lono, iż wyżej wymienieni bandyci dokonali również 
zbrojnego napadu na pewnego żyda pod OS* i-umsm 
któremu zrabowali 50 litrów wódki 1 gotówkf 15.00U mk 
Następnie dokonali napadu na karczmarza pc i  Suchą, 
w ko icu udali się do Ttrnowa, gdzie rovt lieź  zamie­
rzali dokonać mpodu w celach rabunkowych na pew­
nego profesora, spłoszeni Jednak przez tegoż, zbiegli 
do Eosrowca. Do wszystkich tvch napodó- bandyci 
przyznali się.

— Przed kilku dniami we wsi Sękowej w Malcy

?o sce, napadli bandyci na domostwo Ka, ola Tokarza* 
okarr wrócił prze d miesiącem z Ameryki, gdzie prze­

bywał kilkanaście lat I przywiózł z sobą kilka tysięcy 
dolarów oraz znaczną ilość rozmaitych rzeczy, które 
zakupił tam w przewidywaniu wysokich cen u nas. 
bandyci podeszli norą pod dom Tokarza, a chcąc sc, 
ble ułatwić nepad, podpalili przedtem stojącą opodal 
domu stertą siana. Kilku z n'ch zbudziło Tokarra wo­
łaniem: „Wstawajcie, pall stęi" Tokarz nie zwlekając 
wybiegł na ratunek, co też uczyniła i cala rodzina. 
Tymczasem rabusie weszli do wnętrza domu i rozpo­
częli grabić. Bt-naycl zdołali wyn śc z domu I ukryć 
w Dezp'ecznem miejscu tnaczniejszą część nowych 
u D ia ń .  Diżuterjl oraz gotówką. Kilku z nich nie zado- 
walnlając się tym łupem usiłowało jeszcze coś zabrać 
weszli z powrotem do wnętrza domu, — tymczasem 
Tokarz, j-ikby przeczuciem tknięty, zaszedł lodom u na 
chwilę. Napastnicy, widr.ąc niebezpieczeństwo zamie­
rzali zbiedz, jcunakźe Tokarz zagrodził ur wyjście. 
Chcą< ich zmusić io  porzucenia łupu, usiłował po­
chwycić stojącą w kąci> siekierę, a równocześnie po- 
ezr wołać o pomoc. Zanim nadbiegł najstarszy syn. 
Jeden z bandytów dobył niespostrzeżenie wielkiego 
noża 1 pchnął nltn Tokarza w lewą pierś, Tokarz ru­
nął ra ziemię, silnie brocząc krwią. Korzystając z te­
go rabusie rzucili się do ucieczki. Niebawem nad­
biegł syn Tokarza, to  widząc bandyci dell snlwę st-za- 
łów a jegc stronę, raniąc qo lekko. Hapasthikom 
udało się ibiec. Zawiadomiona o napadzie policja, 
rozpoczęła poszukiwania i Już następnego dnia zdoła­
no ująć przywódcę tej bandy s osobie. Wojciecha 
Wagnera. Rzeczy jednak 1 gotówki przedstawiających 
iąćzną wartość 9 miljonów marek na razie niz ode­
brano.

— Z wielką energją tropią posterunki policji 
szujkl bandytów, wciąi jeszcze rozbijających się po 
prow.ncji .<u utrapieniu mieszkańców. W powiecie 
tarnobrzeskim od dłuższego czasu grasowała oanaa. 
która rozsiewała postrach po całej OKoiicy, a terory- 
zując ludność grozą podpalenia, bujała bezkarnie gra­
biąc I kradnąc, przyczem szczególną uwagę zwracała 
na reemigrantów omerykańskich I ich doiary. przy 
szedł jednak kres na bandytów. Posre.,inki policyjne, 
ściągnięte z kilku miejscowości, urządziły w ubiegłych 
kilku dniach wielką obławę, zakończoną pomyślnym 
wynikiem. Gjęto w Antouowlfe -liebezj-iecznigo ban 
dytę Lachowskiego, a posterunek w Rozwadowie do- 
stai w swoje ręcu bandytę Szeląga. Trzeci z tej ban­
dy, niejaki Nadbrzeski- pow.adonlony przez swych 
konfidentów O zainicjowanej obławie, u rek ł w kierun­
ku Częstochowy, a są także pewne, poszłaki, że prze­
szedł granicę niemiecką. Nd czas pewien Tarnobrzeg 
odetchnie, a gdy jeszcze uda się unieruchomić pewne­
go komunistycznego bandytę —  spokój będzie za­
pewniony.

— Policja P. przeprowadzili, oolawę w pow Łań­
cuckim I rozbił„ w puch uandę osławionego rzezi­
mieszka Kosiora którago kilkunastu towarzyszy ujęto 
I na dłuższy czas uwolniono powiat od bindytów. 
Jest rzeczę eharakterystyczną, źe ludność wiejska da­
wała bandytom senronienie. Jednego z bandytów tej 
szajki n l e j a K l e g o  Kochmana pewna rodzina włościań­
ska przechowywała na strychu swej zagroay przez 
czas dłuższy i żywiła, chroniąc go przed okiem 
policji.

ZWAL LZANIE LICHWY,
W ostatnim czasie w Brześciu, wskutek spekula­

cji I w związku ze stosunkowo niewysoką taksą oo- 
czuwt się brak mięsa tak zwanego „trefnego".

Na dwóch tutejszych rynkach, maiących 44 jatki 
mięsne, nigdy nie brakowało mlesa „koszernego’* t. j. 
przodków oyoła, zaś zaoki ginęły, pomimo, że w ciągu 
tygodnia bije się dla ludność' brzeskiej pr-.eszłr Ć5 
sztuK bydła, a na rynku figuruje nie więcej 15 zadków 
w ciągu tygodnia.

Ponieważ chrześcijańska ludność, składająca się 
przeważnie z urzędników państwowych, na tem bardzo 
cierp ala, w dniu 3-go b.m. z rozporządzenia władzy 
zwierzchniej policja śledcza przeprowadziła akcję walki 
z brakiem mięsa. ,

Od godziny b-ej rano obstawione zostaiy przez 
policjantów mundurowych wszystkie jatki z mięsem 
t. z. „trefnym", jednocześnie „genci śledczy ooserwo* 
wali resztę jatek z mięsem „koszernym", poszukując 
mięsa trefnego.

N<- skutek tych poszuKiwań odnaleziono w całym 
szeregu jatek schowane mięso trefne, przyczem wła­
ściciele Jatek, nie spodziewając się podobnych zarzą­
dzeń, usiłowali wywozić mięso, chować je w prywat­
nych mieszkaniach, przy czem, jak to zwykle ma miej- 
«ce, ani właściciel mieszkania, ani właściciel mięsa, do 
takiego się nie przyznawali.

We wszystkich tvch wyDadkach mięso zostało 
zasek westrowane, natychmiast sprzedane ludności po 
ustalonych cer.ach, a właścieiele mięsa zostali pocią­
gnięci do odpowiedzialności sądowej.

Oprócz powyższego, aby zmusić rzeźników do 
wypuszczenia na rynek dostatecznej iiosci mięsa ..tre- 
tiiego" d'a ludności chizescijańskiąj. za zezwoleniem 
władzy administracyjnej, jak tylko zabrakło mięsa t;e- 
fneao, zarządzona została sesrzedaż po ustalonych 
przez Magistrat cenach, ludności chrześcijańskiej mię- 
ss „koszernego", na które cena' nie jest ustaloną.

' Powyższy środek spowodował, ie  właściciele ja­
tek mięsnych już w dniu 6-go b.m. n..eli w swydn jat- 
Icocn jednakową Ilość D r z o d k ó w  i zadków.

W ALKA ZE SZPIEGOWSTWEM.

W ostatnich dniach wpadł w rece Dolicjl Kraków- 
SKiej wywiadowca czeski nazwiskiem Hegedues rodem 
z Miskoicza. Aresztowany, rzekomo oficer armji wę­
gierskiej, zanim przybył do Polski, był aresztowanym 
za liczne przestępstwa i osadzony w więzieniach woj­
skowych w Koszycach, skąd udało mu się prawdopo­
dobnie ZDiec. Z zeznań współwięźnia wynika, że rie- 
d jes  sprzeniewierzył na szkodę skarbu państwa wę­
gierskiego przeszło 40,000 koron węgierskich, poczem 
zbiegi ao Czech Narazie zdołano stwierdzić, że are­
sztowany bawit w Polsce w charakterze szpiega.

KRADZIEŻ 12 MILJONÓW MAREK-

Do Warszawy przyjechał z Filadeifji delegat ame­
rykańskiego komitetu pomocy dla emigrantów i uchodź­
ców żydowskich ? Ukrainy, Frank Co.,en i mmieszka! 
w pokojach umeblowanych Hellera tifowy Swiaf 34). 
'odczas „herbatki* u Hellera pozna! się ten z synem fa- 
brv ąn‘ a łódzkiego, Jakóbem Gursztadtem, który wy­
razi 1 chęt orzyiśclei mu z pomocą w pracy społeczno* 
filantropijnej I zebrać wśiód fabrykantów łódzkich 
znaczniejszą sumę na rzecz emigrantów Cohen, roz­
czulony dobrocią serca Cuitsztadta, zwierzył mu się. 
ie podjął w lednvm z banków 2,715 dolarów, -;o wtedy 

(29 października) stanowiło przeszło 12 miljonów ma­
rek polskich. Fo herbatce poszecił Cohen na obied 
tio koszernej jadłodajni, znajdującej się w tym samym 
domu od frontu i zabawił tam pół godziny. Wróciwszy 
do swego pokoju, ujrzał nad drzwiami wybite oszklone 
okno, a d o  otworzeniu drzwi —  pokrajaną w a i’ ę, 
w której brak było dolarów. Zawiadomiony o wypadku 
kom lsan 4-go komisarjatu wyznaczył dc, zbadania 
sprawy kierownika ekspozytury śledczej — Podgórskie­
go, który, przybywszy na miejsce, zabezpieczył prze­
dewszystkiem odłamki ^zk 'a dla daktyloskopii 1 wszczął 
dochodzenie. Cohen twie-dził, ie  nikomu prćc„ „so­
lidnego i dystyngowanego fabrykanta Gutszł 3dta“ nia 
mówił o posiadanych pieniądzach. Na tei zasadzie 
i po dokonaniu przez nadkomisarza Zandhanga zdjęć 
daktylosKopijnych, wezwano ao urzędu śledczego 
Gotsztadta, który również w tychże pokojach umeblo­
wanych zamieszkiwał i porównano odciski Jago palców 
ze zdjęciami z odiamków szkła, które zdradziły zło ­
dzieja. C. aresztowano

, W dniu 8 D. m- w lokalu Zrzeszenia Urzędni­
ków Państwowych, urzędnicy M. 5. W. i wyżsi 
funkcjonarjusze Gł. Komendy P P. podejmowali 
pożegnalną w:eczerz, pp. J. Kuczyńskiego i M- 
Borzęckiegc, którzy ustąpili z dotychczas zaj­
mowanych stanowisk. Śród zebranych znajdo­
wali sie: P- wiceminister Dunikowski, dyr. dap. 
Urbanowicz, nacz. Górski, Gł. Kom. P. P. henszel. 
Kom. F. P st. m. Warszawy Sikorski, kapelan 
policji dr. WyrębowsKi.

Najserdeczniejszy nastrój, liczne przemó­
wienia pizepojone nieklamanem umiłowaniem, 
ud -wodniły jak głęboką sympatją w najszer­
szych kolach swoich podwładnych, cieszą się 
obaj ustępujący dvgnitarza. Wszystkie te prze­
mówienia równocześnie przeniKala poważna myś! 
państwowa i obywatelska. >

Na dłuższej wymianie zdań, wśród najser­
deczniejszego nastroju, UDłynęb zebranym kilka 
godzin, które wyświetliły wiele ważnych zadań 
administracji l policji, dążących stale do osiąg­
nięcia ściśle demokratycznych, obywatelskich 
fo im  służby.
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■Śliw.ńskiemu przyświecała myśl stworzenia 
teatru powszechnego, teatru dla wszystkich, 
teatru taniego, lecz .codziennie zapełnionego 
przez tych,, coby chcieli, po za zgiełkiem co­
dziennej reklamowej sztuki teatralnej wzywać 
<jlę w prawdziwą wielką poezją na scenie, łą 
czyć sią z istotnym naszym narodowym du­
chem, przejawiającym sią po przez naszych p! 
sarzy dramatycznych nie tylko pierwszorzędnych 
lecz I tych, co drobne złote nitki naszej bo 
yatej duszy natodowej splątali w t* dziwni, 
artystyczna tkaniną I wypadków, zdarzeń, ja 
ką jest każde sztuka na scenie. — Teatr nie 
spełniałby swego zadania, gdyby nie dbał
0 szczery śmiech i naiwrą radość na scenie, ja- 
Kiej, potrzebują wszyscy spracowani i zmęczeni

• codziennym trudem, i gdyby nie wciągnął 
w sferą swych wpływów i dzieci, do których 

‘ przemawiałyby ze sceny postacie z bajki, ży­
jące w święcie dziwów i czarów wyobraźni 
ukazujące świat wymarzony, idealny, świat 
otwierający sią naszym oczom :po przejściu 
progu rzeczywistości. — Na pierwszem przed­
stawieniu przemówił do widzów Wyspiański 
— przemówił słowami stroskanego króla Jana 
Kaźmierza oddającego sprawy i losy naszegc 
narodu w rące Królowej Polski — która go od 
tego czasu po ścieżkach mistycznych ciążkiegc 

.życia prcwadzi i z niebezpieczeństw litościwie 
ratuie; d o  wiącej jest w Polsce ofiarnych, 
choćby w ostatnim już momencie, niż samolu­
bów i zdrajców — a one skrzydła husarji, 
w ordynku około swej Królowej stojące, w chwi- 
•ach przełomowych znużeń, i tych coby ocięża­
łością i gnuśnością naród swćj zaprzepaścić 
chcieli.

— Potem , przem ówi] , Fredro, — wybrano 
jeden z najmilszych klejnocików teatru Fredry. 
Mówi sią dzisiaj o poniechaniu realizmu na

i scenie i szuka orog k u  temu. — Frearo zna je 
aobrze, wie, że teatr wytrzymuje wszelki* 
umówione nierealistyczne działania, wie, ze au­
tor mówić może ?raz do swego partnera na 
scenie, to znów do publiczności dla wyjaśnia­
nia iub zamotania akcji. Po wysłuchaniu takiej 
radosnej sztuki, czujemy sią dotrze jak po 
przechadzce w azień wiosenny, po pełnym kwi­
tnących drzew ogrodzie,

— „Okrężne* Korzeniowskiego zakończyło 
przedstawienie. — „Bajecznie kolorowy^ nasz 
lud —■ może trochą przez różowe okulary oglą­
dany, śpiewał, tańczył, śmiał sią i żartował — 
a my z nim razem, zapomniawszy o szczegól­
nej drożyznie. o suwerenach, o trositach swoich
1 kłótniach codziennego życia.

— Zespół nowego teatru, tem cd innych 
różny, źe pełen entuzjazmu i zapału dla sztuki 
i świadomy zadań, jakie ma spełnić ze sceny. 
To też szła ze sceny do widzów niewidzialnr 
siła, co sercom tątno wzmagała, oczy rozpro° 
mieniała i dusze radosnem wzruszeniem napeł­
niała. M „

* 1
Najbardziej tragiczny i tajemniczy temat, 

jaki wogóle w historji sią zdarzył — dzieje ko­
munizmu na Kremlu, dzieje, na których prze­
bieg ciągle patrzymy i końca ich spodziewanego 
C'ągie oczekuiemy — wziął sobie za temat Wa­
cław Grubińskl Któryś z krytyków napisał, że 
wziął on ten temat, jak bierze doskonały żon- 
g ? ' kulki w rące i tak go Pódrzucaiac, publicz­
ności okazał. Mozę chciał napisać satyrą lub 
moralitet — utrudnił sobie jednak niepomiernie 
zadanie, przedstawiając nam na scenie iudzi 
pod ich własnymi nazwiskami. Stosunek bo­
wiem widza do tych postaci zawsze bądzie ta­
ki, .jak wobec fotografji —  porównywa z rzeczy­
wistością, bo autor sam usunął kryterjum arty­
styczne. A jeśli w szeregu fotografji zjawia 
sią fantom na scenie, jak ów sekretarz, były 
car Mikołaj, uważa znów tą Dostąć za fotogra- 
fją spirytystyczną i z pewnem niedowierzaniem 
patrzy na nią i podejrzewa jakieś oszustwo 
orzez medjum spełnione. Ooydwie te sztuki 
posiadaią Dardzo wiele zalet scenicznych, któ­
rych wyliczenie tak znanemu autorowi, jak au­
tor Grabiński, byłoby worost dzieciństwem# 
zostały one szcząśliwle podkreślone i wydoby* 
ta przez bardzo umiejętną teżyserją

CEZARY JELLENTA.

„Dziady Mickiewicza.
—:o:— 

lii.
(.Dokończenie).

Jeśli czwarta cząść „Dziadów* pozostanie 
na zawsze pomnikiem najwyższego natchnienia 
romantycznego egotyzmu, jeśli w niej' najsil­
niej przemówiła poezja polska w dobie najwyż­
szego rozkołysania sią miłosnej nostaigjl, —  to 
cząść trzecia „Dziad iw “ , aibo tak zwane „Dzia­
dy Jrązuedskie* przetrwają jako monument 
polskiego prometeizmu.

Prometeusz wogóle jako symbol buntu 
przeciw bogom I Ich niesprawiedliwości, prze­
ciw boskiej zasadzie świata w imią zasady ludz­
kiego szczęścia — nie należy do tematów, cha­
rakteryzujących duszą polską. Polak był zawsze 
zby bogobojny i pokorny, żeby szemrać prze­
ciw Bóstwu. Bywał on bardzo buntowniczy wo­
bec ciemięztwa politycznego, ale w sprawowa­
niu rządów nad światem nie widział ani cie- 
rniąstwa, ani niesprawiedliwości, ani wogóle 
jakiejś przewagi złego nad dobrem. Stosunek 
polaku do Boga był zawsze pełen Idealnej wia­
ry \ zarazem rycerskiej wierności.

Znamiennem jest, ie  naijyet dla Słowac­
kiego, najbardziej niekarnego i samowolnego 
z poetów polskich. Prometeusz jest raczej sy­
nonimem dumy niż idei wyższej, twórczej, bło­
gosławiącej. W  swoim „K>'ó)u Duchu", Który 
w gruncie rzeczy jest pełen rokoszu, i miota 
nia sią, potiząsania kajdanami, Słowacki mówi: 
„Prometeanka— Py~.ha*, o żonie Piastowej. Dla 
niego Prometeusz to nie tyle zbawca ludz­
kości, ile .złodziej ognia". 1 embardziej tak mu­
siało być ii Mickiewicza, o wieie więcej karne­
go i sfomego. Dopiero z czasem zaczął on 
szukać czegoś w rodzaju syntezy Chrystusa 
i Prometeusza. W  epoce jednak „Dziadów", 
t. j. przed epoką paryską, wszelkie nieposłu­
szeństwo wzglądem Boga — uważa on jeszcze 
za dzieło czarta.

Dla tego to słynna „Improwizacja* Konra­
da; w której or> zmierza sią z bóstwem, grozi 
cemu, przeciwstawia mu własną swą wielkość 
i wyjątkowość, jest raczej wytworem halucyna­
cji, paroksyzmem Ronwulsyjnego transu, bólu 
i patosu, niż pomyślanym na trzeźwo pojedyn­
kiem z Panem Bogiem. Konrad, wygrzmiawszy 
swój tytaniczny piotest, pada zemdlony.

Ostatnie słowa tego protestu stają już na 
progu bluźnierstwa:

C ć  zw lj t lę , b o  st rz a łę  p rzec iw  Tw«| natu rze .
J eś li je j  w  g ru zy  n ie  zburzę,
T o  w s t .z ą s n ę  ca łym  p ań stw  Tw oich  o o sza re m ;
B o  w y strze lę  g ło s  w  c a le  o b s z a ry  stw o rzen ia .
Ten  g ło s ,  k tó ry  z p o k o le ń  p ó jd z ie  w p o k o le n ia , < 
K rzyknę, ż e ś  Ty n ie  o jc em  św iatu , a le  ..

,Carem* — takie Jest słowo ostatnie, lecz nie 
Konrad Je „wynygnął®, jak mówi jeden z  dja- 
błow, czyhających na jego duszą. Wypowie­
dział je któryś z czartów, jako słowo iście dja- 
belskie i plugawe, które wedle ukrytej a wznio­
słej etyki poety nie mogło I nie powinno było 
kalać ust i sumienia Konrada. Inne djabły zło­
rzeczą swemu szanownemu koledze, że był tak 
niecierpliwy i nie poczekał, aż Konrad sam za­
kończy swój historyczny wybuch obelgą: „car*, 
ale przecież inaczej być nie mogło. Konrad 
jest tak poczęty przez poetą, że bezbożne jego 
zuchwalstwo ma swoie gianice, których w ź«* 
len sposób przekroczyć by nie umiało. Może 
to zresztą zdziałały dobre duchy, które staie 
czuwa, i nad nim, rywalizując ze złvmi duchamL

Zresztą, wyraz „car*,, wogóle nie przysta­
wał by do kosmicznego, wszechświatowego 
charaKteru Improwizacji. Wszystko bowiem, co 
w nie Konrad mówi, jest tak szerokie, wielkie, 
ziemsKo-ponad ziemskie, tak toczy sią w obło­
kach i między planetami, ie  zakończenie sło­
wem rosyiskiem, pojęciem moskiewskfem, czy­
niłoby jjmę poczuciu dumy Konrada. On tak 
wszecnludzko czuje, tak skupia w sobie i na­
tęża wolą twórczą, stale pragnie rządzić dusza­
mi, tak domaga sią tronu i majestatu nie- 
btesklego do rozkazywania ludziom, ażeby

znikło zło i przedewszystKicm znikło nieszczę­
ście Polski, że z tym tonem podnieconym, nad- 
człowieczym, patetycznym, i zarazem bezmier­
nie poetycznym, nia harmonizuje zgoła sięgnię­
cie do 7wykłego  poziom ego słowa nienawiści 
i wzgardy, jakiem jest wyraz „car*.

Dlatego to rola wypowiedzenia wvrazu 
„car* powierzoną została śmiesznemu djabłu.

Niemniej jednak, czy „Improwizacja" z III 
części „Dziadów" urodziła sią w stanie przy­
tomności, czy nadczłowieczej niepoczytalnej fur- 
rji Konrada — jest ona wspaniałym, jedynym 
w swoim rodzaju wzlotem poczucia wewnętrz­
nej mocy, bezprzykładnem napięciem i woli 
i łntellektu, czemś, pop; ostu ciekawe.n z punktu 
widzenia samej psycholcgjl

A jeśli ona nie jest czystym prometeiz­
mem, to, jak sią rzekło, jest punktem szczyto­
wym prometeizmu polskiego. Bo i wszystko, 
co ją otacza, jako tło i jako treść dramatu — 
jest buntownicze, bojowe, demaskujące. Mic;- 
kiewicz przedstawia rządy I okrucieństwa No- 
# osilco wa perfidje zbirów rmoskiewskich, tortu­
rujących rmodziei wileńską, tonern tak górnym, 
tak zasadniczym, pod takim wielkim kątem wi­
dzenia, że i z tem stawianiem pod pręgierz 
rządu moskiewskiego nie może iść w parze 
żadna z późniejszych, tak licznych i niezliczo­
nych kronik męczeństwa poisKiego.

Cząść „Dziadów*, poświęcona ponurej pa­
mięci carskiemu bciszewizmowl—przed bolsze- 
wizmem anti-carskim, jest nietyllo dokumen­
tem historycznym w wielkim stylu, lecz jest 
\ monume Ujm, Rosjanie mogą pyc dumni, ź t 
wielki poeta polski postawił ich opiawców na 
tak wysokiej ołar-c syźnie, ii cały świat ich 
oglądać i przeklinać może. Było to dla nich 
zaszczytem nieład * — oni tymczasem poruszyli 
wszystkie sprężyny dyplomatyczne w Dreźnie, 
gazie ooeta przebywał, ażeby „Dziadów* nie 
wolno oyło drukować, ani sprzedawać.

Z górnością tonu, w którymi dzieło to jest 
utrzymane, doskonale gedzić się m ogły i naj­
wyższe uniesienia i zachwycenia mysll ideali­
stycznej i mistycznej. Realizm w malowaniu 
kutów i ich ofiar ma tak wielki styl historycz­
ny i psychologiczny, ź *  nie dzlwnem jest, iż 
w jego tragicznern sąsiedztwie mogła się uku- 
zać święta cudotwórcza postać księdze Piotra, 
którego „W idzen ie" jest niejako przeciwwagą 
„Impowlzacji" uroczystym hymnem poKornej, 
anti-prometejskiej, wierzącej 1 ufające? Bogu— 
ideologjl polskiej.

W  ten sposób „Dziady" są podwójnie 
ukoronowane; przez „Improwizację* i przez Wi­
dzenie księdze Piotra.

f l  jeśli aodac do tego. ze taką koroną, 
takim wieńcem wspaniałym, były i żale Gusta­
wa w części czwartej, to stanie sią prostem 
i naturalnem. ie  „Dziady" Mickiewicza zasiadły 
oa tronie poezji romantycznej polskiej.

O TEATRZE.
OTWARCIE TEATRU MIEJSKIEGO 

imienia W ojciecha Bogusławskiego-

TEATR POLSKI. —  Wacława Grubińskiego 

„Lenin* I „P iękna Helena".

W  rocznicą podpisania zawieszenia broni 
w Paryżu, i w rocznicę powrotu Naczelnika 
Piłsudskiego do Warszawy, otwarto pod debrą 
wróżbą nowy teatr miejski imienia Wojciecha 
Bogusławskiego.

Teatr ten przeznaczono dla tej ludności, 
której szczupłe dochody nie pozwalają na by­
wanie w teatrach innych, a ie  go związano 
z imieniem Bogusławskiego, twórcy tertru na­
rodowego, pierwszego w Polsce artysty teatru 
i Idealnego dyrektora — wskazano odrazu na 
cele teatri i na kierunek w jakim bądzie pro­
wadzony. Twórcom tego teatru: Bolesławowi 
Gorczyńskiemu i wlce-prezydentewi Arturowi
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autora. Aktorzy grali bez zarzutu. L)ekoracje, 
zwłaszcza w „Pięknej Helenie" Drabika były* 
znakomite, a humor, jaki Drabik wykonał 
w kompozycji konia trojańskiego, przewższa 
świetne nieraz wesołością satyryków z „Zielo­
nego balonika".

Franciszek Sicdlcck...

K S I Ą Ż K I .

FLOTF, POLSKA W yd an ie paittiĄtknwe Ukt str. 
P o d  protektoratem  a d m ira ła  W . PorębsKi^go Wyd a W, 
.Odrodzenie Polski", Warsz. J921 r.

Wobec formacji floty poiskiej, książka powyższa 
wzięta sobie za zudanie poinformować ogól o różnych 
rzeczach, związanych z tą formacją. Przedewszystkiem 
p. Henryk Lubicz poucza nas o powstaniu i ro-woju 
fioły w starożytności l wiekach nowych aż po dzień 
dzisiejszy Dalt p. SL Nowatiowski opowiada histo­
rję fioły polskiej od czasów Boieslaua Kizywoustego 
do upadku Krfłju: rozdział ten lllustrują nader cieką- 
ve ryciny z rozmaitych dawnych żróael zaczerpnięte, 
lii W. "dożył p Jerzy Nowakowski który nar. opowia­
da dzieje odrodzenia floty polskiej, histoiję zajęcia 
Pomorza, założenia szkoh* maryriarskiei, budowy 
pierwszych okrętów I t. d. Mamy tu portrety różnych 
osobistości ze sprawę floty polskiej związanych: ban­
dery floty Dolskiej, akt erekcyjny objęcia mo-Zb Pan 
admirał W. Porębski w artykuł-Ptndentop*. -a w le m .p ta  
mówi o potrzebach floty, Por. Jan K. Kamieński o 
budowle okrętów w nowej Polsce, por. pilot Wł. Ml- 
sińskl o lotnictwie morstderir — następnie mamy wy­
liczenie instytucji powołanych-do izerzenirt id e i"  o za 
i fioty p ilsk iej, oraz szczegółowy wyk az osób. siano 
wiących departamert spraw morskich. Na końcu (R. IV) 
pisze p. hisnryk CzaDlickl o hogachof" ,sorMt » p r t y -  
izlośei *  nim (raczej na n»».) Polski Wydawnictwo 
staranne, ozdobione wielu rycinami.

MIROSŁAW Z- P. KRYŃSKI H iM o r ja  s k k s a m .a  
*c tłum aczeniu L eon a rd a  Bonieckiego a r.  1 5 JO W yd a 1 
z rękopisu... Warsz. 1914 r. — (Prace Filologiczne 
T o r  U  1920).

Jakkolwiek na karcie tyiułcwej figurule r. 1914 
— w Istocie tyikc cztery arkusze diukowane wówczas, 
na pięknym pap‘ erze. Wojna prze-wałn dru t I dopie 
-es w r. 1920 wydawco (pr. Adam fl. Kryński) wykoń. 
czyi rozpor-ęlą prace, na papierze znacznie skrom- 
-ltejszym. Młodo zmarły, b wielce uzdolniony filo log  
Mlros*aw Kryński — zajał sie tym eiekdwym znbyf 
kiem Jęzvke polskiego z XV w. — ! z najwyższym 
pietyzmem skoDjowal całość podług rekop is i, znajdu­
ją cego się w Bibh. Ordynacji Zrmolsklch w ,Varszawij. 
W  rozprawię Doprzedzającej sam utwór M. Kr, opisuje 
nam dokładnie rękopis i wyjaśnia metodę swego opra­
cowania. Następnie zastancwia się nad pochodzeniem 
i historią losów rękopisu oraz nad osota  tłumacza 
czy konisty, Leonarda de Boncza lub de Ronczi czyli 
Bonieckiego. Rękopis strona w stronę najdokład dej 
odtworzony, przyczem u dołu strony podano pieuwotny 
tekst łaciński. Historja Aleksandra była to Darazo po 
pulbrna w wiekach średnich powieść antascyczno-ry- 
rerska z życia bohatera greckiego, ktOra nie l! ryła 
się zupę nie z prawdą dziejową We lancjl pi zelożo- 
no Ją wierszem, który po dziś dziei zowie s i ; 
ffz a n d r in  W Polsce tłumaczono ją Itilka razy. Dia 
adaczy języka polskidgo zabytek ten (z przed 1510 r.) 

będzie kopalnia na długie lata.

MICHAŁ WASKOWSKl. Pod ręczn ik praw a adm. 
ira cy jn e g o  —  Część ogólna.. Nakładem ksieaarni F 

Hciesicka — Warszawa 1922
Podręcznik ten, przeznaczony dla szkół aoiicyj- 

siych, posiada wszelkie za'ety popumr.iego wydawnic­
twa Jz.ediiny nauki o państw'* l idmi il«tracji part 
-tw >wej. flu to ., wychoaząc z ogólnych nojeć o pra- 
, ie i uaństwie. ja śn i i p-zystępmt a r i  najważniejsza, 
treściwie i krótko rozwija czytelnikowi formy ustrojo 
we państwa I, pomijając zupełnie sironę teoretyczno- 
naukową, (co stanów, właśnie gióv ną zai.-tę wyda­
wnictwa poDUlarneao), przechodzi oarazu ao przedsta 
wienia instytucji państwowych, tak Jak Jak Je stopnio­
wo wyłania organizujące się społeczeństwo.

Przedmiotem wykładu jest przedstawienie ustro’  
ju państwa polskiego na podstawie marcowej ust- 
konstytucyjnej. Ze względu na specjalne przeznacze­
nie p  id-ęczn^a zatrzymuje się tu tor szczególnie przy 
or janlzacji wradzy wykonawczej I rczwijz ogólne za­
suwy adn nlsjrarji. omawiając zakres działalności p o ­
szczególnych im ędów państwowych I samortądowycu. 
Odrębny rozdział poświęca outor roli policji w pań­
stwie, rozróżniając I Jomacząc poszczególne jej fun- 
ktjC ^uDliczne Dalej omawia eharnkter publiczno­
prawny urzędników, oraz prawa i obowiązki obywate- 
1', a w końcu wyjaśnia na czem poleąa i jak ię prze- 
jawl.i działalność administracyjna władzy Ddrtstwowej 
wogóle.

Książeczka p. Waśkowsk'ego znakomicie ułatwia 
pracę ri3 «  zawodowem wysi.toler ,em policji, jest po 
nadto dużym krokiem w aążeniu ku uspołecznienia 
szerokicn mas, jako jedno z baidzo u nas nielicznych 
pn \ niczych w.aewnictw popu»a nyc.., o przejrzystym 
układzie I przystępnie podanej treści W,

DR. FU GENJUSZ SOKOi.O'uSKi. S k ró t h is to rji  
s ia ro łytn e j. W edług najuoteszycł p od ręczników  szkolnych. 
1921 r., Wyd. F. Koma w Warszawie, Marszałkowska 63.

Podręcznik ten obejmuje ni£*orj^ Slaroźvtneqo 
Wschodu, Autor pragnal widocznie *t y książka ta 
była pomocną dla ucznia przy powtórzeniu najwai- 
niejszych punktów wykładów profesora, lub też dla 
samouka, który chce powtórzyć całokształt kursu.

UWAGA. W dziale tym umieszczamy ledynie 
ocenę książek, nadsyłanych do bibljoteki redakcyjnej.

ADAM BRZEG.

Zwierciadło kobiety.
Powieść.

VI.
l

Jak gdy w mrowisko dłoń ludzka ciśnie 
kamień złośliwie, a wnet roi się tłum rzeczypo- 
spoiitej mrówczanej, zgiefk. zamieszanie, ner­
wowy ruch, opętany szaleństwem strachu i o- 
bawy ludek państwa leśnego przebiega z po­
śpiechem wszystkie piętra i znkamarki swego 
kopca-kiólestwa, w dzikiem pomieszaniu, teki 
ruch i zainteresowanie wywołało w mieście u- 
kazanie się rankiem na ulicach białych płacht 
dzienniisów z olbrzymimi, sensacyjnymi tytułami.

Gdyby ogłoszono nową wojnę, gdyby po­
dano do wiadomości mobilizacją całej ludności 
męskiej, nie wywołałoby to, zdaje się, takiego 
zainteresowania, jak pojawiema się nagle na u- 
licach gromady pędzących kolporterów, krzy- 
czącycn wniebogłosy z całego gardła:

— Straszna zbrodnia przy Dlacu Łąckiego!...
— Okrutne morderstwo rabunkowe..
— „Przegląd Codzienny"..' Ostatnie wyniki 

śledztwa...
— „Nowa Era" — areszrowame mordercy 

zamordowanej... 1
— „Ostatnie Nowości" — samobójstwo u- 

dowodnfone...
Potworny Krzyk pauprów, dooywany z mło­

dych gardzieli, zdawał się zagłuszać całe życie 
miasta.

Przechodniu tłumnie otaczali pędzących 
kamelotów. Krzyk, czy ryk z setki piersi łączył 
się z nawoływaniem woźniców, którym tłum 
zatamował swobodną konumkację, z wyciem 
trąb automobilowych, które ostrzegały ogłusza­
jącymi porykami przechodniów przed niebezpie­
czeństwem dostania się pod koła samochodów, 

Cos sie skłębiło na ulicach, jakiś nastrój 
pćd .i^óleństwa ogarnął tłumy, cieKawość, ta cho- 
icbliwa namiętność, pobudzona do ostateczno­
ści, święciła swe orgje bez uzdy, W tym mo­
mencie, zdało się, całe miasto stało się jedną 
płachta dziennikarskiego pap5eru, pożeraną na­
raz krociami nerwowo po literach skaczących 
oczu, chciwych dreszczu emocji, chcących ską* 
oać się w czerwonej iudzKieł krwi, dotKnąć 
stryczka zamordowanej ofiary, śledzić okrutną, 
denerwującą sekcje zwłok, widzieć setka oczu 
wszystko, wszystko, dotykać palcami — mac­
kami polipa wszystkiego, co trąci mordem, 
krwią, tragedią, sensacją, sKanćalem, uliczną 
plotką, wchodzącą głęboko, do dna cudzej, zbo­
lałej, nieszczęśliwej duszy.,.

A  potem kalejdoskop się zmienią. Miasto 
nasyciło się poranną strawa dziennikarskiej bi­
buły. Popyt maleje Gorączka głodu ustaje. 
Nikt już nie wychyla się w biełiznie z partero­
wego o«na i nie woła za gazetą, nikt nie wy­
latuje zdyszany z klatki schodowej i nie goni 
ostatkiem tchu umykających spiesznie aare- 
darzy.

Teraz następuje trawienie pożartej ner­
wowo bibuły Care miasto mówi o zbrodni, 
óiura i skłepy, urzędy i sienie domów, sutere­
ny • wszystkie piętra kamienic, dorożkarze i ich 
klijenci, tramwajarze i zbita gromada pasażerów 
tramwajowych, wszystko mówi o zbrodni i o- 
statnicn szczegółach niesłychanego, wstrząsają­
cego morderstwa.

Wczorajsi wrogowie godzą sią z sobą na 
platformie wspó!neqo potępienia ońvdv zbro­
dni. dz!siejsi brzvjacie!e rozchodzą się we wro­
gim nastroju, wskutek zbyt poważnej różnicy 
zdań w sposobie patrzenia na szczegóły taje­
mniczego dramatu,

A pośrodku, pomiędzy tłumami spieszący­
mi do pracy, wszystkiem? ulicami miasta cią­
gnie zwolna dziwny grotesKowy korowód w,dm: 
brzydka, ■ szeroko-usta kobieta, o bezzębnych 
dziąsłach, leci w powietrzu na olbrzymich skrzy­
dłach zjadliwej, ukąśllwęi osy, w towarzystwie 
swych cór i pomocnic i wkradając się w gro 
rnaoki ludzkie, z ożywieniem komentujące osta­
tnie szczegóły dramatu przy pW Ł ąckiego, szep­
ce im z za pleców potworne, <nie do wiary 
bajdy... !

Plotka krąży wszędzie, docieka do wszyst­
kich zaułków, skacze na trampolinie wypadków 
od suteren i piwnic do poddaszy podniebnych 
i strychów kamienic. 1 skrzecze i szepce, po- 
dejrzywa i kłamie, zmyśla i koloryzuje, mówi 
na ucho, w zaufaniu potworne szczegóły, wieś­
ci nie Jo wiary.

.-.Że Humanieckiego, męża zamocowanej 
kobiety, dziś, okutego w łańcucny, widziano idą­
cego ku cytadeli...

...Że sekcja zwłok zmarłej stwieidziia 
szczegóły, wobec których sędziowie i lekarze 
oniemieli ze zgrozy i wstydu...

...Ze chodzi tu o jakiś wyrafinowany sa­
dyzm, czy zwyrodniały masochizm, iż ciało za­
mordowanej bvło przedmiotem upiornych, śre 
dniowiecznych eksperymentów, zanim piękna, 
cudowną kobieta wyzionęła ducha,,.,

...Ze mąi êj jest dawnvm zbrodniarzem, 
który pod innem nazwiskiem zamordował juz 
tak Kilka kobiet, ale zawsze udało mu się uciec 
i ukryć przed pościgiem.,. -

...Ze rodzina aresztowanego, nęcąc z rodu 
patrycjuszy miasta, sypie złotem ns lewo i pra­
wo. przekupuje sędziów i komisarzy 1 policji, 
byle zatuszować całą spiawę, i podstępne z wy­
rafinowanego, okrutnego morderstwa, puścić 
w świat bajeczkę o samobójstwie łry Huma- 
nieckiej...

Plotka zdobywa szturmem całe miasto. 
Ma niesłychanie podatny grunf w materiale, 
jakie podała poranna prasa. Miasto dzieli się 
na dwa obozy. Olbrzymia większość, wspoma­
gana jednolitą opinją „płci pieknej" jest prze­
konana o wyrafinowanem morderstwie, połączo- 
nem z maskowaną mistyfikacją powieszenia 
trupa Iry Hurmnieckiej na haku lampy.

Nieliczni „opozycioniści", śleaząc'szczegó-' 
ły tajemniczego dramatu, „ośmielają się* nie 
wykluczać samobójstwa Ale wiadomości po­
dane Drzez „Dziennik Poranny" i potwierdzona 
przez dzienniki wieczorne o zawieszeniu aresz­
tu domowego nad Humanieckim, coraz bardziej 
przechylają szale na stronę tych, co są przeko­
nani o winie jego, męża...

Imię Humanieckiego jest na ustach wszyst­
kich. ńówi się o nim, jako o ostatnim zbrod­
niarzu. Roztrząse jego życie prywatne i rodzin­
ne, opinja publiczna potępia go bezwzględnie 
i bezlitośnie—

* *•

' Szeliga ODudził się pótno popo.udn?u. Za­
puszczone story nie przepuszczały jasnych pro­
mieni słońca, spał więc zmęczony nocną pracą 
bez przerwy, i zdumiał się niemało, widząc na 
zegarku już drugą godzinę popołudniu. * 

Zadzwonił na służącego i kazał sobie wraz 
zc śniadaniem przyn-eść, jak zwykłe, ranna 
dzienniki. Był niezmiernie ciekaw, jak ujęły dra­
mat rodziny HumaniecKich inne dzienniki, dla­
tego z pewnem podnieceniem odczytywał sąż­
niste artykuły pod sensacyjnymi tytułami, któ­
rymi organy opinji puoiicznei informowały 
o wynikach śledztwa w tcjemniczej sprawie. • 

Ostrożnie 1 spokojnie szkicował -dramat 
przy pl. Łąckiego poważny organ prawicy „No­
wa Era", podając skrupulatnie wszystkie szcze­
góły śledztwa i sekcji zwłok zmarłej. Ma się tw 
do czymenia z jednem z najciekawszych zaga­
dnień kryminalnych, pisał dziennik, przyczem 
różne poszlak' przemawiają za morderstwem, 
jakoteż samobójstwem. Wprawdzie przypusz­
czenie morderstwa rabunkowego zostafo oba­
lone, ale możliwe, że dramat przy pi. Łąckiego 
kryje w sobie głębszą tajemnicę, jako pobudkę 
okrutnego morderstwa",

„Przegląd Codzienny"j podaje catą historję 
śmierci Humanieckiej w zarysach impresjoni­
stycznej noweli. Roztkliwia się nao urodą Iry 
Humanieckiej, ubolewa nad osieroceniem dwóch 
synków zmarłej, opisuje z najdrobniejszymi 
szczegółami miejsce zbrodni i przypuatczalny 
przebieg śmierci, podaje w osobnym irte. wie­
wie opinję Jednego z lekarzy, biorących udział 
w sekcji zwłok, w sprawie przypuszczalnego 
morderstwa, poczem w konkluzji dochodzi do 
wniosku, że „jeśli najbliższe godziny nie przy­
niosą nowego materjału co do okrutneqo mor­
du na bezbronnej kobiecie, to być może, że 
zmarła p. Ira H. poniosła tajemnicę straszliwe­
go dramatu ze sobą do grobu, a policja błą­
kać sią będzie jeszcze długo po labiryncie 
sprzecznych faktów i przypuszczeń, bez moż­
ności ustalenia, czy chodzi tu o wyrafinowany 
mord, czy samobólstwo".

: ODciążona politycznym materjałem „Ga­
zeta... wska" poprzestała na szczegółowem 
sprawozdaniu ostatnich wydarzeń, wstrzymując 
się od wvdania własnej opinji o tajemniczym 
zgonie młodej kob.ety.

Rewelacją natomiast poniekąd bvł świob 
' nie napisany artykuł sprawozdawczy „Ostatnich 
Nowości*. Utalentowany nowelista, Który z za­
miłowania zajmował się ciekawszymi wypadKa- 
mi kryminalistyki, stanął na stanowisku, „źe Ira 
Humaniecka popełniła samobójstwo, a wszelkie 

'porądr.enia meza jej o przyczynienie się ao 
'śnrerci ukochanej żony jest tylko przykrym 
wypadkiem szarpania sławy człowieka nieszczę-
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śhwego, złamanego zadarym mu przez los cio­
sem, Któremu posądzeń tych o udział w zbrod­
ni prasa stołeczna powinna była mimo wszystko 
oszczędzić".

Henryk Zbrucz, opierając sie na zezna­
niach służby HurnamecKich, doszedł do wnios- 

Ifcuj że „p. Ira H., osoba nerwowa I histerycz­
nych nieco skłonności, po drobnem nieporo* 
zumieniu z mężem, zdecydowała sią zamiesz­
kać sarna na letnisku podmiejskiem. Jej smu­
tek i melancholja w ostatnich tygodniach przed 
śmiercią Dyły spowodowane złym stanem zdro- 
w a, przyczem początki gruźlicy, stwierdzone 
sekcją zwłok, były powodem silnej depresji 
zmarłej, która wolała i zdecydowała sią za­
kończyć sama swe życie, nic męczyr się la­
tami i dogorywać powoli, narażając małe dzie­
ci na niebezpieczeństwo zarażenia sią straszną 
chore bą.

Zdecydowawszy sią raz zakończyć życie 
V/ sposób gwałtowny, osoba egzaltowana, jaką 
była p. Ira H.f postanowiła sama zamaskować 
samobóistwo morderstwem rabunkowem, by 
cień niesławy z powodu śmierci matki — sa­
mobójczyni nie spadł kiedyś na dzieci.

i tu był powód, że denatka zeinscenizow?- 
ła sztuczny nieład w pokoju, oraz w ostatnim 
momencie przed zqonem, z własnego szlafroka 
wyrwała sobie szmat materji, i dla pozoru 
włożyła go sobie głęboko w usta".1

„iuoś a-gumentuje, pisał Zbrucz dale], ze 
psychika zmaiiej swą organizacją kobiecą r.ie 
dorasiała siłą woli i decyzją strasznego aktu 
śmierci p-zez powieszenie słabej, biernej, prze- 
wiażliwej dus’ y zmarłej. Że byłby to akt 
przerastający jej słabe siły, że nerwy jej nie 
wytrzymałyby tej okropnej próby ostatnich fi­
nalna/ życia przed rzuceniem sią w otchłań 
niebytu.

>Mńle badacze i kryminolodzy znają dosko­
nale ten krótki moment zdeterminowanej energji 
u organ,zmów histerycznych i egzaltowanych, 
króry pod wpływem chwilowe], a gwałtownej 
depresji, jest w stanie w ła ś n ie  w indywidual­
nościach pedob iych do typj  iry Humaniecklej, 
wyworać szalone, niczem niewytlomaczalne 
przeskoki sir i energji wprost w nonnalnych 
warunkach ponad siły.,."

„ f i zresztą, kończył sią artykuł „Ostat­
nich Nowości", mim wewnętrzne pizekonanie, 
że zmarła była kokainistką, lub morfinistką. 
Podkleiłam, ie  jest to mój p o g lą d  indywidual­
ny, a badacze stwierdzili, że na nodze zmarłej 
były ukłucia, które zdaje sią pochodziły jednak 
on zaslizykmęć a/scenkowych, zaleconych ane­
micznej, I wyczerpanej kobiecie przez lekarza".

„N ie szukairfly tajemniczego mordercy 
i nie wikłajmy bolesnego dramatu rodzinnego 
nt,y p|. Łąckiego. Tajemnica zgo.iu iry Pi. 
tkwi w chimerycznej, egzaltowanej Juszy tej 
kobiety. Dramat jej życia zakończył sią czy­
nno rozpaczy i szaleństwa. Niepomna swych 
drogich osób z najbliższego kola rodziny, targ­
nęła sią na własne życia z jaj tylko wiado­
mych powodów, i to jest ostateczne rozw<ą 
Zanie męczącej miasto całe tajemnicy..."

FRYDERVK M. SMITH. 17)

Z A I R A ,
(Romans t ryminalny n arokańskl).

Przclołyl b, IV.
f  4 w ' / l  ’  ,** ‘ Ą

— Zła oczy... ui ok?—powtórzył Borroughs
te  zdz:w!eniem.

— Posiada jakieś tajemnic* I moc C2ar- 
noksięzką, potrafi tak zaczarować nie­
przyjaciół, że nie mogą ani mówić, sią po­
ruszać.

Borroughs był zdziwiony. Znów wiąc sta  ̂
wała przed nim j ikaś hjt-mmcza nadzwyczaj­
ność wschodu. Jakkolwiek z natury sceptyk, 
po ł em wszystkiem, co w c>ągu tej nocy wi- 
oział, skłonny był uwierzyć, że na wschodzie 
ludzie posiadają jakieś specjalne zdolności na 
na których europejczyKom zbywa. \A/ahanie jago 
t-wało jednak zaledwie chwilę. Eliza znajdowała 
sią w niebezoieczeństwie, w rękach tego czło­
wieka tajemniczego, naiełało ją z nich wyrwać 
za wszelką ceną, choćby wszystkie moce pie­
kielne stanęły z nim do walki.

— W jaki sposób objawiają się te jego 
czary?—zapytał w koncu.

— Słyszałam, że może ściągać różne cho­
roby na swoich przeciwników... i sama widzia­
łam razu pewnego, jak rzucił urok na człowieka. 
Przechodził koło meczetu i nie zdjął obuwia, 
za co żołnierz chciał go obić, ale zaledwie

zdołał raz jeden uderzyć, gdy żyd odwrócił sią 
i popatrzał na niego ot tak...—mówiąc to Zaira 
przysunęła swą twarz do twarzy malarza tak 
busko, że poczuł jei oddech na ustach i równo­
cześnie zatopiła spojrzenie swych wielkich gore­
jących oczu, jak dwa sztylety w jego wzroku. 
Usta jej zdawały się wołać o pocałunki, a cała 
postać wyrażała jakąś namiętną tęsknotą i za­
lotną tkliwość, Ale Borroughs uchylił głową na" 
stroną. Wówczas ze smutnym uśmiechem od 
stąpiła parę kroków.

, — N:ę, — zawołała —■ żyd nie tale patrzał 
To, co widziałeś, to był wzrok zakochanej dziew 
czyny z gór, która usiłuje oczarować najdroż­
szego. Z/d wprawdzie skierował również wzrok 
ra ^ołnierza, ale wzrok ten był zupełnie inny. 
Żołnierz podniósł bat, rby uderzyć powtórnie, 
ale natycnmiast w/puscił go z rąki, . ą żyd po­
szedł spokojnie swoją drogą. Ma w oczach coś... 
coś takiego jak poskramiacze wężów w pustyni.

— Muszą odszukać tą młodą dziewczyną, 
choćby sto razy miał „złe oczy" i moc rzuca­
nia czarów — zawołał Borroughs niecierpliwie. 
Jego czary megą być uważane za niebez­
pieczne przez krajowców, ja  sobie z nich nic 
nis robię. Syć może, ie  poprostu nie jest on 
niczem innem, jak zręczbym hipnotyzer im . Czy 
pójdziesz ze mną?

— Z tobą... pójdę.
— Jeżeli to jest, jak przypuszczam, hipno- 

tyzm, to nam obojgu razem r,ic zrobić nie zdoła. 
W każdvm razie przekonamy sią, co to jest. 
Dopomogę ci wszelkiemi siłami odszukać listy, 
jeżeli mi pomożesz odnaleźć panną Dexter. 
Czy zgoda?—Zaira popatrzyła na niego badaw­
czo, poczem pochwyciła podawaną sooie rąką 
I uścisnęła ją gorąco.

—- Pójdę z tobą—powiedziała z piostotą—  
ale czy jestes gotow na wszystko, nawet^. 
zabijać?!

— W tem okropnem mieście jestem zdol­
ny do wszystkiego.

— Eyc może, że zdołamy dojść z nim do 
jakiegoś porozumienia, może zechce wejść 
z nami w układy. Ja z mojej strony gotowa 
jestem ofiarować mu za Ksty sporą sumą pie­
niędzy. Jeżeli jednak stawi nam opór, musimy 
być przygotowani na wszystko. Czy masz swój 
rewolwe^?

3orroughs wyjął z kieszeni kaftana ukryty 
tam rewolwer.

— T0 dobrze—skinęła głową, poczem przy­
niosła rewolwer dia siebie i nabiła go. Może 
byłoby lepiej, abyś mia! pizy sobie i pałasz; 
gdy przychodzi do walki ręcznej, pałasz oddaje 
większe usługi, niż nóż.

Weszła do pizyiegłego pokoju i przyniosła 
wzmiankowaną broń. — „Schowaj tc pod burnu­
sem, gdy będziemy szli przez ulice miasta* — 
dodała.

— Zasookój moją ciekawość « -  pow'edziat 
artysta — i uchyl dia mnie choć i mały rąbek 
twoich tajemnic. Jak!m sposobem się to dzieje, 
że zdajesz się tu znać wszystkich i wiesz, gdzie 
kogo odnaleźć? Jakim spo obem żołnierze suł­
tana wiedzieli, gdzie mieszka Savary? i skąd
0 tem wiedział żyd?

— To bardzo proste — odpowiedzlała.-- 
Cidybyś był kupcem w jakiem mieście, niewąt­
pliwie znałbyś wszystkich, którzyby handlowali 
tym samym towarem. Jeżeli ktoś żyje z wła­
snej przemyślności i sprytu, musi znać tych, 
którzy prowadzą to samo rzemiosło.

Borroughs potrząsnął głową na znak, ie  
zrozumiał.

Zaira znów okryta twarz woalem i cicho 
wyszli przez bramą na ulicą. Rozpoczęła sią 
nanowo wędrówka przez ciemne brudni zaułki, 
wąskie bez końca uliczki; mijali białe zakaptu- 
rzone postacie, dążące gdz*eś tajemniczo wśród 

: nocy — aia Borroughs zaczał się już oswajać 
z ich widokiem, zdawało mu się poniekąd, ie  
już należy do tego dziwacznego środowiska, 
a w każdym razie kobiety, idącej przy jego 
boku, po wyznaniu jakie z ust jej usłyszał, nie 
mógł uważać za ohęą. Nazwał ją „niezwykłą*

1 i ta^ą była w istocie. Miara w sobie jakiś czar 
upajający, któremu z trudem i wysiłkiem sią 
opiaraf. W myśii stawało mu natrętne pyta­
nie, co bądzie, jeżeli okoliczności zmurzą go 
jeszcze d łjgo przebywać z nrą i działać wspólnie.

Szli szybko, w mi czeniu, aż w końcu Zaira 
zatrzymała sią przy małych drzwiczkach, niskie­
go bez okien domku i zaczęła się rozglądać 
nerwowo na wszystkie strony, jakoy czegoś 
upatrywała, następnie poszła kilkanaście kroków 
w głąD uliczki, lecz niebawem powióciła, kręcąc 
głową.

—  To dziwna ~  mruknęła — widziałam do­
brze, że tu weszli. Amerykanin nacisnął i po

pchnął drzwi, ustąpiły łatwo; przez chwilą na­
słuchiwali i, uspokojeni ciszą, weszli.

— Co będziemy robili dalej? —  spytał 
szeptem.

— Trzeba zapalić zapatkr.
CJJrzeli się w pustym zupełnie pokoju. 

Borroughs zwrócił sią do Zairy.
— To nie może być ten dom. Musiałas 

się pomylić.
— Tu, do tego domu weszli ra pewno— 

odoarła młoda kobieta.
— V/ każdym razie niema ich tu. Żywej 

duczy tu nie widać—straciliśmy ich ślad.

ROZDZIAŁ XIU.
— WywiodL cię w pole — mruczał borro- 

ughs gniewnie.—I cóż teraz arobirm/?
— Musimy pójść do jego własnego miesz­

kania. Gdyby żyd był wiedział, że to ja go 
tropią, byłby ostrożniejszy. Trzeba teraz zoba­
czyć, czy jest u siebie. Mieszka blisko stąd, 
przy tej samej uliczce.

V parę minut późn!ej srali przed aomkiem 
żyda; Borroyghs spróbował, otworzyć drzwi, 
lecz były zaryglowane z wewnątrz.

— Czy będziemy stukać, czy man drzwi 
wyłamać?—zapytał.

— To niebezpieczny człowiek, Jean — od' 
pow;edi!ała Zaira po krótkiej pauzie.— Eoję się 
go i I czą tylko na twoją pomoc. To mówiąc 
zastukała lekko, ale nikt s>ę wewnątrz domu 
nie odezwał. A gdy na ponowne, mocniejsze 
stukanie Dorroughs - j  również nie było odpo­
wiedzi i nikt znaku życia nie dawał, wysadził 
drzwi i oboje przez brudne, ciemne i cuchnące 
podwórko weszli do sieni, skąd po schodach 
dostali sią do pokoiu. w którym puiiła sią 
św(eczka — nigdzie lednak nie napotkaii śladu 
żyjącej istoty. Wówczas Borroughs w lewą 
ręką wziął świecę, uniósł ją wysoko nad głowę, 
v» prawej ścisnął rewolwei i, mając przy . boku 
Zairą, zaczął przeszukiwać cały domek. Prze­
glądali jeden pokój po drugim, ale wszędzie 
znaidowa'1 tę samą pustkę. W końcj wydo­
stali sią na dach; tu przeciąg zgasił świecę, 
lecz Borroughs nie zatrzymywał się. aby ją za­
palić, gdvż na Jachu było zupełnie widno. 
Kcięźyć wszedł i oblał swem jasnem światłem, 
roztaczające się dokoła morze dachów. Pcmimo, 
źe łatwo meżna było rozeznać dokładnie każdy 
przedmiot, żyjącej istoty nie podobna było ni 
gdzie dopatrzyć. Malarz przeszedł całą po­
wierzchnię aż dc roig*aniczającego od sąsiednie­
go domu muru, lozglądając się r,a wszystkie 
strony — pustka i niezmącona cisza panowały 
dokoia. Gdy doszedł do końca dachu, stanął 
jak wiyty, porwany pięknością obrazu, jaki ujrzał 
przed sobą i zapomniał na chwile o troskach

, i dręczącym go niepokoju. Tanqer wydał mu 
sią zaczarowanern miastem z bajki. : Przestwór 
cały zdawał s ię  spowity w zwoje srebrzystej 
gazy, mieniącej sią odblaskami blado-różowemi 
i tu rk u sow o -b łęk itn em i i o syp a n em i diamentami 
gwiazd. Wpobliżu wznosił sią wysoki, smukły 
m inaret, rzucając matowo-niebieski cień na te 
potoki sreora Z dołu dolatywał sium i ryk 
morza, którego spienione fa>e, pokryte białą 
pianą, rozbijały się o mury portu. Cudowny 
ten wiaok na krótko tylko odęrwał artystą od 
rzeczywistości i dał mu zapomnieć o cefu, który 
go tu rprowadziL Odwrócił sią zaraz i pod­
szedł szybko do miejsca, gdzie na najwyższym 
stopniu schodów czeK&ła na niego Zaira.

— Jeżeli wogóle był tu kto kiedykolwiek, 
t «  zniknął bez śladu — przemówił tonem czło­
wieka, doprowadzonego do rozpacry ■„

— Możemy aom raz jeszcze przeszukać— 
m oie przy tej sposobności oonajoą listy.

Jakkolwiek nic mu nie załeżsło na listach, 
a Wszystkie myśli bieały ku Elizie, nie widząc 
na razie nic lepszego do zrobienia, poszedł 
za nią. Na dole zaoalił na nowo świecę i podał 
ją francuzct, która rozpoczęła teraz we wsz/st- 

, kich zakątkach Hornu prawdziwą rewizją. Prze- 
' trząsała kieszenie wiszącej na ścianie odzieży, 

Drzewracała poduszki na posłaniu, otwierała 
szuflady stołów, eagłaaała oo najmniejszych 
skrytek, a i w końcu zmęczona zaprzestała tych 
poszukiwań.

— Szkoda czasu — Dowiedziała z niechę­
cią—Mstów tu niema. Musimy czekać powrotu 
tych ludzi, przecież wtócić muszą.

— Czekać — zawołał porywczo malarz —  
a Drzet ten czas stać się może jak>eś niepowe­
towane nieszczęście! Nie, ja czekać nie hedę. 
Idę natychmiast, nie wiem jeszcze dobrze, dokąd, 
ale pójdą i usiłować będę odszukać ją. Dowiem 
sią w hotelu, 'może tam wiedzą cośkolwiek 
o pannie Dexter, a jeżeli i tam wiadomości nie 
zasięgną, zwrócę się o po-noc Jo władz.
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Z temi stówy wyoiegł z pokoju, a fran­
cuska podążyła za nim. Przy bnm ie zatrzymali 
sią, namyślając, w którą stroną sią skierowali, 
Ody nagle Zaira pochv'yciła go za rękę.

— Psstl — syknąla ostrzegawczo — ktoś 
nadchodzi. Może to ży j.

Po chwili w mroku zarysowała się sylwe­
tka mężczyzny.

— Tak, to on — szepnęła ponownie—'mu­
simy wpuścić go oo domu. Wrócili cicho do 
sieni i, przyciśnięci do ściany, czekali, az powra­
cający mężczyzna wejdzie. Ten zatrzymał się 
czas dłuższy przy drzwiach wcnodowych, wi­
docznie wydało mu się podejrzanem, źe drzwł 
te został otwarte, po chwili posłyszeli jednak­
że z wielką ostrożnością skierował się ku scho­

dom. ISa szczęście pchała go widocznie nie­
pohamowana ciekawość dowiedzenia się, co się 
stałe w domu Dodczas jego nieobecności, gdyż 
zapomniał zapalić kieszonkową latarkę elek­
tryczną. co gdyby był uczynił, niezawodnie od- 
kryłby iq ł, a tak be* przeszkody mogli cichutko 
posuwać, się za n.m. Skoro wszedł Jo pokoju 
oświetlonego świeczką, stali tuż podedrzwiami,

! śledząc go bacznie. Ńiebaczność obu kobiet, 
które pozostawił w mieszkaniu, spotęgowała 
jogo podejrzenie, gdyż stanął w miejscu i swemi 
czarnemi przenikliwemi oczkami począł obiegać 
pokój we wszystkich kierunkach.

— Saro!— zawołał półgłosem. Borroughs, 
który podglądał przez szpaię oa drzwi, poczuł 
jak stojąca oook mego francuzka zadrżała ca-

leiTi t  ałem i pochwyciła jego rękę, jakby szu 
kając opieki. Wndocznem było, iż obaw.ała się 
„złego wzroku- , a jej trwoga udzieliła sią chwi­
lowo i jemu. Openował jednak szybko to 
uczucie. Niewoir.o byłe czasu tracić— nalełało 
c :iałać szybko i stanowczo. Myśl o Elizie do­
dała Rortoughs’owi odwagi i podczas gdy żyd, 
ioąc przez pokój, wołał żony, szepnął Zairze, 
aby pozostała na swojem miejscu, a sam wszedł 
dc pokoju pa spotkanie przeciwnika. Na odgłos 
kroków żyd oorócił się spiesznie, a widząc lufę 
rewolweru, skierowaną w swoją stronę, cofnął 
się z oki zykiem przestrachu.

— Ręce c!o goryl — krzyknął amerykanie 
groźnie po francusku.

! (C. d. n.)

,-c-

o a Ł o s z i i i i N r i A .

Została zagubiona pieczątka poste­
runku P.P. w Juriow ie służącą do wi­
zowania przepustek. Pieczątka 11 mia­
ła format trójkąta z naplsen „M. S W. 
P. P P „ Jurgów, punkt graniczny Da­
ła— “

PASZKOTY ZaGIftiOME:
i

Bv.kt.man j c  il DleKa/skis 10 760*
Tomaszewska Fel!cja Cegtana 9 05
r-splinski Wincenty T-rgowa Ot
F.Jzenbtrg Hersz Ber Smocza 27 07
Markiewicz Józef sandomierska 4 OS
Satanowski Majer Pańska 51 09
Be-dyniewicz Chewet Pańska 5 P 
Frejman tcck Pawia 54 1?
Mendeisohn Jcsyf Muranów 7 14
Kace la hataija Serock «6
Róża Dawid Kclman Nalewki 34 20
Szeiong Małgorzata Czerniak 21C 21
Rychte Szyja Dawia Mila 55 JL“
Foglel flbrcm Icehok Twaroa 6 24
Kornacki Michał Torfowa 10 26
Wejanowtcz Franciszek Górna 8 77
GrynbJat Szlama Kupiecka 12 28
Jeruchemzap Majloch S»enna fet 2?
Górska Józefa Krak. Przedm. 7C 
Leszczyń-Jtł Franciszek Pańska 11 31
Goldsztadł /tron Lejzor Krochmal­

na 11 32
Rudko Monika Marszałkowska 138 33
Wilner Chana Tauba Prosta 10 35
Kasztel Jan Ogrodowa 67 &
Markiewicz Mendel Jakób 37
Minc Szyja Mostowa 32 38
Aączyński Stan ław Staszyca 14 39
Bojmbial Icko Żelazna 43-a ‘to
Sak Katarzyna F-e.a 25 41
Łpsztejn Szabsa Brukowa 29 *3
Gaska Władysław Bielańsko 3 45
Rubinsztajn flkawja Pawia 8 46
“.ierenb. ur Chaja Estera Cnmielna 

47-A 47
Markiewicz Franciszek Nowumiejs. 5 48
Cwajer Chaskief Złota 50 49
Bobyszko Jan Podwal 28 <-
Miernicki Władysław Żelazna 50 51
Chmielewska Franciszka Mazowiec­

ka 11 5?
Fiormsztejn Szmui Gerszon Sitaka 4C 53
Hornsztein Jenta Śliska 40 !)4
Hornsztej.i Hlima Śliska 4C 55
Grycer.dler Chawa Złota 65-A 56
Chir-teiewskl Aleksander Staiowa 43 58
Trynklna Zenejda Grzyoowska 21 59
Kiarner Eijasz Bonifraterska 17 60
Hamburger Feitcja Hoża 62 62
Golduus 1/łgdor Jakoo Gęsia 32 63
Ftakser Szort Gęsi* 3i-a 64
Rychter Żelislawa Litewska 5 65
Piasecki Jan Jakrnczymska 19 67
Grynnaz Gltio Dzika 16 68
jerlltz Zygmunt Sienna 61 69
Bryn Berek Lejb Żelazna 71
MłochowsKa BropH*awe Brzozowa 10 72
Szredr.ickl Mendel Śliska 44 74
Jpfai Azrll Josyf Leszno 76 75
Frankfurt Izaak Twarda 76
Mąka Salnlkowa Marja Wołowa 11 78
Leibman hirsz O k o p o w a  4  79
Lt.hmen Chaim O k op ow a  4 80
Flnnieisztajri uankiei Towarowa 25 81
Finklelrztajn Ze Id a Towarow 1 25 02
Boczkowska Zofja Chłodna 33-a g3
Ccderbaum Paunna Wailcó.7 14 8^
Wierzbicki Jan Jerozolimsko 41 83
Celiński Jan Nowe-Miasto 27 . 89
Kcpero Wincenty Kamionkows. 9 90
Wereszczyńskt Jan Jagielloński. 36 9?
"'ołaKiewicz Glerszon Grzybowska .94
Wolfowicz Aleksander Wit :za 47 95
Łuczyńska Aleksandra Szopena 96
Żaba Lejzor Pawia 64 97
Weckowski Micha I Piwna 35 39
F eterberg Basia Gęsia 31 77JG
K ozen berg  Mieczysław Be-rwrd Dru­

ga  8 - .  Qi
Wajszer Berek Twarda 05
oojarskl Wacław Targówek ul. Św. 

W in cen tego  2  06

MaciejczyK Sabina Wiktorja Żóra- 
wla 45 08

Hendiisz Bernard Chłodna 4 o9
Kaufmen Irena Chłodna 4 lu
Szernlk Jan Hoża 63 12
Pośptecn Augustyn Zawiercie 13
Grzywacz Menechen Pawia 76 . • 14
Furcejg Rbram Nowolipki 19 15
Rożen. *jn Dawid Tadeusz Ztoia o? 16
M skus  Szmeiko Ciepła 6 1 *
Balińska Ema W-ilców 23 13
Szwarc Rbram Mcroka Kępna 4 19
Stalingie'. Jadwiga Targuwck uL Pio- 

, tra Skargi 22
Finkielsztajn kebeka ^owarowa 25 27
FlnkielszUjn Cweka Towarowe 2? 2?
Finkielsztajn Chaja Towarowa 25 25
Stefaniak Jan N.Świat 30
‘‘Mętna Józefa Bracka 6 32
Glawiński Piotr Obożna 7 36
Cymbrod Izrael Chaim Buraków s. 8-a 37
Cuttmejerówno Jadwiga Miedziana 1 38
Hamburg Moszek Stawki 16 39
Szrajbman Chaskiel Lipa Nowcllp. 14 40
Cyryn izraei Boruch Smocza 31 41
Goidenhar Mer.achcm Mendel Gę­

sia 31 41
Drogoci ’ ski Salomon Pańska 4J 
Rottenberg Moszek Nowolipki 36 44
Prządka Franciszek Puławska 56 45
Karpiński Feliks Rakowiecka 11 47

'i*
Mtjrran Szuiim Franciszkańs. 6 . 7446 
Gardecki Józef Marszatkows. 15-a 48
Hadrowska Janina K irm tlirka 9 52
Galass Jan hrochmalna 10 53
Kanner Mendel Prosta 10 54
Szajnfuld Cywia Prosta 10 55
Boiensztein janKiel Nowolipie 38 56
Owczyński Borys Poznańska 22 57
Mlikowski Jan Maks Szczęśliwa 7 53
Hochman Bejzla Dzielna 16 59
^ajans Herman Hoża 39 6h
Binkowska Adela Hoża 86 6Tł
Rltman Icek Josek Śliska 12 63
Reinfeld Ruchia Muranowska 17 6*.
Katyńska Kazimiera Chmielna 92 . 6?
Lebenbaum Basa Dzielna 16 Jc
J/luka Icehok Juda Fr~ta 49 67
Dobrzyński Stanisław Żórawia 18 , 68
Muchąrski Ludwik Smocza ,) . 69
Ziolądek Całka Ząbfcowska 11 ; i
Strajewskl Edward Pańska 86 72
Wasilewska Bronisław . Targówek 

Plantowa 10 ‘ •
Rnlksztajn borucn Muranowska 32 74
Gordon Szajna Grz- bowska 23 75
Kozłowski Gustaw Pańska.40 76
Leszek W.adystaw Wterzona 79
Elefand Rbtam Szaja Bugaj 13 80
Napiórkowski Czesław Złota G<
Wcndolowska Zoija -illska 45 82
Radzimiński Stanisław Marszałków- 

ska 12 ^
Stachowicz Jozef Elektoralna 37 84
Wejr.berg Maurycy ». Moszek Zło­

ta 2« 85
Szu.„ z Rleksanaer Górczewska 11 1 81
Fąnczkowska Ludwika Karoikowa 27 87
Rottner Lena Hortensja 7 8P
Soszyńska Marjanna Kaioieowa 27 90
W olff Motel Muranowzka 18 i 20 91
Bruaarz Cha u.. Dzielna 22 92
Rozenzerejg Szlama Ejcchen Szczę­

śliwa 9 S3
Korn Josek Lejb Sienna 49 94
Medelson Szaja Muranowska 1 >5
Margulies Ludwika Wlook 23 ; 99
C^wiryna Hllel Pańska 6 7500
Chorzewska Anno Kawenczyńska 32 0i
Więckowska Wiktorja Piwna 37 0?
Salomon Józef Złota 39 04
Wyrokie- Rbrahaiti Fańska 5 05
Szulański Salomon Dzika 63 06
14 izdrycz Saro Koszykowa 45 ! O"1
Bielińska Józe/a Emiljl P a ei 32 03
^"Icman Jakób Chłodna 39 1 13
Wroński Ignacy Miedziana 13 15
RółB Himelfarb Paw-a 33 17
Kużbiecka Helenarttnna-Rłino Kru­

cza 32 18
Gronkiewicz Stefanja Śniadeckich 12 19
Mrówka Michał tuajne-ta 4 20

! Vf - . •*

1 o idńsk Michał Twarda 24 : 21
Nudelman E]dyja Pańska 5 22
Roch werk Rman Grzyoowska 23 23
Szymańska Juija Ujazdowska 6 25
Kowalik Michał Marjensztadf 26
1'abisza Rniela Zaokopowa 6 27
Tomaszew ki Piotr SienKlewIcza 1 23
Merkel Ludwik Rdoif Koszykowa 51 29 
Konieczna Franciszka Fredry 4 31
Smoia- ;k I tlicja Elektoralna )4  32
Kozersie Walerja Pfaskcwa 1 '■ 33
Craf; S.Tama Pl. Grzybowki 6 34
Ryjok Rleksander M .kotowska 40 35
Zylber Aron Graniczna 6 37
Ziembińska Saoir.a Nowolipki 70 33
Goldtan Rb? Wielira 19 39
Dembski Jan Leśna 14 41
Kucyk Rbram Dawid Kupiecka 8  42
Ruzeobaum Chunka Żelazna 32 43
Gaię-owska Stanisława Marszałkow­

ska 2  44
Paziewska Ag eta Koszykowa 67 45
Górniak Ja., Konwiktom,ka 1 47
riTejman Szulirr Fioim Leszno 37 43
Grabowski loieslaw Bednarska 7 49
Pinkwas-.er Aron Kupiecka 7 50
Krajewski Fronc.szek Podwal 51
I linkier Biima Waliców 5 52
Werthejm Jzyja Twarda 31 53
Kumchur Rbram Karmelicka 24 54
Lipiński Wacław Lodzka 14 55
Wożniak Helena R 1, Jerozolim. 30 56
Czerwińska Kajia Dzielna 54 53
Cademaum Perli Widok 14 59
Rerdlich Hersz Pańska 59 60
Majewska Helena Mioo>v.a 6 61
Guzower Szoi Mendel Żelazna 76 63
Szpigiel Chi) 7y-i- ;n Sienna 61 64
oandau M osiek Złota 62 65
Stycer Mendel Krochmalna 33 67
Zajdenwerk Rnchla Marszaik. 137 68
'J!jasz Marj? Stużewska 3 69
Nuzarewicz Jan Stawki 34 70
Naiurewiizowa Aniela Stawki 34 71
Jasiński Kazimierz z.ytomierska 3 72
Burgi ;majster Stefania Miedziana 7 76 
Kagan Aron Wronia 7 77
Dobros Marja Pańska 108 76
Brudno ftniela Łódzka 27 , 80
Nacliman Szkarsi pow. Radzyń Wo- 

chyn 81
ł/uic Mendel Śliska 44 ‘ 82
Kapłan Zelman Tort-ńska 20 83
Eenigsztejn Izydor Śliska 40 84
Ceoer Rac- Marja i  Nizka33 85
Teowald Elżoieta Sleice ul Podcho­

rążych 83 85
Flszman Szacnna Leazno 76 , 87
Fiszmar. Chanajta Leszno 76 83
ł -perband Jocek Stawki 10 89
Karmewewei Judka Lizor Brzeski, 13 90 
Psankiewicz Szmel Kopińska 3 92
Swiderska Zofja Katarzyna W„pól- 

na 37 93
Potocki Ean Żorawra 1 94
Osiec.il Jan Chmielna 54 95
Ccyżyk Goiaa Pieka-ska 2 95
Rodak Stanisława Daieka 13 97
Rejner Fnjda C.zybowska 27 93
żocharowicz Adelą Mira 42 93
Jarocka Stefanja Gęsia 65 7600
Aizenberg Ezra Dworska 32 01
Frajman Huta Pansk? 47 02
Majedykowska Michalina Kolejo­

wa 41 Oj

III
Woitwski Kazimierz Pozbrat-4 7317
GltiCnman Fiersz bonifraterska 6 18
Dudek Szc-eparr Długa 4 ,19
Jarosiński Stan:sław PI. Trzech Krzy- 

i y  13 23
serilnerbau Dawid Twarda 32 21

Zyiberboaen Anna Sienna 61 21
byrglejew Flot- Folwarczna 14 ‘ 24
Zelrriun Kntz Dzika 8 1 25
lu Chin Aieka. ncksr Gocławska 3 26

Marynower Mo-dka Pawia 4 27
Kaniewska Weronika Marszałh 111 23
Gl‘.ak Antoni Długa 8-a 29
Koch Ja.. Radna 8 30
Gruszka Fls-iel Za.nkowska 13 31
Pzyłuckl Leon Grzybowska 7 32
Flakr Izydor Grzybowska 7 33

Kordalewska Józera Nowoczysta 11 34
Blaże,ewska Julja Marszaik. 45 35
Swiegodziński Felik? Szer.-Dunaj 9 33
Canc Pinkus Krochmalna 13 J3
Demczak Franciszek N.-Świ3 t S 40
Sznejder Michał Wspólna 20 * 4ł
Zal. ska Franciszka Wilcza 47/49 42
Kalodyjski Stanisław Mińska 15 47
t, urwicz Jankiel Pl. Grzybowski 10 44
Kozeman Jozet Pańska 49 45
Wilner Mordka Pańska 47 ' 45
Kordan uakób Pańska 51 47
Goldak Josek Mila 6 < 43
Mchtensztajr. Chaskief Złota ą0 49
(Jryn Władysław Twarda 14 51
Prywes Fienoch Pl. Grzyhowski 7 53
Rutkowski Sianislaw Srpi.alna 10 54
SzaFasan Szoi Targowa 11 7355
Macnlin Szymon Z*ota 83 55
Żupnik Majer Złota 26 57
Blimbaum Szlama Franciszkańska 53
S-ternnaum Dawid PI Grzybows. 14 59
Wardak Anna pow. Błoński gm. Pas oO
Tenenbauri: Ruchia Szczęśliwa U 61
Łodygawski Kazimierz Sienna 45 62
Mantak Jan Łódzka 7 - 6 >
Kowalska Stanisława Chmielna 24 64
Wójcluk Marja Grzybowska 17 
Mosikowlcz Moszek Kaiolkcwa 6? 65
Kaleszyńska Sura Twarda 21 t>7
Knott Szymon Gg-,ia 31-a 70
Twardowski Józef Żyrardów ul. Ogro­

dowa 71
Szkutte D ia Bielańska 31 ’ 74
Sitrumisk" Wincenty Zawiszy 11 75
Z akowski Zygmunt Pańska 44 77
Mazarakl H it-yka Al. Ujazdów. 30 73
Tyszkowska Marj-* N.-Świat 69 79
Szloknan Hanr Ciepra 14 bo
Przezdziecki J ó z if Dobra 53 81
S wajcer Szol Nowolipki 35 p ;
Apa-ADan Michał Browarna 13 83
Iwanów Rleksander Pl. Kaz. Wiel­

kiego 12 84
Pade-ewskr Franciszka Chmiemal25 85
2‘ olnicka Cyria Nowomińs. 1 83
Kwia.kowskl Leopo’d Nizka 45 39
Kącki Paweł Brzozowa 2 90
Moiawski Michał Zaciszna 9 , 91
Charczynko Ma'ja Marszatkows. 94 ■ 92
Kowadło fraida Wronia 7o 93
ł.lopfert Gustaw Hipoteczna 5 S4
C.odzka Władysława Sienkiew. 10 9ń
K'empner Ignacy v, 'cehok Pawia 29 97
P izenbaam Izrae1 Chaim Gęsia 31-a 93
Maliniak Michuei Wileńska 29 7400
Klos Bronisław Zlotri 37 02
Landso Władysław Żelazna 43 03
Jorfe Rnram Franciszkańska 5 05
Makowski flntonł Wyszog-ód Kla­

sztorna 18 _ O”7
Buryndkind Hana Bugaj 13 03
Wieraszka lan Szwec_ka 6 cJ
Kocirszewski Henryk Stalowa 32 10
Czerwińska Janina Dzika 12 11
C Id ba na Chajr Sapieżyńska 33 13
W.lkowska Ruchia Grzybowska H  14
Zylberszporen Molek Oiwock Uka- 

zowa 17
Piasecka Maria Bednarska 17 18
Cederbaurr Felicja Og-odowo 3 ' 19
Biernacki Feliks Prosta 52 ’ 23
Grynei Rywan K&żla 7 21
Fiszel Judei Stawki 41 ’ * 22
Eorys Cecyija, Wola-Elektryczna 3 23
Grynsznan ózmu! Jagiellońska 32 24
Wesołowska Apolonja Żelazna 43 26
Rochman Leja Dwo,ra Zielna 33 2?
Culmar Boruch Olesińska 3 ?9
Tcnorek Hersz Dzika 40 30
Kcdak He’ena Targowa 19 31
Prawei Sura Piekarska >5 : 32
itamiński Szczepan Chmielna 104 33
Cytrynel Chaim Miła 25 3 J
ŚŁrr.ek.er Nycna Pawia 43 35
Klejnbaum Cliaim Pawia 42 36
Pe-irrutter Izaak Szczęśliwa 11 37
B tkiei Wuif Ogrodowa 59 39
Konar Mosze! Gęsia 31-a 40
Klepfisz Izrael Isser Mila 34 41
Lute ek Romuald Wojciech Dolna- " 

Kaskada 42
Gruchaiski Tomasz Rozbrat 24 44
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J e d e n  t y s i ą c  mar e i t
wpłaconych, iub przekazanych 

pocztą.

i'ortret nad̂ ej foicgrafj*
wykonany przez artystów zagranicz­
nych przy naipopularnl ;jszej firmie

LMa-jan FuSis, Warszawa Jerozolimska 3b 
róg Marszałkowskiej 

Na prowincji; poszukiwani agenci za dobrą 
wizją, tylko z kaucją.

HWI

ąro-

Hnileptei bozkbz 

pa tr io tyczn y  Dolski

u~ ttei i i
gdy przeczytasz broszurę 

prof. 2. Zdziarskiego 
pod tytułem;

Żądajcie w  każdej 
księgarni!

Skład główny: PŁOCK 
.Księga, nia Ziemi Mazo- 
wieck‘ sj", gmach Hot* 

lu Polskiego.

UJ

> -
• N

UJ

£
O
z r

1 »*
» » N O W E . Z Y C I E

ilu ZiedDOLzeaić; Kresów IstMr
7 CAŁOŚCIĄ RZECZYPOSDOL'TEJ POLSKIEJ 

W YCHODZI W  GRODNIE, PLA C  BATOREGO Nt 8.
» WARUNKI PRENUMERATY: 

rocznie 120 mk., półroczn ie 6C mk.,: kwartalnie 30 mk. 
JEST KORZYSTNA PLACÓWKA NP. KRESACH

DLA WSZELKICH O G Ł O S Z E Ń
czytajcie i rozpowketliDialcie gumo u ra fa w t

U O W E  Ż Y C I S
CC

Z A G U B I O N E .

l
Zgubiono kartę powoł. Z>otagóra 

Jeszna, Franciszkańska 18 7611
Zgubiono kartą powołania i paszp. 

Ciszewskiego Juljusza. Pawia 83 7613
Zgubiono pas -pon zagrań. Stanczu- 

kowej Marjanny, Al. GjazJjws. 34 7615 
Zgubiono kartę aemobil. Jezierskm- 

gc Tadeusza, Filtrowa 1 7617
Zgubiono Kartą zwolnienia z wojs­

ka Golucha Józefa Ochota 7618
Zgubiono paszp. i kartę wojskpwą 

Krzyżanowskiego Zygmunta, Ułańska 9
7619

Zgubiono kartę beztermin. uriopu 
Rybnickiego ignacego. Studzienna zie­
mia °adomska

Zgubiono paszp., legitymację po' 
czioi ą kanę orzeczenia reKwizyc|i mie- 
.v <ań i kartę wojskową Nowickiego 
Jana. S wydz. pocztowy 7625

. o ibiono kartę na paszport iwań- 
skiej flrny, Wspólna 10 7631

Zgubion* kartą demobil, i dyplom 
£jzeia Franciszka, Długa 50 7642

bk.adziono paszport 1 dokumenty 
w oskow e Gliszczyńskiego Piotra, Kro 
ctm;ulna 81 7644

Skradziono ku tę p > woła ni a Łae_- 
mana Samuela. Franciszk. 26 7657

Zgubiono paszp. i kartę powosania 
Worcala Josyfa Lejzora. Wołyńska 22

7661
Zgubiono Jokumem wojskowy Pie- 

kuta Józefa. Ochota, Opieka nad iojD.
7666

Zgubiono kartę demobil. Nysenbo- 
ma Łajby, Łączna 8 7.70

Zgubiono paszport I kartę zwolnie­
nia z wojska Szymczyka Jana, Fabrycz 
na 28 7673

JguDiono pa szport I akt Ślubny Mą 
ki Stanisława, V''ołova 11 7677

7gubic io paszp. I Kartę zwolnienia 
z wojska Wróbla Józefa. Wiśniowo 14

758?
/gubiono kertę odroczenia I paszp. 

Marcika Władysława, Freta 48 7686
Zgub. paszport 1 Kartę powoł. Knor- 

pe« Leon Ostrów z. Łomżyńska 7688 
7gubiono paszport i k„rtę powoła­

nia Klajtmana Szlemy Syrokomli U  7692 
Skradziono paszport i książkę służ­

bową Noyacklej Józery, Hoża 1 7651
Skradziono paszport i kartę powoi. 

Wojtowicza Czesława, Sienna 8  ̂ 7695
Zgubiono paszport l kartę zwolnie­

nia z woJskŁ Osieckiego Franciszka 
Pańska 78 770G

Zguoiono kartą pobytu Muslina 
łcko Pl, GrryDOwsKl 7s 7701 1

Zginął dowód z podpisami: J. Wa­
lewski, W, Kępiński i Frosałek, Słup­
czyńskiego Edwarda. Slelc«* Chełmska 19

77Cń
Zgubiono kartę powołania Lutertte 

Romualda Wojciecha Kaskada Dolna 9
7?u7

Zguoiorsc Kartę pobyt Stockiej El­
żbiety, Chmielna 85 7711

Skradziono paszport, zaświadczenie 
wojskowe, dov ód tożsamości i zaświad- 
(ze r ie , prawo kierowania jazdy koleją 
liokicrtskiego Eugenjusrą t apy z. Łom ­
żyńska 7720

Skradziono paszport i dowód kole­
jowy Kozłowskiego Piotra, Ząbkowska 48

7721
Zqublono tymczasowe zaświadczę- 

nie den.ouiluucji Matysiaika Stanis<awa 
Nowodoi. a 11 7723

Zgubiono paszport 1 pozwolenie na 
broń Klarowtcza Wincentego Topiel 4

7724
Zgubiono paszport 1 kartę demobl- 

ilzącyjną Iwolrkiegc Szczepana MokoŁ 
Grodzka 16 772 b

Zgubiono kartę demobillzacyjną 
Hammersztajna Majera Złota 49 77?6

Zgubiono paszport i kartę zwolnie­
nia z wojska Sawika Jakoba Nowoli­
p i* 23 7731

Zgubiono paszport 1 kartę powoła­
nia Nesto Pajweia Borucha Gęsia 48

7745
Zgubiono paszport I kartę demobi- 

U/acyjn? Króla Stanisławę Solec 51 7746 
Zgubiono paszport l kartę demobl- 

łizacyjną Szuberta Władysława Pawia 72
7733

Skradziono kartę denu>bit<z. Modze­
lewskiego Zygmunta Kawenczyńska 7445 

Skradziono paszport i kartę zwol­
nienia Miłoszewsklegg Edwarda Kawen- 
czyńskr 5.9 * 7447

Skradziono kartę powoł, I doku­
ment z Rosji Pietrzaku Edwarda Sien­
na 61 7449

Zgubiono paszport zagrań, le li m 
Rochli m. Kutno Podrzeczno 214 7450

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
fljk<ego Bwuclia m Kutno Dodrzecz- 
na 214 7451

Zgubiono kartę demobiliz Dybow­
skiego Aleksandra. B.alołęcke 19 7461 

Zaublona kwir -ek-7 ixjcyjny na sa­
mochód osoLowy „BEN7“ wysta-lony 
przez D.O.G. Łódź, Deutschnena Karo­
la. Kalisz majątek 74/0

Zgubiono paszp. zagian Majnli'ho 
Fajnzanga, Sclac 68 747"/

i gub.ono kartę pobyt z< >6 854L, 
Uiuzmana SamueN, Dzik* 3 7478

Zgubiono paszport, kurtę zwolnie­
nia i kartę związkowe, puceka Fmnosz 
ka Mfedtlana 8 7M l

Zgubione Kanę opałową, paszport 
t losy leterji Nry UŚ827 i 50363 Cdery- 
cza Y/ładysława, Królewska 1 7496

Zguniono J.artę legitymacyjną sa­
mochodową wystawioną na K óustczyń- 
ski TS-ka za M2 2 io  Łonku Kwileckie- 
go, Potocxiego i ó-ka, Trębacka 4 7497 

Skradziono paszp., kartę beztermin. 
urlopu 1 dokumenty droglsty Pietrusiń- 
skiego Boieslawa, Marszałkowska 15-a

749«
Zgubiono paszp. 1 kwit na mk 2000 

złożone w sekcji opalowe] w Wyd; Za­
opatrywania, Salomona Antonieg Nowy 
Świat 38 ' 7503

Zgubiono tymczus. dow. t karę re- 
Jestrac. Wirtbgórv Fiszla, SzczśJiwa 13

7509
Zgubiono kartę powoi. FajnKacha 

Abrama, Franci tzkańsko. 4 7510
Skradziono kartę pobytu Wasluch- 

nowa Leonida, Koszykowa 43 7511
Skiadzlono kartę pobytu Wasiuch- 

nowej Marji Koszykowa 43 7512
Zgubiono kartę powoł. Fuksa zia 

cła Senatorska 22 > 7514
Skradziono paszport 1 kartę odro­

czeniu Rubłna Berka, Młynarska 16 7516 
Skradziono peszport kartę z Kasy 

Chorych 1 przep ustKę służbową Frebow- 
skisg > Jana, Obozowa 1 7524

Skradziono paszport I kaitę zwoi- 
nlenli Sosnowskiego Aleksandra, Do- 
bra 75 7530

/gubiono kartę powołania Fridma- 
chera Abrnma, Wołyńska 17 7536

Zgubiono kartę demobtllzac. Jaios
Kazimierza, Polna 6ą 7540

Skradziono karlę zwolnienia Cieśla­
ka Stanisła. dow Grójecki gm. K 'nie 
wies Wiatrowiec 5 1 7546

Zgubione- i )  zabezpieczeniu, wysta­
wiane w Mińsku w 1918 r. u r“ jenla 
E. Malinowskiego. 21 UpoważnieMe żo ­
ny z 19’.4 r. wystawione w Mińsku 
u tegoż rejenta, 3) Akt. wystawiony u no- 
ł ar]usza Bacnmana w Petrogradrie z dn. 
I7/XII 1913 r. za K" 5417 4) pc łnomo- 
cnictwo p p. Skrypicyna t Naryszkinych, 
wystawione u tegc ż notarjusze z dnia 
17/XU 1913 r. za 142 5419. Łaskawy zna­
lazca zechce za sowitem wynagrodze­
niem oJnśeśc do kantoru riete* Rosja, 
d<a p. Zelwijańskiego, Nowolipki 8. 7562 

Zgubiono paszport za -aniczny Rr 
idszewskiej Anny. Polna 72. 7566

Skradziono kartę uemobiliz&cyiną 
Sobczaka Bronisława, Marvnionch& 7

“ 573
SKradziono pasiport I dokumenty 

wojskowo śiadkowskiegc i Antoniego, 
Tarczyńska 17 7574

Zgubiono pozwolenie wydane przez 
policję państw, tn st. Warsz. na prowa­
dzenie pokojów umeblowanych Dzięclo-
*  Pawu W ldot 13 7375 
ę Zgubiono paszp. i kartę demobiliz.

S o b a ń sk ie g o  W ładysław a, Górczews. 11 
f  /57H

-Skradzionb paszp. ag.un. Lewi uoli 
Błalańska 6 5917

II
Skradziono p. szport t świadectwo 

Goaysza Piotra Górczewske 37  /322
Skradziono świadectwo obywatel­

stwa polskiego. Chrzanowskiej Hel ny 
Szopena 16 7336

Zgubiono tymczasowy dowód de. 
mobilizacyjny Ładkiew.cza Leone Tar,
*  4? 7337

Skradziono paszport Fe'sa Szoela 
i zony Złota 40 735f

Skrodzlo.io oaszport Harszmaumn 
i żony Twarda 24 7352

Skiadziono paszport t świadectwo 
i  P, K. U. Heuiicha Antoniego i żony 
Wadawy Miedziana 13 7368

Zgubione poświadczenie obywafei 
stwa ąolsKieg > -tyaane przez .<omisa- 
źjat R: ądu m. -t. Yarszawy dr 20/IV-?l r. 
za Na 225 ob L rejes.ru 725 atzzw . 
skiego Kaz.rfurza Nowogrodzka 19 7369 

Zgubiono kartę powołania i p a :, 
port Fuchalskiego Szaf Marszałkowska 91

7372
Zg ubiono paszport 1 kartę powoła­

nia I akt. Llbermarw Lejby Pereza -a- 
wia 88 7373

Sk-adziono paszport l kod 4 powo­
łania Z a leg łego  Jana pow. SocnaczcT 
gin. Iłów t 7375

Zgubiono paszport i Kartę powoła 
nia Libsor.a Lewaka Sosnowa 9 7386

Zgubiono paszport zagraniczny G'in- 
brrgi Ruchii Ogrodowo 4C 739^

Zgubiono kartę zwolnien.a i pasz­
port Goldfingera Leibusla Gęsią 31-a

7399
Zgubiono paszport i kartę powoła­

nia Janglermana Jankiela Nalewki 24
7401

Skradziono paszport I kartę powo* 
łalan Medaljona Josyfa Wielka \ 7  7404

Zgubiono dokument wojskowy I za­
świadczenie z policji Jabłońskiego S.. 
nislawa Królewska 16 7406

Zguoiono paszport 1 kart« powoła­
nia Wajdenreldt Szmuia Franciszkań­
ska 35 7412

Zgubiono p .szport i kurtę demu bi- 
Il7acyj..ą Krajewsk.iegc Władysława * ta­
szy za 14 3415

Zgubiono paszport 1 książkę »łui 
bową Szejmanowei Emllji Wilenska 5

7446
Zgubioni. kartę powołanie Rotkie­

wicza Jana Królewska 18 ',425
Zgubiono kartę odńnctenle Pilo- 

towskiego Wiktora Dzielna 52 7427
Zgubiono kartę odroczenia z arty­

kułu 61-go Pinkiewicza Szlamy Bugaj 15

P Ł O C K
Zagubili paszporty 

Oach KSwa z Płocka 
Wawrzyński Guslaw z Płockr 
Szwendrych Zcfja 
Tomaszewski Czesław .
Cybulski Antoni z Wyszogrodu 
Liser Jakob . .
Wistowu Marja „ „
Grosman Michał . .
Józefiak Marianna ,
Choiwan Szmul , „ .  •
Tauba Anna z Piecka 
Korzeniewska Jadwiga z Płocki

Zagubione.

ZguDiono weksel na 20300 mk. Da­
niela ~ Mieroacna, rachunki na towary 
łokciowe,galanlenę i 1200 mk. S- Szpire 

Zgubione dokumenty wojskowe i 
paszp. Edmunda Sztoumana, z Karwo 
siek-Respordy pow. Płocki.

Zgubiono ktrtę odroczenia i inne 
dowody wojskowe Wujka Stanisława 
z Bielska.

Zgubiono kartę oobvtu wyd. orcez 
Starostwo Płockie Natalji Michajłowcj.

7gubiono dokumenty wojski we Ma­
jera Mocnego.

Skradziono kartę bezterminowego 
urlopu, Karola Kona.

Skradziono dokumenty wojskowe, 
tymczasowy dowód osobisty i inne do­
kumenty Jakóba Gutmana. ;

Zgubiono kartę zwolnien.a Zygmun­
ta Góreckiego z Sudrag gm. Gójsk pou. 
Rypiński.

; K I E L C E
Zgubione podczas pracy zega-ek. 

portte> z pieniędzmi, książeczkę związ­
kową I kartę odroczenia, wydaną d ,̂ ez 
P.K.U. w Kielcach - na icnlę 4-itoriiego 
Miodka, zam ieszkałjgo w Kielcach ul. 
Czysta Ns 29.

O P O C Z N O
1 Zgubiono kartę powołania, Nlte 

Stanisława.

K O N E C K I E
Zaubionc ; tymczasowe zaświadcza­

nie o demobilis seji, Strózlka Stanisława 
Zgub.ono tymcz. zaśw o demobiliz. 

Wojcieszko Stefana.

pow . Opoczyński.
Skradziono świadectwo beztermino­

wego urlopu, Smvka Jana.

CENY OGŁOSZEŃ: przed tekstem (wiersz ronparelowy) mk. 100, (tylko urzędowe) — w tekście mk. 70, — za tekstem mk. 50, — nekrologi mk. 50, — paszportowe \3-krotne).

Z podaniem tylko nazwiska I adresu mk. 450. — o zagubieniu Innych dowodów wiersz mk. 235 (trzykrotnie).

KEDAKC-A I ADMINISTR-- WARSZAWA. — DŁUGA 38. 

REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6 - 8  WIECZ. 
TELEfON 55-73.

«• « K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  o«>
M BORZĘCKI. H. CEDERBAUM. E. DABROWIECKt, 
J. KUCZVHSKl S URBANOW.CZ, BR. ZANIEWSK. 

RFPPKTu p  Ę GRAB^WIECKI.

PRZEDPŁATA 250 M- MIESIĘCZNIE..
CENfl NUM ERU PO JE D YN C ZE G O  70 M AREK. 

ADMINISTR. OTWARTft OD 10 R.—2 PP. TEL 511-25.
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